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N E W  Y O R K  E D I T I O N

Po 4 latach do Rzeszowa powraca Światowy
Festiwal Zespołów Polonijnych Zespołów
Folklorystycznych

Polonia zawładnie
stolicą Podkarpacia!

W program festiwalu wpisany jest pochód polonijnych zespołów główną ulicą Rzeszowa i przejęcie
kluczy do bram miasta

 ŚFPZF

Światowy Festiwal Polonijnych Ze-
społów Folklorystycznych w Rze-
szowie to jedna z największych
tego typu imprez na świecie,

mogąca poszczycić się kilkudziesięciolet-
nią tradycją. Na kolejnych edycjach festi-
wali spotykają się członkowie zespołów
polonijnych z całego świata, dla których

wspólne występy i udział w pozostałych
punktach programu jest wyjątkową okazją
do integracji i wymiany doświadczeń. W
tegorocznym festiwalu, który odbędzie się
już w lipcu, weźmie udział 20 zespołów,
w tym aż osiem z USA! 

Czytaj  str. 22
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MARciN BoLec
REDAKTOR 
NACZELNY

rObert Karaś

Wasyl ZWarycZ

PLUS, MINUS

Polski triathlonista pobił rekord świata w wyścigu IUTA Brazil Utra
Tri na dystansie dziesięciokrotnego Ironmana. Polak osiągnął czas
164 godzin, 14 minut i 2 sekund, przebijając tym samym po-
przedni najlepszy wynik o prawie 20 godzin.

W reakcji na słowa rzecznika polskiego MSZ, że prezydent Zełenski powi-
nien przeprosić za rzeź wołyńską ambasador Ukrainy w Polsce opublikował
na Twitterze mało dyplomatyczny wpis, z którego wynikało, że „Ukraina
nic nie musi”, jednak skasował go po burzy medialnej, jaką wywołał. 

KURSY WALUT:
1 USD = 4.22 PLN  |  1 PLN = 0.24 USD 

Źródło: Narodowy Bank Polski. Kursy z 2 dni przed datą wydania.

W dniach 6-10 lipca 2023 r. w
Opolu odbędzie się VI Polonijny
Festiwal Polskiej Piosenki. Orga-
nizatorem wydarzenia jest opol-
ski oddział Stowarzyszenia
„Wspólnota Polska”. 

Celem tej imprezy jest integracja
wykonawców polonijnych,
działających na co dzień w ogrom-
nym rozproszeniu. Wydarzenie
sprzyja też nawiązywaniu kontaktów
przez innych przedstawicieli polonij-

nych środowisk z całego świata,
obecnych na festiwalu. Opole już od
czasów sprzed II wojny światowej
cieszy się mianem „Stolicy Polskiej
Piosenki”, a pozycję tę ugruntował
odbywający się regularnie po-
cząwszy od lat 60. XX wieku Kra-
jowy Festiwal Piosenki Polskiej. W
2017 r. zaczęto organizować jego
polonijny odpowiednik, który z roku
na rok cieszy się coraz większą popu-
larnością.  Osoby oraz zespoły
chcące wziąć udział w festiwalu

muszą przygotować trzy polskie pio-
senki: patriotyczne, rozrywkowe oraz
w stylu folk (jedna z nich może być
autorska) i nagrać je w formacie
MP3 oraz przesłać wraz z wy-
pełnioną kartą uczestnika. Zgłosze-
nia należy nadsyłać w terminie do
10 czerwca br. na adres: festiwalpo-
lonijny.opole@gmail.com.

Więcej informacji o festiwalu
można znaleźć na stronie
www.wspolnotapolska.org.pl. 

 WEM

VI Polonijny Festiwal Polskiej
Piosenki w OpoluZwielkim smutkiem przyjąłem wia-

domość, że 18 maja zmarł ppor.
Bolesław Biega ps. „Pałąk”, boha-
ter wyjątkowej powstańczej histo-

rii. 13 sierpnia 1944 r. wziął ślub z sani-
tariuszką Alicją Treutler ps. „Jarmuż”, a
ceremonia ta została uwieczniona na
zdjęciach przez Eugeniusza Lokajskiego
ps. „Brok”. To zdjęcie stało się jedną z naj-
bardziej rozpoznawalnych fotografii z Po-
wstania Warszawskiego. Pan Bolesław oso-
biście opowiedział mi tę historię dwa lata
temu, gdy pojechałem do New Jersey, aby
przeprowadzić z nim wywiad. Ta rozmowa
była dla mnie w dwójnasób ważna, ponie-
waż przez kilkadziesiąt lat prawie nikt,
włącznie ze mną, nie zdawał sobie sprawy,
że bohater z tego zdjęcia mieszka tak bli-
sko nas i jest częścią amerykańskiej Polo-
nii. Świadek historii tuż obok nas, a my o
tym nie wiemy? Nie korzystamy z jedynej
w swoim rodzaju okazji, by poznać histo-
rię nie z książek, nie z filmów, ale bezpoś-
rednio z relacji osoby, która brała w tym
udział, która tę historię współtworzyła? W
tym przypadku można powiedzieć, że
udało się nadrobić stracony czas. Wywiad
z panem Bolesławem jest dostępny na na-
szym portalu BialyOrzel24.com i w serwi-
sie YouTube. Mam nadzieję, że jego opo-
wieść dotrze do jak najliczniejszego grona
osób, zwłaszcza do młodzieży, bo panu Bo-
lesławowi bardzo zależało, aby zachęcić
polonijne dzieci i młodzież do poznawania
historii Polski, do tego, by były świadome
swojego polskiego dziedzictwa i czerpały z
niego dumę. Zbliżające się wakacje to
czas wyjazdów, spotkań, pikników, festi-
wali. Cieszmy się tym, ale i skorzystajmy z
okazji, by rozejrzeć się wokół – być może
tuż obok jest ktoś, kto wciąż jeszcze czeka,
by opowiedzieć światu swoją historię. Za-
praszam też do kontaktu z redakcją
„Białego Orła”, byśmy razem mogli prze-
kazać to dalej. •
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Rotmistrz Witold Pilecki został
zamordowany 25 maja 1948 r. w
mokotowskim więzieniu. W tym
roku przypada 75. rocznica jego

śmierci. W związku z tym w Muzeum
Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycz-
nych PRL przy ul. Rakowieckiej 37 w War-
szawie odbyły się uroczyste obchody tej
rocznicy, w których uczestniczył prezy-
dent RP Andrzej Duda. 

– Rotmistrz Witold Pilecki to nie-
zwykła postać naszej historii, wielki bo-
hater, niezwykły człowiek, wspaniała oso-
bowość, którego droga bohaterstwa
wojennego jest po prostu niebywała – po-
wiedział prezydent Andrzej Duda. – Spo-
tykamy się w niezwykle ważnym miejscu
dla Polski, a jednocześnie strasznym,
gdzie komuniści katowali i zamordowali
ponad trzy tysiące wiernych synów i córek
Rzeczypospolitej, gdzie więzieni byli
żołnierze niezłomni i ci, którzy, nie zga-
dzali się ze zniewoleniem Polski przez so-
wietów po II wojnie światowej i z narzu-

coną przez sowietów władzą. Bronili wol-
nej, suwerennej Polski do samego końca,
do samego końca dla niej walczyli – dodał. 

Andrzej Duda przypomniał też, że 25
maja obchodzony jest Międzynarodowy
Dzień Bohaterów Walki z Totalitaryzmem.
– Rotmistrz Witold Pilecki jest świato-
wym symbolem bohatera walczącego z
totalitaryzmami. Walczył o wolność swojej
ojczyzny i prawa człowieka z totalitaryz-
mem hitlerowskim i sowieckim – pod-
kreślił prezydent Polski.

Prezydentowi podczas uroczystości w
Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów
Politycznych PRL towarzyszyli Zofia Pi-
lecka, córka rotmistrza, oraz Janusz Wa-
lędzik, towarzysz broni Witolda Pilec-
kiego, łącznik w Chrobry II w czasie
Powstania Warszawskiego. 

Wieczorem na fasadzie Pałacu Prezy-
denckiego została wyświetlona iluminacja
upamiętniająca rtm. Witolda Pileckiego.

 OPr. Jls

25 maja w Muzeum Żołnierzy Wyklętych i Więźniów Politycznych PRL w Warszawie odbyły się
uroczyste obchody 75. rocznicy śmierci rotmistrza Pileckiego, w których wziął udział prezydent
RP i córka rotmistrza Zofia

Uroczyste obchody 75. rocznicy śmierci rotmistrza Witolda Pileckiego

Hołd dla bohatera
 KPRP

Tytuł Sprawiedliwy wśród Narodów
Świata przyznawany jest od 1963 r. przez
Instytut Yad Vashem w Jerozolimie.
Otrzymują go osoby, które w czasie II
wojny światowej ratowały Żydów. Za ich
ukrywanie tylko w okupowanej przez
Niemców Polsce groziła kara śmierci. Co
ciekawe, najwięcej – bo aż jedna trzecia
wszystkich, którym przyznano ten tytuł –
to właśnie Polacy. A pod koniec maja ich
grono poszerzyło się o kolejne osoby. 

24 maja w Belwederze odbyła się uro-
czystość, podczas której pośmiertnie uhono-
rowano siedmioro Polaków tytułem Spra-
wiedliwy wśród Narodów Świata. Są to:
Karolina Bobryk, Maria i Jan Cieślak, Mie-
czysław Lucerski, Julia i Julian Stemporowscy
oraz Leokadia Szalińska. Na ręce członków
rodzin i przedstawicielce odznaczonych prze-
kazano dyplomy i medale. Uroczystość zos-
tała zorganizowana przez Urząd ds. Komba-
tantów i Osób Represjonowanych oraz
Ambasadę Izraela w Polsce. 

Sekretarz stanu w KPRP Wojciech Kolarski
przekazał uczestnikom uroczystości wyrazy
szacunku i uznania od prezydenta Andrzeja
Dudy. List do uczestników uroczystości skie-
rowała też marszałek Sejmu Elżbieta Witek.
„Oni nigdy o sobie nie myśleli w kategorii bo-
haterstwa, bowiem pomoc była odruchem
miłosierdzia, wynikała z przywiązania do
chrześcijańskich i humanistycznych wartości”
– napisała w liście, odnosząc się do postawy
osób, które w czasie nazistowskiej okupacji
ryzykowały życiem, żeby pomóc swym żydow-
skim sąsiadom, przyjaciołom, a czasem na-
wet obcym osobom. „Ta pomoc była również
wyrazem sprzeciwu wobec zła i nienawiści, a
jednocześnie pozwalała zachować godność
oraz poczucie człowieczeństwa” – podkreśliła
w liście marszałek Sejmu. 

Głos zabrał też ambasador Izraela w Pol-
sce Yacov Livne. – W straszliwych dniach II
wojny światowej i Holokaustu, w tamtej nie-
wiarygodnej ciemności, która ogarnęła Eu-
ropę, Sprawiedliwi wśród Narodów Świata
byli światłem nadziei – powiedział. 

Medale „Sprawiedliwy wśród Narodów
Świata” to najwyższe izraelskie odznaczenie
cywilne. Na medalu wyryte jest żydowskie
powiedzenie pochodzące z Talmudu: „Kto ra-
tuje jedno życie, ten jakby uratował cały

świat”. Obecnie liczba przyznanych medali
Sprawiedliwych na całym świecie wynosi po-
nad 28 tysięcy, z czego ponad 7 tysięcy to
Polacy. 

 JLS

Osoby uhonorowane tytułem Sprawiedliwy wśród Narodów Świata otrzymują pamiątkowy
dyplom oraz medal

Siedmioro Polaków pośmiertnie uhonorowanych za pomoc Żydom podczas II wojny światowej

sprawiedliwi wśród Narodów świata
 kombatanci.gov 
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Wybory parlamentarne odbędą się
jesienią 2023 roku – to jest pewne.
Jednak wciąż jeszcze nie wiadomo,
kiedy dokładnie. Decyzję w tej
sprawie podejmie prezydent. 

Zgodnie z Konstytucją RP wybory
do Sejmu i Senatu zarządzane są
przez prezydenta RP nie później niż
na 90 dni przed upływem 4 lat od
rozpoczęcia kadencji Sejmu i Senatu.
Istotne jest to, że muszą się one od-
być w dzień wolny od pracy. Obo-
wiązuje też maksymalny termin – 30
dni przed upływem czterech lat od po-
czątku kadencji Sejmu. Co to oznacza
w praktyce? 

Zgodnie z przedstawionymi wyżej
terminami możliwe są cztery daty je-
siennych wyborów parlamentarnych w
Polsce – są to niedziele: 15 paździer-
nika, 22 października, 29 paździer-
nika lub 5 listopada. W sejmowych
kuluarach jako najbardziej prawdopo-
dobna najczęściej pada data 15 paź-
dziernika. Czy tak będzie faktycznie?
Andrzej Duda musi ogłosić termin wy-
borów do 12 sierpnia i wg komenta-
torów politycznych nie będzie się
śpieszył z podaniem swojej decyzji do
publicznej wiadomości, więc zapewne
na oficjalne ogłoszenie daty wyborów
trzeba będzie poczekać. 

Tymczasem warto jednak wiedzieć
parę podstawowych faktów. Za organi-
zację i przebieg wyborów odpowie-
dzialna jest Państwowa Komisja Wy-
borcza. Bierne prawo wyborcze w
wyborach parlamentarnych
przysługuje obywatelom polskim, któ-
rzy najpóźniej w dniu głosowania
ukończyli 18 lat. Zadaniem wyborów
parlamentarnych jest wyłonienie 460
posłów i 100 senatorów sprawujących
w Polsce władzę ustawodawczą i kon-
trolujących działalność Rady Mini-
strów. Kandydat na posła najpóźniej
w dniu wyborów musi mieć ukoń-
czone 21 lat, a kandydat na senatora
– 30 lat. Zabronione jest kandydowa-
nie jednocześnie na posła i senatora.
Gdy zostaną już przeliczone głosy,
ważność wyborów stwierdza Sąd Naj-
wyższy.  JLS

Cztery możliwe
terminy jesiennych
wyborów
parlamentarnych

Kiedy 
wybory?

Zgodnie z przepisami Rada Ministrów do
15 czerwca ma przedstawić Radzie Dia-
logu Społecznego (RDS) propozycję wyso-
kości minimalnego wynagrodzenia za
pracę i minimalnej stawki godzinowej w
przyszłym roku. Zarówno pracodawcy, jak
i niemal 3 miliony pracowników, którzy
według szacunków pobierają aktualnie
minimalną krajową, zastanawia się, ile
wyniosą nowe stawki. Rąbka tajemnicy
uchyliła minister rodziny i polityki społecz-
nej Marlena Maląg.

– Minimalne wynagrodzenie w 2024 r. wy-
niesie powyżej 4.2 tys. zł; w związku z wysoką
inflacją, tak jak w tym roku, będzie ono usta-

lone w dwóch terminach: od 1 stycznia i od 1
lipca – poinformowała 27 maja minister
Maląg.

Dwukrotna waloryzacja minimalnych
świadczeń związana jest z wysokim poziomem
inflacji w Polsce i miała miejsce również w
tym roku. Od 1 stycznia 2023 r. minimalne
wynagrodzenie za pracę wzrosło do 3,490
złotych. Była to pierwsza w tym roku pod-
wyżka płacy minimalnej. Kolejną zaplano-
wano na lipiec. Świadczenia wyniosą wów-
czas 3,600 złotych. Z kolei minimalna stawka
godzinowa wzrosła od 1 stycznia 2023 r. do
22,80 zł za godzinę, a od 1 lipca wyniesie
23,50 za godzinę.

 JLS

Zgodnie z zapowiedzią minister rodziny i polityki
społecznej Marleny Maląg minimalna pensja
w Polsce w 2024 r. przekroczy 4 tysiące złotych

W przyszłym roku minimalne wynagrodzenie za pracę w Polsce będzie podnoszone
dwa razy

Pensja minimalna w górę
 Archiwum WEM

Wpołowie maja prezes PiS Jarosław Kaczyński ogłosił,
że świadczenie 500 plus zostanie zastąpione nową
stawką – 800 plus. W Polsce rozgorzała gorąca dys-
kusja na ten temat, dotycząca zarówno szczegółów

waloryzacji świadczenia, jak i terminu, w jakim ona nastąpi. 
Zwolennicy waloryzacji od dawna argumentowali, że inflacja i

rosnące ceny mocno wpływają na standard życia, w związku z czym
te pieniądze są polskim rodzinom po prostu potrzebne. Przeciwnicy
z kolei wskazują, że w obecnej sytuacji ekonomicznej państwa Polski
nie stać na takie transfery socjalne. Nie brakuje też osób, które
uważają, że świadczenie powinno trafiać jedynie do najuboższych,
więc dobrym rozwiązaniem byłoby wprowadzenie kryterium do-
chodowego, jeszcze inni są zdania, że świadczenie powinno być
wypłacane jedynie pracującym rodzicom.  Wiele kontrowersji budzi
też termin, od kiedy nowa stawka świadczenia ma wejść w życie. –
Na pewno 800 plus będzie wprowadzone od 1 stycznia 2024 roku –
zapewnił w 25 maja rzecznik PiS Rafał Bochenek. Informację tę po-
twierdził też premier Mateusz Mazowiecki, który oświadczył, że pro-
jekt ustawy nowelizującej program Rodzina 500 plus, w tym walory-
zującej świadczenie do wysokości 800 zł od 1 stycznia 2024, zostanie
ogłoszony w czerwcu i wtedy też zostanie poddany pod konsultacje.

Opozycja, na czele z Donaldem Tuskiem, jest sceptyczna od-
nośnie do tego, czy rząd faktycznie zamierza podwyższyć świad-
czenie i nawołuje do wprowadzenia zmiany… już teraz. Lider PO
zaproponował, aby wprowadzić tę zmianę już 1 czerwca tego roku,
na Dzień Dziecka, w sejmie została też złożona odpowiednia
ustawa, jednak przepadła w głosowaniu. Jak wskazują politycy
PiS, ustawa nie przewidywała źródeł finansowania podwyżki
świadczenia, więc nie mogła być procedowana. 

Przypomnijmy, że program Rodzina 500 plus wszedł w życie 1
kwietnia 2016 roku. Początkowo świadczenie w wysokości 500 zł
miesięcznie przysługiwało na drugie i kolejne dzieci, jednak od 1
lipca 2019 r. świadczenie zaczęto wypłacać na każde dziecko.
Obecnie nie obowiązuje żadne kryterium dochodowe ani inne
ograniczenia w wypłacie świadczeń. 

 Jls

PiS zapowiada waloryzację świadczenia przysługującego w ramach programu Rodzina
500 plus 

Od 1 stycznia 800+

PiS zapowiada waloryzację świadczenia 500+ przysługującego w Polsce
na każde dziecko, które od 1 stycznia 2024 r. ma wynieść 800 złotych co
miesiąc

 Archiwum WEM
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 W oBiektyWie

 WarSzaWa, PoLSka – 25 maja

 WaSzyngton, dC – 18 maja

 ChiCago, iL – 21 maja BoSton, Ma – 21 maja 

 BridgePort, Ct – 14 maja 


A

m
basada RP w

 U
SA

 toruń, PoLSka – 26 maja 


Facebook

Przedstawicielki polonijnej oświaty ze wschodniego wybrzeża
USA biorą udział w IX Światowym Zjeździe Nauczycieli Polo-
nijnych i Polskich „Wschód, Zachód – Łączy nas Polska”.


KPRP

 Skokie, iL – 18 maja

 SouthfieLd, Mi – 25 maja

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


Konsulat RP w

 Chicago

Prezes Polsko-Słowiańskiej Federalnej Unii Kredytowej 
Bogdan Chmielewski spotkał się w Pałacu Prezydenckim 
z Pierwszą Damą RP Agatą Kornhauser-Dudą. 


ZPPA


Polish W

eekly – A
licja Karlic


Krakow

iak

W Muzeum Holocaustu w Illinois do 24 września można obej-
rzeć wystawę o losach polskiej dziewczynki z żydowskiej rodziny,
która przez rok w pamiętniku opisywała życie w łódzkim getcie.

W ogrodzie przy Domu Podhalan odbyła się majówka –
recital poetycki poświęcony pamięci Jana Pawła II 
w związku ze 103. rocznicą jego urodzin.

W programie Polskiego Festiwalu w Bostonie, w którym
udział wzięła burmistrz tego miasta Michelle Wu, były m.in.
lekcje tańca ludowego prowadzone przez zespół Krakowiak. 


A

rchiw
um

 parafii

 ChiCago, iL – 19 maja

Z okazji Dnia Matki najmłodsi parafianie złożyli przy ołta-
rzu w kościele św. Michała Archanioła w Bridgeport kwiaty 
i laurki dla Matki Bożej. 


Konsulat RP w

 Chicago
W Chicago History Museum otwarto wystawę pn. „Polskie
Chicago” o polskiej emigracji do USA. Wystawę można bę-
dzie oglądać w placówce do czerwca 2024 r. 

W siedzibie polskiej ambasady w USA odbyło się spotkanie
z legendą polskiego himalaizmu – Krzysztofem Wielickim –
połączone z projekcją filmu dokumentalnego „To Be”.

Ambasador RP w Stanach Zjednoczonych Marek Magierowski
złożył wieniec pod nowym pomnikiem upamiętniającym wete-
ranów Armii Błękitnej spoczywających na cmentarzu Św. Grobu. 
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Wniedzielę, 21 maja, w ramach
obchodów Dni Polskiego
Dziedzictwa w Centrum Pol-
sko-Słowiańskim na Green-

poincie, Instytut Kultury Polskiej w No-
wym Jorku wspólnie z zespołem Polish
American Folk Dance Company zorgani-
zował drugą edycję warsztatów tanecz-
nych polskich tańców ludowych. 

Wydarzenie zostało przyjęte bardzo
entuzjastycznie, przyszło dużo chętnych
osób, chcących spróbować swoich sił w
tradycyjnych polskich tańcach ludowych.
Wszystkich licznie zebranych gości po-
witali: Maja Steczkowska – pełniąca obo-
wiązki dyrektora IKP w Nowym Jorku oraz
Andrzej Buczek – wieloletni dyrektor wy-
konawczy oraz tancerz zespołu PAFDC. 

Maja Steczkowska przedstawiła misję
Instytutu, którą jest dzielenie się pol-
skim dziedzictwem, historią i sztuką z
amerykańską publicznością oraz promo-
wanie wkładu Polski w kulturę światową.
Natomiast Andrzej Buczek opowiedział
historię zespołu oraz przedstawił pięć
podstawowych polskich tańców narodo-
wych: poloneza, mazura, kujawiaka,

oberka i krakowiaka. Dodatkowo zapre-
zentował polkę, która choć nie jest pol-
skim tańcem narodowym, jest bardzo
popularna w każdym regionie Polski. An-
drzej Buczek omówił również poszcze-
gólne elementy strojów oraz przedsta-
wiał kroki taneczne. 

Następnie miał miejsce krótki pokaz
wszystkich tańców w wykonaniu Polish

American Folk Dance Company. Zespół,
który w tym roku obchodzi 85-lecie swo-
jego istnienia, prezentował się pięknie w
strojach ludowych. Następnie uczestnicy
warsztatów oraz tancerze zostali zapro-
szeni do wspólnego tańca. I tak uczniowie
w różnym wieku – była to młodzież i
osoby starsze – pomieszani z profesjo-
nalistami bawili się wspólnie znakomicie,

a przy okazji poznawali polskie tańce. Na
zakończenie piękne krakowianki z chęcią
pozowały do zdjęć, a uczestnicy wykonali
wspólną, pamiątkową fotografię. Wyda-
rzenie zakończyło się niespodzianką –
poczęstunkiem tradycyjnych polskich
przysmaków z Park Deli.

 ZOsIa ZelesKa-bObrOWsKI

Pamiątkowe zdjęcie uczestników Dni Polskiego Dziedzictwa w Centrum Polsko-Słowiańskim na Greenpoincie

Warsztaty polskich tańców ludowych w Centrum Polsko-Słowiańskim na Greenpoincie

W tanecznej odsłonie
 Zosia Zeleska-Bobrowski

Konsulat Generalny RP w Nowym Jorku
zaprasza widzów w każdym wieku na
wyjątkowy koncert z poezją śpiewaną
Wisławy  Szymborskiej w pięknych
aranżacjach dwóch polskich artystek-wo-
kalistek: Karoliny Beimcik i Joanny Ku-
charczyk. Koncert pt. „A Hundred Com-
forts. Portrait of A Woman” odbędzie się
6 czerwca o godz. 18:00 w Centrum Pol-
sko-Słowiańskim przy Kent Street na Gre-
enpoincie. 

„A Hundred Comforts. Portrait of A Wo-
man” to projekt inspirowany twórczością pol-
skiej poetki, Wisławy Szymborskiej. Muzyka
skomponowana została przez artystki do wy-
branych wierszy noblistki z nadzieją, że ich
udźwiękowienie otworzy słuchacza na to, co
najbardziej charakterystyczne w jej poezji:
melancholijny humor, ironię, dowcip oraz
dialektykę przypadku i konieczności. 

Karolina Beimcik to wokalistka jazzowa,
skrzypaczka i edukatorka. Inspiracje mu-
zyczne czerpie z różnych źródeł, między in-
nymi z polskiej i ukrainskiej poezji oraz mu-
zyki tradycyjnej. Konsultantka wokalna
Global Music Institute – partnerskiej akade-
mii Berklee College of Music w Indiach. Ku-
ratorka wielu projektów muzycznych pod pat-
ronatem Ministra Kultury i Dziedzictwa

Narodowego: „Zorya” – międzynarodowy
projekt promujący polską kulturę muzyczną
w Nowym Jork, „Komeda. Historie Pisane dź-
więkiem”, „Mały Etnolog”. Występowała w
wielu miejscach na świecie takich jak Nowy
Jork, Waszyngton, Meksyk, Ukraina, Niemcy
i Indie. W lipcu 2017 roku Karolina Beimcik
została zaproszona do programu Citizen Ar-
tist Incubator w Linzu, którego patronem ho-
norowym jest Yo -Yo Ma.

Joanna Kucharczyk jest absolwentką
Akademii Muzycznej w Katowicach oraz Uni-
wersytetu Muzycznego Fryderyka Chopina w
Warszawie. Wokalistka, pianistka, pedagog.
Była dyrygentką pierwszej w Polsce jazzowej
grupy wokalnej Jazz City Choir. Laureatka
szeregu nagród, m.in. Konkursu „Pamiętajmy
o Osieckiej”, „Stacji Kutno” Festiwalu Jere-
miego Przybory, „Tribute to Szpilman”, Tytułu
Najlepszego Wokalisty podczas Johnny Radu-
canu’s Festival (Rumunia), II miejsca i Na-

grody Publiczności na Międzynarodowym
Festiwalu Voicingers (Polska), II miejsca na
festiwalu Nomme Jazz (Estonia) – gdzie
otrzymała także nagrodę specjalną Norwe-
skiej Akademii Muzycznej.

Organizatorem koncertu jest The Polish &
Slavic Center (PSC). Konsulat Generalny RP w
Nowym Jorku jest patronem honorowym.

 OPR. WEM

W Centrum Polsko-Słowiańskim na Greenpoincie odbędzie się koncert z poezją śpiewaną Wisławy  Szymborskiej

Poezja w muzycznym wydaniu
 facebook facebook



Wparafii św. Stanisława Biskupa i
Męczennika na Manhattanie 21
maja br., podczas niedzielnej li-
turgii o godz. 10:30, został

przedstawiony nowy marszałek, który 1 paź-
dziernika poprowadzi lokalną Polonię Piątą
Aleją podczas 86. Parady Pułaskiego. W tym
roku został nim Dariusz Wójcik, pochodzący
z Radomia absolwent Liceum Sztuk Plastycz-
nych w Nałęczowie, wieloletni parafianin
oraz członek Towarzystwa Imienia Jezus, w
którym pełni funkcję przewodniczącego.

Jedną z pasji Dariusza Wójcika jest foto-
grafia. – Zainteresowałem się tym już jako
chłopiec, gdy otrzymałem na urodziny aparat
fotograficzny „AMI”, a tajniki fotografii prze-
kazywał mi tata Zygmunt. Fascynowało mnie
utrwalanie na papierze postaci i sytuacji –
mówi pan Dariusz. – W domu miałem pierw-
sze laboratorium fotograficzne. Potem wszę-
dzie, gdzie się uczyłem, zakładałem z kole-
gami pracownie fotograficzne. W roku 1983
przyjechałem do USA, tu od kilku lat mieszkali
na stałe moi rodzice. W krótkim czasie
dołączyła do mnie żona Barbara i córeczka
Urszula. Do parafii św. Stanisława na Man-
hattanie zapisaliśmy się wkrótce po przejęciu
parafii przez ojców paulinów w 1986 roku. Od
wielu lat należę do Towarzystwa im. Jezus.
Moja żona Barbara przez długi czas uczyła w
sobotniej szkole im. o. Augustyna Kordeckiego,
działającej przy tej parafii – dodaje. 

Koronę Miss Polonia Manhattanu 2023
otrzymała Sara Praszkowicz. Sara urodziła
się na Manhattanie. – Pochodzę z bardzo ko-
chającej rodziny, moi rodzice to Dorota i Piotr
Praszkowicz, mam też dwóch starszych braci:
Kamila i Kaspra. Ukończyłam Catholic Ele-
mentary Norte Dame Academy na Ridgewood
i kontynuuję naukę w St. Francis Prep High
School, gdzie idę do 12 klasy. Ukończyłam
PSD im. o. A. Kordeckiego na Manhattanie.
Zawsze lubiłam uczęszczać na sobotnie lek-
cje, bo mogłam nauczyć się historii i wielu
innych ciekawych rzeczy o Polsce. W naszej
parafii na Manhattanie służę do mszy. Co
niedzielę całą rodziną chodzimy do kościoła
– opowiada Sara. – Od dziecka kochałam
tańczyć. Przez 10 lat tańczyłam w Martha’s
Dance Studio. Teraz kontynuuję naukę tańca
w High School. Od 9 lat gram na skrzypcach,
a moja nauczycielka organizuje coroczne
koncerty. Po ukończeniu szkoły średniej chcę
kontynuować naukę w St. John University na
kierunku Business Management – dodaje. 

Komitet Parady Pułaskiego działający przy
parafii na Manhattanie organizuje Bal Mar-
szałkowski, który odbędzie się 3 czerwca.
Podczas balu nastąpi oficjalne wręczenie
szarfy oraz koronacja miss. Całkowity dochód
z balu zostanie przeznaczony na pokrycie
kosztów związanych z paradą.

 O. MIchał cZyżeWsKI
Dariusz Wójcik (w środku) poprowadzi w tym roku jako marszałek Polonię z Manhattanu 
5. Aleją podczas Parady Pułaskiego

Znamy marszałka i Miss Polonię z Manhattanu!

Gotowi na 5. Aleję
 Archiwum parafii
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16 maja w parafii Świętego Krzyża na
Maspeth miało miejsce ogłoszenie wyni-
ków międzyszkolnego konkursu „Eucha-
rystia autostradą do nieba” – Carlo Acu-
tis. Poprzedziła je uroczysta msza św. z
udziałem biskupa diecezji brooklyńskiej
Witolda Mroziewskiego, który objął kon-
kurs patronatem honorowym. 

Organizatorami konkursu były Centrala
Polskich Szkół Dokształcających w Ameryce
oraz Duszpasterstwo Katechetyczne Diecezji
Brooklyn. Do konkursu zgłoszono 120 prac
plastycznych w kilku kategoriach wiekowych.
Laureaci i wyróżnieni to: Monika Rorata, Zo-

fia Ucinek, Olivia Siekierzycka, Antonina
Pac, David Niedzwiedzki, Damian Bartyzel,
Julia Wróblewski, Dominika Cywińska, Ange-
lika Pyć, Matthew Kicinski, Adam Góra,
Kelly Ciborowska, Claudia Kiluk, Emilia Cit-
kowski, Kacper Wróblewski, Gabriela Jadze-
wicz, Nicole Zgoda, Nataniel Cywinski, Nina
Kowalewski, Maya Niedbala, Kevin Nie-
dzwiedzki, Emily Kicinski, Milena Sołtysiuk,
Patrycja Poliwka, Olivia Gucal, Kamila Kar-
powicz, Andrzej Gospodarzec, Wiktoria Krez-
lewicz, Oliwia Strama, Anna Kozłowska-
Pajda, Agnieszka Fisher i Elżbieta Wszędy-
równa. 

 OPR. JLS Biskup Mroziewski z laureatami konkursu 

Rozstrzygnięcie międzyszkolnego konkursu poświęconego bł. Carlo Acutisowi w parafii Świętego Krzyża na Maspeth

„eucharystia autostradą do nieba”
 Archiwum PSD im. S. Moniuszki na Rockaway Beach
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Wniedzielę, 21 maja, Polonia
z Westchester County i
okolic spotkała się, by miło
spędzić czas na festiwalu

odbywającym się pod nazwą Dzień Dzie-
dzictwa Polskiego w Kensico Dam Plaza
w Valhalla, NY. Była to 44. edycja im-
prezy organizowanej corocznie przez
Westchester Pulaski Association.

Festiwal prowadziła prezes Westchester
Pulaski Association Lucyna Okrutniak.
Część oficjalna zaczęła się od wspólnego
zaśpiewania hymnów Polski i USA. Festiwal
był też okazją do przedstawienia tegorocz-
nych reprezentantów Westchester County,
którzy poprowadzą w tym roku lokalną Po-
lonię 5. Aleją podczas Parady Pułaskiego.
Funkcję marszałka powierzono w tym roku
Barbarze Ulański, natomiast tytuły Miss
Polonia i Junior Miss Polonia przyznano
Adriannie i Amelii Grzelakowskim. 

Sprzyjająca pogoda i ciekawy program
przyciągnęły na festiwal kilka tysięcy
uczestników. Warto podkreślić, że polska
impreza zainaugurowała w tym roku se-
zon etnicznych festiwali, które praktycz-
nie co tydzień odbywają się w Kensico
Dam Plaza. Festiwalowi goście mogli za-
poznać się z bogatą ofertą lokalnych firm
i artystów, którzy prezentowali swoje
wyroby i usługi na ponad 20 stoiskach.
Zainteresowaniem cieszyły się też
punkty gastronomiczne z polskim jedze-
niem oraz stanowisko grupy rekonstruk-
cyjnej The Banner of Jasna Góra, której
członkowie prezentowali stroje polskich
rycerzy z XVII wieku oraz ich broń. 

Atutem festiwalu był też ciekawy pro-
gram artystyczny, który w znacznej mie-
rze przygotowali uczniowie Polskiej
Szkoły Dokształcającej im. Marii Konop-
nickiej w Yonkers, NY. Występy wokalne,
recytatorskie i aktorskie dzieci podobały
się publiczności, która nagradzała je
gromkimi oklaskami. Atrakcją był też
quiz wiedzy o Polsce, poprowadzony
przez reprezentantki szkoły. 

Festiwalowi towarzyszyła też mu-
zyka, o którą zadbał DJ Andrzej. W go-
dzinach wieczornych odbył się natomiast
koncert zespołu Dzieci PRL-u. 

 OPr. Jls

 Archiwum Polskiej Szkoły w Yonkers

44. Dzień Dziedzictwa Polskiego w Valhalla, NY

Biało-czerwony festiwal



W niedzielę, 11 czerwca, w Doylestown, PA odbędzie
się dyżur konsularny. Dyżur odbędzie się w godzinach
9.30–17.30 w budynku Visitor Center Narodowego
Sanktuarium Matki Bożej Częstochowskiej, 654 Ferry
Rd, Doylestown, PA 18901. 

Zapisy na dyżur przyjmowane są wyłącznie drogą elek-
troniczną za pośrednictwem strony www.e-
konsulat.gov.pl/placowki/108/sprawy-paszportowe/wi-
zyty/formularz (należy wybrać: Wizyta na dyżurze
konsularnym w Doylestown (11/06/2023)). Zgłoszenia
nie są przyjmowane drogą e-mailową ani telefoniczną. 

Przed zarezerwowaniem wizyty w sprawie paszportowej
należy sprawdzić, czy posiada się wszystkie niezbędne do-
kumenty, a zwłaszcza: ostatni polski paszport lub inny do-
kument potwierdzający obywatelstwo polskie (dowód oso-
bisty lub potwierdzenie obywatelstwa wydane przez
wojewodę); jeżeli paszport utracił ważność, należy okazać
inny aktualny dokument tożsamości ze zdjęciem (np. do-
wód osobisty, amerykański paszport lub prawo jazdy). Po-
nadto trzeba mieć ze sobą jedną aktualną fotografię i wy-
pełniony wniosek o wysyłkę paszportu. Dodatkowo
potrzebne mogą być polskie akty urodzenia i małżeństwa,
ewentualnie decyzja w sprawie zmiany imienia i nazwiska. 

W przypadku paszportów dla osób małoletnich konieczna
jest obecność dziecka powyżej 5. roku życia oraz obojga ro-
dziców w celu wyrażenia przez nich zgody na wydanie pasz-
portu dla dziecka, przy czym przynajmniej jeden rodzic powi-
nien posiadać ważny polski paszport lub dowód osobisty. W
przypadku nieobecności jednego z rodziców należy przedsta-
wić jego pisemną, notarialnie poświadczoną, zgodę na wy-
danie dziecku paszportu. 

Opłata za wydanie paszportu będzie przyjmowana
tylko w formie Money Order, cashier’s check lub certified
check wystawionego na: CONSULATE GENERAL OF PO-
LAND IN NEW YORK. Gotówka, czeki personalne ani karty
płatnicze nie będą przyjmowane.

Podczas dyżuru nie będą przyjmowane wnioski do-
tyczące spraw z zakresu stanu cywilnego ani obywatel-
skich.

 OPR. JLS

Dyżur konsularny 
w Doylestown

11 czerwca odbędzie się dyżur konsularny w Doylestown, PA

 Archiwum WEM
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Wpiątkowy wieczór, 12 maja,
w audytorium Centrum Pol-
sko-Słowiańskiego na Gre-
enpoincie odbyło się spotka-

nie zorganizowane przez Children's Smile
Foundation z okazji Dnia Matki. Akcja pod
hasłem „Girls' Paint Night with Smile”
odbyła się w formie artystycznych warsz-
tatów i miała charytatywny wydźwięk –
dochód z imprezy przeznaczony zostanie
na leczenie dzieci chorych na siatków-
czaka. 

Z pędzlem w dłoni
Z pędzlem w ręku i przy lampce wina
spotkało się 35 osób. Warsztaty – podob-
nie jak rok temu – poprowadziła profes-
jonalna instruktorka – Karolina Roma-
nowska z firmy Color of Imagination. To
ona zapewniła wszystkim odpowiednie
akcesoria malarskie: sztalugi, blejtram z
naciągniętym płótnem, farby i pędzle oraz
chętnie udzielała fachowych wskazówek.
W efekcie każda uczestniczka mogła po-
chwalić się pięknym obrazem przedsta-
wiającym bukiet kolorowych i zarazem
trójwymiarowych tulipanów. Okazało się,
że wszyscy świetnie sobie poradzili z za-
daniem, jakie postawiła przed nimi in-
struktorka. – Na płótnie za pomocą
łyżeczek i modelarskiej pasty panie two-
rzyły trójwymiarowe płatki kwiatów. Mu-
szę przyznać, że początki nie były łatwe,

ale efektem końcowym panie bez wahania
mogą się pochwalić – podsumowała z
dumą Romanowska.

W tym roku czas spędzony przy sztalu-
gach uczestniczkom spotkania umilała mu-
zyka, grana na żywo przez pianistę Nicho-
lasa Koponyasa, jednego z członków Rady
Dyrektorów Children's Smile Foundation.
To wszystko sprawiło, że dwugodzinne
spotkanie nie tylko minęło bardzo szybko,
ale przede wszystkim miało wyjątkową i
bardzo przyjacielską atmosferę.

Szczytny cel
Spotkaniu przyświecał też szczytny cel, o
którym bardziej szczegółowo opowie-
działa Joanna Gwóźdź, prezes Children's
Smile Foundation. Siatkówczak (retinob-
lastoma) to najczęstsza choroba dzieci,
których rodzice zwracają się do fundacji
o pomoc w sfinansowaniu leczenia. Wiele
z nich od kilku lat przyjeżdża do Nowego
Jorku, by leczyć się w klinice Memorial
Sloan Kettering Cancer Center na Man-
hattanie u światowej sławy specjalisty, ja-
kim jest dr David Abramson. Niestety, ku-
racje te są bardzo drogie i w dodatku nie
są finansowane przez Narodowy Fundusz
Zdrowia, co oznacza, że ich koszt znacz-
nie przekracza możliwości finansowe
przeciętnej polskiej rodziny. – Za każdym
razem, gdy czytam listy od rodzin, w
większości bardzo osobiste i rozdzierające

serce historie, to mam łzy w oczach –
podkreśliła podczas powitalnego przemó-
wienia Joanna Gwóźdź. – List, który
głęboko mnie poruszył, pochodził od ro-
dziców rocznej dziewczynki, u której
zdiagnozowano raka oka, i zawierał pro-
śbę o wsparcie finansowe na pokrycie
kosztów leczenia. By ocalić jej wzrok i
życie, sprzedali swój dom i wszystko co
tylko się dało, nawet ślubne obrączki –
opowiadała prezes Children's Smile Fo-
undation. Zapewniła również, że organi-
zacja, na czele której stoi, przekazała do
kliniki donację na wsparcie leczenia tej
dziewczynki i dodała, że dochód z piątko-
wego charytatywnego wydarzenia rów-
nież przeznaczony był na wsparcie po-
dobnych przypadków.

Podarunek z serca do serca
Joanna Gwóźdź złożyła także życzenia
wszystkim mamom z okazji ich święta i
podziękowała za wsparcie finansowe, ja-
kie Children's Smile Foundation otrzy-
muje. –Dziękuję za pomoc w ratowaniu
życia i dawanie nadziei rodzinom, które
przeżywają najtrudniejszy okres swojego
życia, mierząc się z możliwością utraty
dziecka – powiedziała prezes fundacji,
dziękując też prowadzącej warsztaty Ka-
rolinie Romanowskiej: „Uwolniła w nas
artystyczne dusze, dzięki czemu
mogłyśmy się na chwilę oderwać od co-
dzienności. Bardzo dziękuję za cudowny
wieczór!”. Słowa wdzięczności skierowała
także do Rady Dyrektorów Centrum Pol-

sko-Słowiańskiego, która bezpłatnie udo-
stępniła swoje audytorium na akcję „Girls'
Paint Night with Smile”, a także do polo-
nijnych cukierni i piekarni – Charlotte Pa-
tisserie, Cafe Riviera oraz Northside Ba-
kery – za ufundowane ciasto, którym
uczestniczki warsztatów mogły się roz-
koszować.

– Wrażliwość na cudzą krzywdę i chęć
niesienia pomocy innym w potrzebie
połączyła nas we wspólnym malowaniu
dobra. Matki, córki, siostry i koleżanki z
uśmiechem, w radosnym nastroju i pełnym
skupieniu tworzyły obrazy nie tylko tuli-
panów, symbolu miłości i delikatności, ale
tak naprawdę piękna ich duszy – stwier-
dziła po zakończeniu artystycznych warsz-
tatów jedna z uczestniczek – Katarzyna
Drucker. Znana w polonijnym środowisku
działaczka, a do tego także sopranistka,
dyrygentka i współzałożycielka Theatre
And Opera Society „Theos” nie tylko była
pod wielkim wrażeniem atmosfery pa-
nującej podczas zajęć, ale również faktu,
że można w ten sposób pomóc potrze-
bującym. – Wszystkie panie tego wieczoru
patrzyły w swoje serca, malując piękne
kwiaty, wiedząc, że nasze obrazy, że nasza
obecność, przyniesie radość do serca matek
i do serca dzieci, które otrzymają wsparcie
od fundacji. Myślę, że takie spotkania, są
nie tylko potrzebne, ale i konieczne, bo dają
nam wszystkim coś pięknego, podarunek
z serca do serca – podkreśliła Katarzyna
Drucker.

 OPr. WeM

Grupa pań biorących udział w artystycznych warsztatach

Instruktorka Karolina Romanowska podczas malowania chętnie udzielała dodatkowych porad

Charytatywna akcja zorganizowana przez Children's Smile Foundation z okazji Dnia Matki

Artystyczne spotkanie
 Wojciech Maślanka
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Już niebawem rusza osiemnasta edy-
cja Festiwalu Filmów Polskich w No-
wym Jorku – New York Polish Film
Festival. Jakie atrakcje szykują orga-
nizatorzy? 

Oficjalne otwarcie festiwalu będzie
miało miejsce w siedzibie polskiego
konsulatu na Manhattanie w piątek, 9
czerwca. Pokazy filmowe odbędą się
natomiast w kolejnych dniach, 10 i 11
czerwca w kinie Scandinavia House
(58 Park Ave, Manhattan). Festiwal bę-
dzie kontynuowany online do końca
czerwca. 

W tym roku na Festiwalu Polskich Fil-
mów w Nowym Jorku główną rolę odegra
obiecujące młode pokolenie polskich fil-
mowców, których dzieła będzie można
zobaczyć. W programie znajdują się filmy,
które wchodzą z sukcesem na ekrany pol-
skich kin i zdobyły już nagrody na wielu
festiwalach. Są wśród nich: „Chleb i sól”
w reż. Damiana Kocura, „Roving Wo-
man” – film Michała Chmielewskiego z
udziałem Leny Góry i nominowanego do
Oscara amerykańskiego aktora Johna
Hawkesa, „Filip” – film Michała Kwieciń-
skiego według powieści Leopolda Tyr-
manda, który zdobył Srebrne Lwy na
ubiegłorocznym festiwalu w Gdyni oraz
„Niebezpieczni dżentelmeni” – komedia
kryminalna w reż. Macieja Kawalskiego z
rewelacyjną obsadą: Andrzej Seweryn,
Marcin Dorociński, Tomasz Kot, Wojciech
Mecwaldowski. 

Filmom fabularnym towarzyszyć będą
pokazy filmów krótkometrażowych, a
także projekcja pokazywanego wyłącznie
podczas festiwalu filmu dokumentalnego
pt. „Hometown” w reż. Anny Kokoszki,
Romera i Mateusza Kudła z udziałem Ro-
mana Polańskiego i Ryszarda Horowitza.

Gośćmi specjalnymi tegorocznego fes-
tiwalu będą: Ryszard Horowitz, Kata-
rzyna Figura, Maciej Kawalski oraz Bar-
tosz Nowacki.

Jednym ze sponsorów festiwalu jest
Konsulat Generalny RP w Nowym Jorku,
natomiast „Biały Orzeł” objął patronat
medialny nad wydarzeniem. 

Więcej informacji i szczegółowy pro-
gram festiwalu można znaleźc na stronie
www.nypff.com.

 JLS

XVIII edycja Festiwalu
Filmów Polskich 
w Nowym Jorku 

Co będzie
grane?



Z życia Polonii18 Volume XXI, Issue 11June 2, 2023

12maja w eleganckich wnęt-
rzach Russo’s On The Bay na
Queensie odbyła się 56. do-
roczna gala zrzeszającej po-

lonijnych biznesmenów organizacji Pula-
ski Association of Business and
Professional Men. Podczas gali jak zawsze
uhonorowano jednego z zasłużonych
członków stowarzyszenia tytułem
„Człowieka Roku”. W tym roku ten za-
szczytny tytuł przyznano nowojorskiemu
działaczowi związkowemu Pawłowi Gru-
chaczowi. 

Zaangażowanie i misja
Paweł Gruchacz przyjechał do Ameryki 30
lat temu. Niemal od samego początku,
czyli od kilkudziesięciu lat, działa jako
związkowiec. Obecnie piastuje stanowisko
dyrektora handlowego (business mana-
ger) w Local 78 zrzeszonym w Laborers’
International Union of North America
(Międzynarodowym Związku Robotników
Ameryki Północnej), natomiast w latach
2006-2018 piastował urząd Secretary of
Treasure czyli skarbnika. – Z sukcesem
przeprowadziliśmy negocjacje o podwyżki
stawek. Zreformowałem też fundusz eme-
rytalny, dzięki czemu podwyższono lu-
dziom emerytury o 30%, stworzyłem też
fundusz prawny. Niedawno kupiliśmy bu-

dynek na Woodside – Paweł Gruchacz w
rozmowie z „Białym Orłem” w kwietniu
wymieniał swoje niedawne sukcesy w
związkowej działalności. – Chcę zostawić
to miejsce lepszym niż je zastałem – pod-
kreślał, mówiąc o tym, co motywuje go
do działania. Również jego żona Bożena
jest działaczką związkową. Aktualnie
działa w 32BJ – związku zrzeszającym
pracowników budynków mieszkalnych. 

Jako człowiek wierzący Paweł Gruchacz
aktywnie uczestniczy w życiu parafii św.
Stanisława Kostki na Staten Island. Jest
też zaangażowanym i docenianym człon-
kiem lokalnej polonijnej społeczności. W
2011 roku Paweł jako marszałek prowadził
kontyngent ze Staten Island podczas Pa-
rady Pułaskiego.

Zaszczytny tytuł
Tytuł „Człowiek Roku” jest przyznawany
co roku osobie wyróżniającej się aktywną
działalnością społeczną w środowisku po-
lonijnym. Oceniany jest charakter, wkład
w rozwój Polonii amerykańskiej, promo-
wanie polskości. Człowiek Roku jest wy-
bierany nie tylko spośród członków Pula-
ski Association of Business and
Professional Men, ale także następujących
grup: polscy wykonawcy (Polish Contrac-
tors), agenci polsko-amerykańskich biur

podróży (Polish American Travel Agents),
polskie parafie (Polish Parishes), Polsko-
Słowiańska Federalna Unia Kredytowa
(Polish-Slavic Federal Credit Union) oraz
kobiety tysiąclecia (Women of the Mil-
lennium).

Pierwszym Człowiekiem Roku został
wybrany w 1960 roku sędzia brooklyń-
skiego sądu kryminalnego Ludwig G.
Glowa, który był równocześnie wicepre-
zesem pierwszego zarządu organizacji.

Pulaski Association of Business and
Professional Men jest jedną z najstarszych
organizacji polonijnych w Nowym Jorku.
Powstała w 1959 roku, ale idea jej
założenia narodziła się rok wcześniej.
Nowe stowarzyszenie miało być otwarte
dla profesjonalistów i biznesmenów pol-
sko-amerykańskiego pochodzenia. Celem
było dobro Amerykanów z polskimi ko-
rzeniami, wzajemne korzyści dla człon-
ków, udział w sprawach społeczności i co-
roczne uhonorowanie zasłużonego Polaka.
Tych tradycji członkowie trzymają się do
dzisiaj. 

 OPr. Jls
12 maja w Russo’s On The Bay na Queensie odbyła się 56. Doroczna gala zrzeszającej polonijnych biznesmenów organizacji Pulaski Association 
of Business and Professional Men

Prezes Pulaski Association of Business and Professional Men Grzegorz Fryc i wyróżniony przez tę
organizację tytułem „Człowiek Roku” Paweł Gruchacz

Paweł Gruchacz wyróżniony tytułem „Człowiek Roku” przez Pulaski Association of Business and Professional Men

Doceniona działalność
 Pulaski Association of Business and Professional Men



We wtorek, 16 maja, w Kon-
sulacie Generalnym RP na
Manhattanie odbyło się
spotkanie z Krzysztofem

Wielickim, legendą himalaizmu. Wyda-
rzenie to było połączone z projekcją filmu
#To_Be w reżyserii Grzegorza Lipca.

Spotkanie z legendą
73-letni Krzysztof Wielicki to jedna z naj-
barwniejszych i czołowych postaci w his-
torii polskiego i światowego himalaizmu.
Pierwszy zimowy zdobywca Mount Eve-
restu i piąty człowiek na Ziemi, który zdo-

był Koronę Himalajów i Karakorum. Wie-
loletni członek The Explorers Club. Nic
więc dziwnego, że na wtorkowym spot-
kaniu zjawiło się blisko 100 osób chcących
osobiście poznać legendę. 

Zebranych gości powitał wicekonsul
Mateusz Dębowicz, który przedstawił za-
równo Krzysztofa Wielickiego, jak i przy-
byłych z Polski twórców filmu – reżysera
Grzegorza Lipca, a także autorkę muzyki
do obrazu Maję Pietraszewską-Koper
(pełniącą również funkcję prezesa Fun-
dacji Himalaizmu Polskiego im. Andrzeja
Zawady).

Blisko godzinny film #To_Be to przede
wszystkim opowieść o spełnionym
człowieku, który po osiągnięciu wielu
szczytów pędzi spokojne życie na wsi w
zgodzie z naturą. I chociaż nie brakuje w
filmie wspomnień z bogatej górskiej ka-
riery Krzysztofa Wielickiego, to widzowie
mogli zobaczyć również wiele obrazków
z obecnego życia himalaisty, a także poz-
nać jego przemyślenia związane z przy-
jaźnią, sukcesem i sensem życia. 

Pasja do gór
Po filmie zebrani goście mieli okazję do
zadawania pytań. Chętnych nie brakowało.
Najwięcej z nich dotyczyło czasów świet-
ności polskiego himalaizmu, kiedy to o
sukcesach Polaków, w tym Krzysztofa
Wielickiego, głośno było na całym świecie. 

– Mieliśmy ambicję i poczucie, że pi-
szemy historię, ale nie swoją czy kolegi,
tylko historię Polski – powiedział między
innymi Krzysztof Wielicki. – Chcieliśmy,

aby polski alpinizm liczył się na scenie
światowej. Obecnie ci, którzy się wspinają,
piszą bardziej własną historię. My trak-
towaliśmy to jako misję, a wspinaczka
była naszą pasją. A pasja, moim zdaniem,
jest w życiu najważniejsza. Jednak, aby
osiągnąć sukces, to niestety zawsze są ja-
kieś koszty. Dobrze, aby były jak naj-
mniejsze, ale zawsze są – dodał, opowia-
dając między innymi o długich okresach
rozłąki z rodziną. 

Krzysztof Wielicki uważa się jednak za
szczęściarza. Pytany, kto jego zdaniem
jest największym w historii polskim hi-
malaistą odpowiedział bez wahania, że

Jerzy Kukuczka, który zginął w 1989 roku
podczas wejścia na Lhotse.      

– Obecnie łatwiej jest się wspinać, bo
dostęp do informacji jest duży i wszystko
jest już bardzo dobrze opisane – powie-
dział himalaista. – We wspinaczce naj-
ważniejszy jest człowiek, a nie sprzęt. Aby
jednak w górach przeżyć, to oprócz de-
terminacji i doświadczenia trzeba mieć po
prostu szczęście – dodał.

Organizatorami wydarzenia był kon-
sulat RP we współpracy z Centralą Pol-
skich Szkół Dokształcających i Fundacją
Lotto.

 MarcIN żuraWIcZ

Podczas spotkania w Konsulacie Krzysztof Wielicki z pasją opowiadał zarówno o górach, 
jak i obecnym, znacznie spokojniejszym, już życiu 

Himalaista Krzysztof Wielicki i prezes
Polonijnego Klubu Podróżnika Jurek
Majcherczyk znają się od wielu lat

Na spotkaniu zjawiło się wiele osób chcących poznać słynnego, polskiego himalaistę Po części oficjalnej wydarzenia była szansa na autograf i pamiątkowe zdjęcie

Himalaista Krzysztof Wielicki spotkał się w Konsulacie Generalnym RP z nowojorską Polonią

O życiu i górach 
 Marcin Żurawicz
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Historia pewnej fotografii
Bolesław „Pałąk” Biega miał zaledwie 22
lata, gdy brał ślub z o rok od siebie młod-
szą Alicją Treutler, ps. „Jarmuż”. On był
żołnierzem AK, ona sanitariuszką. Był
gorący sierpień 1944 r., w Warszawie
trwało powstanie. I właśnie w takich oko-
licznościach, wśród świstu kul i gruzów,
ślubowali sobie miłość i wierność, dopóki
śmierć ich nie rozłączy – a mogło się tak

przecież stać w każdej chwili. – Jutro
możemy zginąć, więc dlaczego nie? – tak
tłumaczył tę decyzję pan Bolesław w roz-
mowie z redaktorem naczelnym „Białego
Orła” Marcinem Bolcem, która miała
miejsce w lipcu 2021 r.

Bolesław Biega urodził się 21 lipca 1922
roku w Warszawie. Przyszedł na świat jako
syn Irlandki Marjorie Thomas i polskiego
dyplomaty Bolesława Biegi. Wczesne dzie-

ciństwo spędził w Anglii, do Polski wraz z
ojcem wrócił w wieku 12 lat. W chwili wy-
buchu II wojny światowej miał 17 lat. Mie-
siąc przed wybuchem Powstania War-
szawskiego zdał egzamin inżynierski,
ukończył też podziemną podchorążówkę i
dostał przydział do batalionu „Kiliński”,
w którym został dowódcą 2. plutonu 2.
kompanii batalionu. W pierwszych dniach
powstania, w natarciu na Pocztę Główną,
został ranny w rękę – stąd temblak
uwieczniony na wspomnianym wcześniej
zdjęciu ślubnym. Słynny ślub został zare-
jestrowany na powstańczej kronice filmo-
wej. 13 sierpnia 1944 roku Bolesław zawarł
związek małżeński z Alicją z domu Treut-
ler – sanitariuszką batalionu „Kiliński".
Obrączki młoda para zrobiła z kółek od fi-
ranek. Ich małżeństwo przetrwało 75 lat
– pani Alicja zmarła w 2019 r. 

Emigranckie losy
Po upadku Powstania Warszawskiego
młodzi małżonkowie trafili do niemieckiej
niewoli i zostali wywiezieni do obozu Sta-
lag IV-B Zeithain niedaleko Mühlberga.
Po wojnie przez pewien czas przebywali

w Niemczech, gdzie Bolesław Biega po-
magał armii amerykańskiej przy ewakua-
cji osób takich jak on, którzy ze względów
patriotycznych lub politycznych nie
chcieli albo nie mogli wrócić do pozos-
tającej pod sowieckim wpływem Polski,
następnie udali się do Wielkiej Brytanii,
by w końcu w 1951 r. wyemigrować na
stałe do USA. Doczekali się pięciorga
dzieci, a pan Bolesław – który zaczął
używać imienia i nazwiska Bill Biega –
podjął pracę jako inżynier. 

– Był jednym z najbardziej ikonicznych
powstańców warszawskich – stwierdził
w rozmowie z Polską Agencją Prasową
dyrektor Muzeum Powstania Warszaw-
skiego Jan Ołdakowski. przeprowadzonej
tuż po tym, jak do Polski dotarła wiado-
mość o śmierci powstańca. 

Na dzień oddania tego wydania gazety
do druku nie są znane szczegóły uroczys-
tości pogrzebowej śp. Bolesława Biegi,
jednak jak przekazała mediom córka
zmarłego, zgodnie z jego życzeniem ce-
remonia ta będzie miała prywatny cha-
rakter. 

 JOaNNa sZybIaK

Zmarł ppor. Bolesław Biega ps. „Pałąk” – żołnierz AK, 
bohater najsłynniejszego powstańczego ślubu

Odszedł świadek
historii
18 maja, na dwa miesiące przed swoimi 101. urodzi-
nami, w Freehold Township, NJ zmarł ppor. Bolesław
Biega ps. „Pałąk”. O jego powstańczej historii zrobiło
się głośno, gdy do powszechnej świadomości dotarła
informacja, że to właśnie on został uwieczniony na
jednej z najbardziej rozpoznawalnych i symbolicznych
fotografii z czasu Powstania Warszawskiego. 
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Ppor. Bolesław
Biega ps. „Pałąk”

zmarł 18 maja 
w wieku 100 lat

Wywiad przeprowadzony przez redaktora naczelnego „Białego Orła” Marcina
Bolca z ppor. Bolesławem Biega ps. „Pałąk” można przeczytać na naszym portalu:

https://bialyorzel24.com/bohaterowie-sa-wsrod-nas/
oraz wysłuchać w serwisie YouTube: https://youtu.be/ilxYkae0R9o

13.08.1944 r. miał miejsce ślub sanitariuszki Alicji Treutler „Jarmuż” i podchorążego Bolesława
Biegi „Pałąka” udzielony przez ks. Wiktora Potrzebskiego „Corda” w kaplicy przy ulicy Moniuszki
11. Autorem zdjęcia jest Eugeniusz Lokajski „Brok”

 Muzeum Powstania Warszawskiego
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Znani są już laureaci 4. edycji Stażu
Prezydenckiego – inicjatywy rea-
lizowanej przez Kancelarię Pre-
zydenta RP we współpracy z Pol-

sko-Słowiańską Federalną Unią
Kredytową oraz General Electric Company
i jej spółką-córką: General Electric Com-
pany Polska Sp. z o.o. W tym roku do
grona partnerów programu dołączyli też
marszałkowie województw lubelskiego i
podkarpackiego wraz ze współpracowni-
kami oraz Polska Fundacja Narodowa.
Staż jest połączeniem wymiany politycz-
nej, gospodarczej i kulturalnej oraz zwie-
dzania. Obejmuje wizyty w wiodących
polskich i międzynarodowych firmach
zlokalizowanych w Polsce oraz spotkania
z przedstawicielami polskiego rządu i li-
derami biznesu.

26 maja w Pałacu Prezydenckim w
Warszawie z uczestnikami 4. edycji stażu
spotkał się osobiście prezydent RP Andrzej
Duda. – Cieszę się, że wybraliście ten pro-
gram. Polska jest jednym z najlepiej roz-
wijających się krajów europejskich – tymi
słowami zwrócił się Andrzej Duda do stu-
dentów z USA. 

Podczas spotkania w Pałacu Prezyden-
ckim Andrzej Duda zwrócił uwagę, że Pol-
ska tak naprawdę dynamicznie rozwija się
dopiero od nieco ponad 30 lat. Wskazywał,
że duża część infrastruktury komunika-
cyjnej jest nowa lub bardzo nowa, buduje
się wiele dróg i sieci kolejowych.

– Jesteśmy krajem, który – jeżeli chodzi
rozwój – jest dzisiaj absolutnie w szpicy
Europy, to znaczy: jest jednym z najlepiej
rozwijających się krajów europejskich.
Mimo pandemii, mimo wszystkich kryzy-
sów, które przyszły w ostatnim czasie –
choćby tych, które wynikły z wojny na
Ukrainie – mamy cały czas bardzo dyna-
miczny jak na skalę europejską rozwój gos-
podarczy. Nieprzerwanie. Wynika to z tego,
że – po pierwsze – jesteśmy krajem bardzo
ambitnych ludzi, którzy potrafią ciężko
pracować i bardzo chcą się rozwijać. Po
drugie – dlatego że jesteśmy krajem, który
ma strategiczne położenie: w samym sercu
Europy; geograficzny środek kontynentu
europejskiego jest w Polsce – kontynuował
prezydent, starając się naświetlić uczest-
nikom stażu, jak wiele korzyści mogą z
niego czerpać. 

W uroczystości wzięli też udział m.in.
Mark Brzezinski – ambasador Stanów
Zjednoczonych Ameryki w Polsce i Bogdan
Chmielewski – prezes Polsko-Słowiańskiej
Federalnej Unii Kredytowej, a także Marcin
Wasilewski – prezes zarządu General Elec-
tric Company Polska Spółka z o.o.

– To okazja, by zobaczyć nowoczesną
Polskę i zrozumieć jej znaczenie w obecnej
sytuacji geopolitycznej. Budowanie relacji
między naszymi narodami to także bu-
dowanie zrozumienia, na jak wielu ob-
szarach nasze relacje się rozwijają – mó-
wił ambasador Brzezinski. 

Z kolei prezes PSFCU Bogdan Chmie-
lewski wyraził nadzieję, że dzięki progra-
mowi Polska zyska kolejnych przyjaciół w
Ameryce. – Jest dla nas bardzo ważne,
żeby imię Polski było przekazywane w
USA w należyty sposób, żeby polskie
osiągnięcia, polska kultura były tam pre-
zentowane tak, jak na to zasługują i żeby
Polska była po prostu dobrze znana w ten
właściwy sposób w Stanach Zjednoczo-
nych – podkreślił.

Jednym z celów programu jest promo-
cja pozytywnego wizerunku Polski i Po-

laków w USA, poszerzenie wiedzy uczest-
ników stażu na temat Polski, jej gospo-
darki, historii i kultury. Uczestnicy stażu
mają być nieformalnymi ambasadorami
Polski w Stanach Zjednoczonych.

W tym roku podczas realizacji pro-
gramu młodzież odwiedzi Warszawę,
Lublin, Rzeszów i Mielec oraz okolice tych
miast (Warkę, Chełm, Łańcut, Markową),
zapoznając się z polską historią, tradycją
i kulturą oraz współczesnym, zmie-
niającym się dynamicznie obliczem
wschodnich terenów naszego kraju. W
związku z agresją Rosji na Ukrainę i wojną
toczącą się za wschodnią granicą Rzeczy-
pospolitej Polskiej ważnym przedmiotem
prezentacji będzie rosnące zaangażowanie
USA w bezpieczeństwo Polski i państw re-
gionu oraz wysiłek Polskiego Państwa,
jego władz i jego obywateli w niesienie
pomocy milionom uchodźców wojennych
z Ukrainy.

W dotychczasowych trzech edycjach
wzięło udział 60 studentów amerykań-
skich, głównie z uczelni o profilu ekono-
micznym i technicznym.

 OPr. Jls

Polonijna młodzież z USA spotkała się w Pałacu Prezydenckim z Andrzejem Dudą 

4. edycja Stażu Prezydenckiego

26 maja prezydent RP Andrzej Duda spotkał się z grupą 20 amerykańskich studentów biorących udział w IV edycji programu Staż Prezydencki

 KPRP
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Pierwsza edycja Światowego Fes-
tiwalu Polonijnych Zespołów Fol-
klorystycznych w Rzeszowie od-
była się w 1969 r. Udział w niej

wzięło dwanaście zespołów z Europy i je-
den z USA. Od tamtej pory co trzy lata Po-
lonia z całego świata przybywa do stolicy
Podkarpacia, by zatańczyć, zaśpiewać i
przede wszystkim wspólnie, na łonie oj-
czyzny, cieszyć się polską kulturą, o którą
z taką pieczołowitością dbają na co dzień
w krajach swego zamieszkania. Kolejne
edycje przyciągały coraz więcej uczestni-
ków z coraz dalszych zakątków świata.
Stopniowo wzbogacano też program im-
prezy. 

Obecnie festiwal jest jedną z najwięk-
szych tego typu imprez na świecie, wy-
różniającą się spośród innych zarówno
liczbą uczestników, jak i przede wszystkim
formułą artystyczną, która umożliwia
wszystkim zespołom wspólne, podczas
jednego koncertu, zaprezentowanie się
publiczności. Impreza stała się też dla ze-
społów polonijnych inspiracją do podej-
mowania innych, wspólnych działań, m.in.
łączenia się w stowarzyszenia, jak np. po-
wołane w trakcie rzeszowskich festiwali:
Światowa Rada Polonijnych Zespołów Fol-
klorystycznych i Stowarzyszenie Polskich
Tańców Ludowych w Ameryce Północnej
– zrzeszające po kilkadziesiąt zespołów.
Organizatorem festiwalu jest rzeszowski
oddział Stowarzyszenia „Wspólnota Pol-
ska” we współpracy z prezydentem miasta
Rzeszowa i marszałkiem województwa
podkarpackiego. 

Ostatnia edycja festiwalu odbyła się w
lipcu 2019 r. Do Rzeszowa przyjechało
wtedy ponad tysiąc tancerzy z 33 ze-
społów z różnych zakątków świata, w tym
także ze Stanów Zjednoczonych. Uroczyś-
cie świętowano wówczas 50-lecie tej ini-
cjatywy, a patronat honorowy nad festi-
walem objął prezydent RP Andrzej Duda. 

Tegoroczny, XIX Światowy Festiwal
Polonijnych Zespołów Folklorystycznych
odbędzie się w dniach 12-18 lipca. Jest to
powrót po dłuższej niż zazwyczaj, aż
czteroletniej przerwie – rok temu festiwal
się nie odbył ze względu na niestabilną
sytuację geopolityczną związaną z wybu-

chem wojny w Ukrainie. Gospodarzem
festiwalu jest Rzeszów, ale wydarzenia,
występy i warsztaty taneczne związane z
festiwalem będą się odbywać również w
innych miastach regionu. 

W tegorocznym festiwalu weźmie
udział 20 zespołów z 9 krajów świata, w
tym osiem zespołów z USA. Polonijni tan-
cerze przybędą też z Brazylii, Australii,
Wielkiej Brytanii, Niemiec, Litwy, Czech,
a także z Mołdawii i Ukrainy – zatem zde-
cydowanie zachowany zostanie między-
narodowy charakter imprezy. 

– To bardzo istotne, charakterystyczne
wydarzenie na Podkarpaciu – mówił pod-
czas podpisania porozumienia w sprawie
organizacji festiwalu ze stowarzyszeniem
„Wspólnota Polska” marszałek woje-
wództwa podkarpackiego Władysław Or-
tyl. – To część naszego dziedzictwa kul-
turowego, dzięki któremu Podkarpacie
staje się na ten czas stolicą Polonii – do-
dał, podkreślając intensywne związki re-
gionu z Polonią.

Prezes rzeszowskiego oddziału Stowarzy-
szenia „Wspólnota Polska” prof. Aleksander
Bobko zauważył z kolei, że polonijny festiwal
to „czas integracji”. – To przedsięwzięcie
łączące Polaków, przy którym współpracuje
się ponad podziałami. (…) Ważne jest to, że
zachowana zostanie ciągłość tej imprezy –
podkreślał były senator.

Festiwal co roku otwiera barwny ko-
rowód, który przechodzi ulicami miasta,
w tym słynną rzeszowską Paniagą, jak na-
zywana jest ulica 3 Maja. Następnie pre-
zydent Rzeszowa przekazuje Polonii w
symbolicznym geście klucze do miasta. W
ciągu kolejnych dni tancerze występują
zarówno w Rzeszowie, jak i w okolicznych
miastach. W Katedrze Rzeszowskiej od-
prawiana jest też uroczysta msza św. w
intencji Polonii, z udziałem licznych
przedstawicieli duchowieństwa i władz.
Festiwal kończy się galowym koncertem,
w którym udział biorą wszystkie zespoły. 

Światowy Festiwal Polonijnych Ze-
społów Folklorystycznych na trwałe wpisał
się w tradycję polonijną i w kulturalno-
rozrywkowy kalendarz Rzeszowa. Każda
edycja festiwalu ściąga do stolicy Podkar-
pacia tłumy widzów, Polonię oraz ich ro-

dziny z całego świata. To wydarzenie, które
łączy – tak zapewne będzie i tym razem.
Warto przekonać się o tym osobiście, więc
jeśli będziecie w tych dniach w Polsce, ko-
niecznie odwiedźcie stolicę Podkarpacia –
zwłaszcza, że w połowie lipca naprawdę
wszystkie polonijne drogi prowadzą do
Rzeszowa, również ze względu na kolejną
edycję Kongresu 60 Milionów, która nie-
mal w tym samym terminie (13–15 lipca)
odbędzie się w Rzeszowie. 

Kongres 60 Milionów to forum łączące
Polaków z kraju i z zagranicy. Nazwa Kon-
gresu odzwierciedla ogólną liczbę Pola-
ków i osób polskiego pochodzenia na
całym świecie, która według różnych sza-
cunków wynosi ponad 60 milionów.
Pierwsza edycja wydarzenia odbyła się w
Miami w 2018 roku. W następnych latach
Kongres 60 Milionów organizowany był
m.in. w Londynie, Berlinie, Nowym Jorku
czy właśnie Rzeszowie.

Kongres 60 Milionów zawsze gromadzi
ludzi biznesu, polityki i działaczy społecz-
nych, stanowiąc dzięki temu doskonałą
platformę do wymiany pomysłów, inicjo-
wania dyskusji i oferowania rozwiązań,
które doprowadzą do dalszego rozwoju
relacji biznesowych i politycznych.

Dla uczestników kongresu przewi-
dziano wiele atrakcji, w tym atrakcje
wodno-sportowe w Polańczyku nad Je-
ziorem Solińskim oraz pobyt w eksklu-
zywnym hotelu Arłamów. Oczywiście
przewidziane są też ciekawe panele dys-
kusyjne, podczas których poruszone zo-
staną m.in. kwestie związane ze sztuczną
inteligencją, innowacjami w branży me-
dycznej czy globalnym rynkiem żywności
roślinnej i ekologicznej. Zwieńczeniem
Kongresu będzie tradycyjnie elegancki
bankiet. 

 JOaNNa sZybIaK

W ostatniej edycji Światowego Festiwalu Polonijnych Zespołów Folklorystycznych w Rzeszowie 
w 2019 r. wzięło udział ponad tysiąc tancerzy z kilkunastu krajów świata

Po 4 latach do Rzeszowa powraca Światowy Festiwal Zespołów Polonijnych Zespołów Folklorystycznych

Polonia zawładnie 
stolicą Podkarpacia!

 ŚFPZF

Więcej informacji o XIX Światowym Festiwalu Polonijnych Zespołów Folklorystycznych
oraz szczegółowy program wydarzenia można znaleźć na stronie 

www.wspolnotapolska.org.pl/festiwal_rzeszow/
Więcej informacji o Kongresie 60 Milionów można znaleźć na stronie: www.60mln.pl
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Ogórki korniszony z chili marki Krakus firmy
Square Enterprises Corporation zdobyły na-
grodę sofi™ Gold Product Award 2023 w ka-
tegorii „produkty piklowane”. Nagrody sofi™

przyznawane są corocznie od 1972 r. przez Specialty
Food Association (SFA). Jest to najwyższe wyróżnienie
w branży żywności specjalistycznej, której wartość
sięga 175 miliardów dolarów.

Jury sofi™ Awards 2023 przyznało nagrody w każdej
z 53 specjalistycznych kategorii produktów spożyw-
czych i napojów. Do konkursu 2023 zgłoszono blisko
2,000 produktów krajowych i międzynarodowych.

– Jesteśmy zaszczyceni, że ogórki korniszony z chili
marki Krakus zdobyły nagrodę „Gold Product Award”
sofi™” – mówi Adam Szala, prezes i właściciel Square
Enterprises Corporation. – Od ponad 30 lat dostar-
czamy naszym klientom to, co najlepsze w Polsce, a ta
prestiżowa nagroda jest tego potwierdzeniem. Nieu-
stannie oferujemy naszym klientom żywność i napoje
z Polski robione na podstawie tradycyjnych receptur i
wysokiej jakości składników. Jesteśmy podekscytowani
i wdzięczni za to międzynarodowe uznanie. Ogórki kor-
niszony z chili marki Krakus można znaleźć w lokal-
nych sklepach spożywczych, supermarketach, takich
jak Shop Rite, Stop & Shop, ACME, oraz na naszej stro-
nie internetowej www.squareenterprises.com – dodaje. 

Ogórki korniszony z chili marki Krakus firmy Square
Enterprises Corporation będą teraz rywalizować ze
zwycięzcami innych kategorii o nagrodę sofi™ Gold

Product of the Year 2023. Nagroda ta zostanie przy-
znana podczas Summer Fancy Food Show, które odbędą
się w dniach 25-27 czerwca w Nowym Jorku. Summer
Fancy Food Show to największe wydarzenie branży
spożywczej B2B w Ameryce Północnej.

– Nagrody sofi™ przyznawane są najlepszym, naj-
bardziej innowacyjnym produktom w branży spożyw-
czej oraz kreatywnym i pełnym pasji ludziom, którzy
je wytwarzają – mówi prezes SFA Bill Lynch. – Zdo-
bycie nagrody sofi™ pozwala otworzyć drzwi do no-
wych rynków i rozszerzyć możliwości biznesowe dla
zwycięzców. Nagrody te mają kluczowe znaczenie dla
pracy SFA, jej twórców i producentów będących jej
członkami – podkreśla.

Konkurs sofi™ Awards jest otwarty dla członków
SFA , których wysokiej jakości produkty spełniają
normy tej organizacji . Zdobywcy nagród prezentowani
są w pawilonie sofi™ Spotlight podczas letnich i zi-
mowych pokazów Fancy Food Show. Zdobycie nagrody
sofi™ pozwala zaprezentować produkty w branży
spożywczej, w tym w czołowych supermarketach, ga-
stronomii, innych punktach dystrybucji i mediach.

SFA współpracuje z Rutgers Food Innovation Center
w Bridgeton, NJ, która jest pomocna w przyznawaniu
nagród sofi™ oraz logistyce. Produkty kwalifikowane
były bez znajomości ich ceny, marki czy opakowania.
Artykuły oceniano pod względem smaku, wyglądu,
konsystencji, aromatu, jakości składników i innowa-
cyjności. •

Square enterprises corporation  
Square Enterprises Corporation została
założona w 1989 roku przez Adama Szalę.
Zlokalizowana w Wallington w stanie New Jer-
sey firma znana jest z importu i dystrybucji wysokiej jakości żywności z
Polski. Firma z wielką troską dostarcza produkty do sklepów rodzinnych,
supermarketów i innych punktów dystrybucji. Obecnie posiada ponad
5,000 świeżych, smacznych i podążających za nowymi trendami w
branży spożywczej produktów, które znaleźć można w ponad 2,000 skle-
pów. Sieć dystrybucji firmy rozciąga się od New Jersey do Illinois, obej-
muje całe zachodnie wybrzeże i Kanadę. Square Enterprises Corporation
jest liderem w branży żywności od ponad 30 lat, wnosząc do kuchni
swoich klientów to, co najlepsze w Polsce. Firma otrzymała nagrodę
Silver Finalist SoFi™ Award za musztardę Pulaski Stone Ground Polish
Style, a niedawno otrzymała nagrodę Gold SoFi™ Award za ogórki kor-
niszony z chili marki Krakus. Square Enterprises dostarcza swoim klientom
ich ulubione smaki z przeszłości, oparte na tradycyjnych recepturach i
wysokiej jakości składnikach, przybliżając tym samym wspaniałą ofertę
kulinarną Polski i krajów ościennych. Więcej informacji o Square Enter-
prises Corporation można znaleźć na jej stronie internetowej lub w me-
diach społecznościowych.

Specialty Food Association (SFA)
Organizacja non-profit Specialty Food Association (SFA) jest
wiodącym stowarzyszeniem branżowym oraz źródłem informacji o
branży, której wartość sięga 175 miliardów dolarów. Założona w
1952 roku w Nowym Jorku, SFA znana jest jako organizacja stworzona
przez członków i dla członków. Reprezentuje tysiące wyspecjalizowanych
producentów żywności, importerów, sprzedawców detalicznych, nabywców, dystrybu-
torów, brokerów i inne osoby z branży. SFA jest właścicielem i operatorem Fancy Food
Shows, które są największymi specjalistycznymi wydarzeniami branży spożywczej w
Ameryce Północnej, a także sofi™ Awards, które od 1972 roku nagradzają produkty
spożywcze. SFA organizuje coroczny panel Trendspotter w którym zawarte są prognozy,
badania konsumenckie żywności oraz raporty o stanie branży spożywczej. Podcast
Spill & Dish emituje programy edukacyjne dla profesjonalistów na każdym etapie ich
podróży biznesowej, natomiast SFA Feed jest codziennym źródłem nowości, trendów i
informacji o nowych produktach. Więcej informacji o SFA można znaleźć na Facebooku,
Twitterze, Instagramie, LinkedIn i TikTok.

Ogórki korniszony z chili marki Krakus będą rywalizować o tytuł najlepszego produktu roku sofi™ 
na Summer Fancy Food Show 2023 w Nowym Jorku 

Nagroda sofi™ Gold Product Award
dla Square Enterprises Corporation

SQUARE ENTERPRISES CORPORATION MEDIA CONTACT:
Monika Szala, Director of Marketing & Business Development

monikas@squareenterprises.com
Hashtags: #SquareEnterprises #ProductOfPoland #Krakus #SquareJuice #PulaskiBrand
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6maja Akademia Wojskowa Stanów
Zjednoczonych w West Point za-
roiła się od uczniów ze szkół sku-
pionych w Centrali Polskich Szkół

Dokształcających w Ameryce i biorących
udział w programie Dual Polish-English
Language Program (polsko-angielskim
programie językowym).

Okazją były 20. obchody Dnia Tadeusza
Kościuszki. Tegoroczne uroczystości upa-
miętniały 277. rocznicę urodzin Tadeusza
Kościuszki (1746-1817), bohatera Polski,
Litwy i Stanów Zjednoczonych, którego
spuścizna jest aktualna do dziś. 

Hołd dla bohatera
Główna ceremonia odbyła się pod pomni-
kiem stojącym na terenie Akademii przy
forcie Clinton, który Kościuszko zapro-
jektował i przy nim dowodził wojskami w
walkach z armią brytyjską o niepodległość
Stanów Zjednoczonych. Niestety, w tym
roku zabrakło na postumencie polskiego
bohatera. 

– Jak widzicie nasz gość honorowy dziś
jest nieobecny, bo pomnik wymagał już
renowacji – powiedział prowadzący ce-
remonię żołnierz Akademii wojskowej. –
Mamy nadzieję, że w przyszłym roku po-
mnik stanie z powrotem na swoim miej-
scu. Spuścizna i duch Tadeusza Kościuszki
są tu dziś z nami – dodał. 

Po powitaniu kapelan Matthew Pawli-
kowski, emerytowany pułkownik, podzię-
kował Amerykańskiemu Towarzystwu
Przyjaciół Kościuszki w West Point za zor-
ganizowanie obchodów. – Boże Wszech-

mogący, prosimy, abyś pomógł przywód-
com państw wybierać dobrych przyjaciół
pośród międzynarodowych liderów. Przy-
jaciół, którzy przeciwstawią się złu, będą
służyć dobru ich państw i dobru całego
świata, tak jak to robił Tadeusz Koś-
ciuszko – modlił się kapelan.

Zaraz po nim głos zabrał Anthony Baj-
dek, założyciel i prezes Amerykańskiego
Stowarzyszenia Przyjaciół Kościuszki w
West Point, a także organizator Dni Koś-
ciuszki w takiej formie, w jakiej odbywają
się dziś, który przedstawił i poprosił o za-

branie głosu ambasadora RP w USA Marka
Magierowskiego. 

– Życiorys Tadeusza Kościuszki jest
nie tylko fascynujący, ale to także łama-
niec językowy – powiedział ambasador,
czym wzbudził śmiech zgromadzonych.
– Poczynając od jego nazwiska, które
bezdyskusyjnie jest najczęściej błędnie pi-
sanym i wymawianym nazwiskiem w Sta-
nach Zjednoczonych, Kościuszko urodził
się na Mereczowszczyźnie w rejonie iwa-
cewickim. A jego najsławniejsza wygrana
bitwa, w której przewodził swoim po-

wstańcom, to bitwa pod Racławicami. Jed-
nak Kościuszko kierował się zasadami,
których wymawianie jest łatwe w każdym
języku – wolność, niepodległość, honor i
solidarność. Był globalistą w pozytywnym
tego słowa znaczeniu. Był bohaterem Pol-
ski, Litwy, Białorusi, Francji i Stanów
Zjednoczonych. Rozumiał ludzi uciśnio-
nych i pozostawił spuściznę, z której po-
winniśmy być dumni – stwierdził amba-
sador Magierowski. 

– To piękny dzień, aby uczcić tak
wspaniałego człowieka jak Tadeusz Koś-

Uczniowie ze szkół skupionych w Centrali Polskich Szkół Dokształcających i uczestniczących w dwujęzycznym programie nauczania zgromadzeni
wokół pomnika, na którym niestety zabrakło Kościuszki – pomnik wymaga renowacji

Polscy podchorążowie studiujący w Akademii w West Point z uczestniczką obchodów i pasjonatką
maratonów Urszulą Musik Ceremonię uświetniły piękne głosy członków chóru PSAA Chorus District 7

Polonijni uczniowie ze wschodniego wybrzeża USA wzięli udział w obchodach ku czci bohatera Polski i Ameryki

Dzień Kościuszki w West Point
 IH, Ula Musik
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ciuszko, który jest i pozostanie naszym
bohaterem i bohaterem innych narodów
– powiedziała Audra Plepete, ambasador
Litwy w USA. – Kooperacja naszych kra-
jów – Litwy, Polski i Stanów Zjednoczo-
nych – jest w dzisiejszych, niepewnych
czasach dogłębna i wyjątkowa – podkreś-
liła, akcentując znaczenie międzynarodo-
wej współpracy militarnej, zwłaszcza w
obliczu agresywnej napaści Rosji na
Ukrainę.

Oficjalną uroczystość uświetnił chór
PSAA Chorus District 7, który wykonał
hymny Stanów Zjednoczonych, Polski i
Litwy oraz pieśni patriotyczne. 

Praktyczna lekcja historii
Dzień Tadeusza Kościuszko obchodzony
jest w West Point od 20 lat, ale w obcho-
dach nigdy nie brały udziału zorganizo-
wane grupy polonijnej młodzieży. W tym
roku nowojorska organizacja zrzeszająca
polonijnych przedsiębiorców Pulaski As-
sociation of Business and Profesional Men
wraz z Polsko-Słowiańską Federalną Unią
Kredytową postanowiła to zmienić. 

– Polskie dzieci powinny od najmłod-
szych lat uczyć się o naszych bohaterach
– twierdzi Grzegorz Fryc, prezes Pulaski
Association. – Dlatego opłaciliśmy auto-
busy, które dowiozły polskich uczniów do
West Point – wyjaśnia. 

Uczniowie okazali zainteresowanie nie
tylko samym terenem Akademii (gdzie
oprócz fantastycznych widoków krajob-
razowych można podziwiać stare forty i
działa z okresu walk o niepodległość USA),
ale także pełnym bohaterskich czynów
życiorysem Kościuszki. Młodzież chętnie
rozsiadła się wokół pomnika, aby
posłuchać ciekawostek z życia tego wiel-
kiego Polaka. Z żywym zainteresowaniem
młodzi słuchacze wysłuchali opowieści

pułkownika Steve'a Olejasza, polskiego
weterana pana Teofila i Grzegorza Fryca,
który zawsze chętnie dzieli się swoją
wiedzą na temat historii Polski.

W obchodach Dnia Kościuszki wzięli
także udział polscy podchorążowie z Aka-
demii Wojsk Lądowych i Wojskowej Aka-
demii Technicznej, którzy studiują w Aka-
demii Wojskowej w West Point.
Polonijnych uczniów, którzy spotkali się
z wojskowymi, bardzo zainteresowało to,
jak wygląda pierwszy skok na spadochro-
nie i kto lepiej skacze – Polacy czy Ame-
rykanie. – Pierwszemu skokowi towa-
rzyszą tak ogromne emocje, że się go
zwykle nie pamięta – opowiadał polski
podchorąży. – Wyskakujesz i nagle jesteś
na ziemi. Polacy skaczą więcej, bo nie jes-
teśmy tak liczną armią jak armia amery-
kańska, ale nie wiem, kto lepiej skacze –
dodał ze śmiechem. Polscy uczniowie nie
mieli jednak wątpliwości, że to właśnie

polscy żołnierze są lepszymi spadochro-
niarzami. 

– To piękne wydarzenie i unikalna
okazja, aby w nim uczestniczyć – stwier-
dził Alain Beugoms, dyrektor publicznej
szkoły podstawowej nr 34 na Greenpoin-
cie, która w 2016 roku wprowadziła pol-
sko-angielski program nauczania. – Jed-
nym z celów dwujęzycznego programu
jest zrozumienie bogactwa historii, pol-
skiej kultury, wpływów bohaterów takich
jak Kościuszko. Wspaniale jest tu być i
móc oddać mu cześć. Jest to najlepszy
sposób edukacji dla dzieci i okazja, by
poznać życie bohatera. Wielu ludziom na-
leżą się podziękowania za zorganizowanie
tego wyjazdu – Grzegorzowi Frycowi, Ka-
tarzynie Kajuso, komitetowi rodziciel-
skiemu. Uważam też, że to wspaniały po-
mysł połączyć uczniów z Centrali Polskich
Szkół Dokształcających i programu dwu-
języcznego. To piękna współpraca i mam

nadzieję, że będziemy razem uczestniczyć
w jeszcze wielu wydarzeniach – dodał. 

Wybrany przez kadetów
Uroczystości związane z obchodami ku
czci polskiego i amerykańskiego generała
odbywają się corocznie w miejscu, gdzie
stoi najstarszy na świecie Pomnik Koś-
ciuszki. Został ufundowany dzięki akcji
zbierania funduszy wśród członków Kor-
pusu Kadetów Akademii Wojskowej i po-
święcony 4 lipca 1828 roku. Tadeusz Koś-
ciuszko został wybrany na bohatera
Akademii przez jej kadetów. Od tamtej
pory co roku organizowane są uroczys-
tości związane z uczczeniem pamięci pol-
skiego bohatera, walczącego o niepo-
dległość Stanów Zjednoczonych. 

To Tadeusz Kościuszko był inicjatorem
założenia Akademii Wojskowej w West
Point. Generał George Washington
uważał, że West Point był najważniejszą
pozycją obronną na całym kontynencie
północnoamerykańskim, dlatego wybrał
to miejsce na budowę fortu. W 1778 roku
Kościuszko, który był także wojskowym
inżynierem, zaprojektował fortyfikacje.
Powierzono mu ten projekt, bo już wtedy
było głośno o wkładzie jego prac fortyfi-
kacyjnych do amerykańskiego zwycięstwa
w bitwie pod Saratogą jesienią 1777 roku. 

Sama Akademia została otwarta dla
kadetów 4 lipca 1802 roku. 

Organizatorem obecnych obchodów od
20 lat jest Amerykańskie Stowarzyszenie
Przyjaciół Kościuszki w West Point, któ-
rego założycielem i prezesem jest prof.
Anthony Bajdek. Zostało ono utworzone i
zarejestrowane w Massachusetts w 2003
roku przez prof. Bajdka, dziekana i
wykładowcę historii na Northeastern Uni-
versity w Bostonie.

 IWONa heJMeJ

Parada kadetów Akademii Wojskowej w West Point 



Fundacja Kościuszkowska
przyznała stypendia i granty
na kolejny rok akademicki
2023/24 w ramach Programu

Wymiany Naukowej z USA – „Ex-
change to the US”. W ramach sty-
pendium polscy naukowcy, akade-
micy, specjaliści i artyści mogą
przeprowadzać badania i projekty w
najlepszych instytucjach akademic-
kich w Stanach Zjednoczonych. Uro-
czyste spotkanie ze stypendystami
Fundacji Kościuszkowskiej odbyło się
25 maja br., tradycyjnie w rezydencji
ambasadora USA w Warszawie.

Ambasador Mark Brzezinski wraz
z Markiem Skulimowskim, prezesem
i dyrektorem wykonawczym Funda-
cji, pogratulował stypendystom z
Polski, którzy udadzą się wkrótce do
Stanów Zjednoczonych, aby prowa-

dzić prace naukowe i realizować pro-
jekty badawcze w dziedzinie nauk
humanistycznych i ścisłych, do-
tyczących m.in. medycyny, biologii,
inżynierii i technologii.

Zwracając się do świeżo upieczo-
nych stypendystów, ambasador Brze-
zinski podkreślił, że „ważne będzie
to, gdzie jesteś, ale jeszcze ważniejsze
będzie to, co robisz. Od niezwykle is-
totnych badań nad rakiem, przez roz-
wój technologii dla następnej gene-
racji helikopterów marsjańskich, po
walkę z dezinformacją. Każdy z te-
gorocznych stypendystów wykona
niesamowitą pracę, która nie tylko
wzbogaci każdego osobiście i zawo-
dowo, ale będzie przykładem najlep-
szej transatlantyckiej wymiany aka-
demickiej”.

 OPr. Jls Wręczenie stypendiów odbyło się w rezydencji ambasadora USA w Warszawie

Dzięki grantom Fundacji Kościuszkowskiej naukowcy z Polski podejmą badania w najlepszych instytucjach
akademickich w USA

Stypendia przyznane!
 Archiwum Fundacji Kościuszkowskiej
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17czerwca o godz. 2 po
południu na cmentarzu Holy
Sepulchre (Świętego Grobu)
w Southfield, MI odbędzie się

uroczyste poświęcenie grobów weteranów
Błękitnej Armii.

W Kwaterze nr 5 na cmentarzu Świę-
tego Grobu spoczywają weterani, którzy
jako ochotnicy z USA przystąpili do Pol-
skiej Armii we Francji (Błękitnej Armii) w
1917 roku i walczyli o niepodległość Polski
w latach 1918-1919.

Błękitna Armia
Od października 1917  r. do połowy lutego
1919 r. zarejestrowano w Stanach Zjed-
noczonych ponad 38 tys. ochotników. Do
służby wojskowej zakwalifikowano około
22 tys., których po zaprzysiężeniu wy-
syłano do treningowego obozu Kościuszko
w Niagara-on-the-Lake w Kanadzie.
Wielu z nich miało już podstawowe przy-
gotowanie wojskowe, które nabyli w
drużynach bojowych Związku Sokolstwa
Polskiego w Ameryce, początkowo orga-
nizacji o charakterze sportowo-gimna-
stycznym, która z czasem nabrała cha-
rakteru paramilitarnego.

Według źródeł (referat dr. Teofila La-
chowicza „Czyn zbrojny wychodźstwa
polskiego w Ameryce 1914-1920”) podaje
się, że w Armii Błękitnej służyło 20,720
ochotników ze Stanów Zjednoczonych
Ameryki i Kanady. Do Francji przybyli w
grudniu 1917 r. i walczyli u boku sił ame-
rykańskich i francuskich, odpierając latem
1918 roku dużą ofensywę niemiecką.

Na mocy układu z 28 września 1918
roku Błękitna Armia została uznana przez
państwa Ententy za samodzielną, sojusz-
niczą i jedyną współwalczącą armię pol-
ską. Komitet Narodowy Polski (z siedzibą
w Paryżu), uznany przez państwa za-
chodnie jako organ sprawujący polityczną
kontrolę nad polskim wojskiem, zyskał
prawo mianowania naczelnego dowódcy
wojska polskiego. Na to stanowisko został
powołany generał Józef Haller.

O wolną Polskę
Pierwsza wojna światowa zakończyła się
w listopadzie 1918 roku, ale nie dla Polski,
wciąż walczącej o swoje. Ważyła się kwes-
tia dostępu do morza, wybuchło powsta-
nie wielkopolskie i powstania śląskie. Nie-
bawem rozpoczęła się wojna
polsko-bolszewicka. Młoda Rzeczpospo-
lita musiała obronić swoją niepodległość.
W 1919 roku Błękitna Armia pod dowódz-
twem generała Hallera udała się do Polski,
gdzie walczyła w obronie niepodległej
Polski przed jej wrogami, w tym z bol-
szewicką Armią Czerwoną, zamierzającą
najechać Polskę i szerzyć komunizm w
Europie.

We wrześniu 1919 r. marszałek Józef
Piłsudski wydał rozkaz włączenia wszyst-
kich sił zbrojnych emigracyjnych w struk-
tury Armii Polskiej. Kilka miesięcy wcześ-
niej gen. Józef Haller został odwołany jako
dowódca Błękitnej Armii i skierowany na
pogranicze polsko-niemieckie w celu ob-
jęcia dowództwa nad Frontem
Południowo-Zachodnim. Błękitna Armia
została całkowicie rozformowana. Po-
szczególne formacje weszły w skład in-
nych krajowych jednostek wojskowych.
Pod inną, ciągle zmieniająca się komendą,
żołnierze Armii Błękitnej, potocznie zwani
Hallerczykami, czuli się porzuceni i za-
wiedzeni. Ochotnicy ze Stanów Zjedno-
czonych zostali zdemobilizowani, co wy-
wołało irytację Polonii Amerykańskiej oraz
samych ochotników – żołnierzy.

Powrót do Ameryki
Sytuacja zdemobilizowanych żołnierzy
Błękitnej Armii była bardzo zła. Sprawę
dyskutowano na najwyższych szczeblach
amerykańskich władz. Sprawa powrotu
zdemobilizowanych ochotników poru-
szona została w Izbie Reprezentantów już
na początku 1920 roku. Izba upoważniła
sekretarza wojny Newtona Bakera do
przewiezienia ich na amerykańskich
transportowcach (miały to być okręty do-
wożące zaopatrzenie dla żołnierzy ame-

rykańskich, stacjonujące w okupowanej
Nadrenii).

Poza wyrazami uznania i odznacze-
niem ich Krzyżem Żołnierzy Polskich z
Ameryki, weterani pozostawieni byli sami
sobie. Wielu z nich było inwalidami lub
straciło zdrowie. Sami zaczęli organizo-
wać pomoc dla potrzebujących kolegów.
W maju 1921 roku powołali do życia SWAP
– Stowarzyszenie Weteranów Armii Pol-
skiej w Ameryce. Przy SWAP działały rów-
nież (od 1925 r.) Korpusy Pomocnicze Pań,
pomagając w opiece nad weteranami, w
szczególności nad inwalidami, bezdo-
mnymi i bezrobotnymi, pozbawionymi
środków do życia. Z inicjatywy członkiń
Korpusu Pomocniczego Pań Nr 5 zaku-
piono 72 miejsca na groby na cmentarzu
Świętego Grobu w Southfield, MI, aby za-
pewnić polskim weteranom I wojny świa-
towej godne miejsce pochówku. Wiele ro-
dzin weteranów nie było stać na nagrobki,
więc pozostali bezimienni. 

Do tej sprawy powróciła 15 lat temu
Henrietta Nowakowska, córka żołnierza
Armii Błękitnej, sierżanta sztabowego Ig-
nacego Zapytowskiego. Pani Henrietta
została wychowana w polskiej, patrio-
tycznej rodzinie. Jej matka Aniela praco-
wała jako rekruterka do wojska. Oboje ro-
dzice przez dziesięciolecia działali w
grupach kombatanckich oraz pomagali
polskim żołnierzom i weteranom zarówno
pierwszej, jak i drugiej wojny światowej.

Pamięć uratowana
Dotarcie do źródeł, odnalezienie nazwiska
i historii każdego z pochowanych wetera-
nów na cmentarzu Świętego Grobu w nie-
oznakowanych imiennie grobach wymagało
ogromnej pracy badawczej i organizacyjnej.
Pani Henrietta przeglądała skrupulatnie
księgi pamiątkowe Pomocniczego Korpusu
Pań i księgi protokołów prowadzone przez
matkę, sekretarkę Pomocniczego Korpusu

Pań Nr 5; korzystała z zasobów archiwal-
nych i pomocy archiwistów z Polskiego Mu-
zeum w Chicago, archiwów SWAP w No-
wym Jorku, Instytutu Pamięci Narodowej
w Warszawie oraz archiwów Archidiecezji
Detroit i Polskiego Towarzystwa Genealo-
gicznego Michigan. Wieloletnie poszukiwa-
nia pozwoliły na ustalenie tożsamości spo-
czywających tu Hallerczyków. 

W 2017 roku projekt pani Nowakow-
skiej zyskał przychylność Polskiej Misji w
Orchard Lake. Tematem zainteresował się
również IPN w Warszawie. Dzięki ogrom-
nej pracy i staraniom Henrietty Nowa-
kowskiej oraz życzliwych jej ludzi zapom-
niani weterani Błękitnej Armii zostali
przywróceni pamięci. 

Pierwotne poświęcenie tego miejsca z
przeznaczeniem na mogiły weteranów
odbyło się w 1929 roku. Prawie po stu la-
tach, dzięki ogromnemu wsparciu finan-
sowemu Instytutu Pamięci Narodowej,
groby weteranów na cmentarzu Świętego
Grobu w Southfield doczekały się nowych
nagrobków. Dar IPN to 60 nagrobków z
krzyżami. Instytut Pamięci Narodowej w
Warszawie ufundował również pomnik
przypominający bohaterskie czyny spo-
czywających tu bohaterów.

Oprócz pochowanych tu weteranów I
wojny światowej w Kwaterze nr 5 znajduje
się kilka grobów weteranów wojska pol-
skiego II wojny światowej oraz dwóch Po-
laków służących w siłach amerykańskich.

Na tym skrawku amerykańskiej ziemi
o poświęceniu, waleczności i honorze we-
teranów Błękitnej Armii przemawiać
odtąd będą te nagrobki, z królującym nad
nimi pomnikiem, by przyszłe pokolenia
– nie tylko polskich imigrantów w Ame-
ryce – nigdy nie zapomniały o bohaterach
walczących o wolność i niepodległość oj-
czyzny – Polski.

 alIcJa KarlIc
Tygodnik Polski/The Polish Weekly

Na cmentarzu w Southfield, Michigan odbędzie się
poświęcenie nowych nagrobków ochotników 
z Błękitnej Armii i pomnika ku ich pamięci

OcalONa 
PaMIęć

60 nowych nagrobków z krzyżami oraz pomnik upamiętniający amerykańskich ochotników 
z Błękitnej Armii ufundował Instytut Pamięci Narodowej

 Archiwum A. Karlic
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Sezon wiosenno-letni to czas spot-
kań ze znajomymi i rodziną, któ-
rym sprzyja piękna, ciepła pogoda.
Czy to przy grillu, czy na tarasie

albo w parku – każde z nich można do-
pełnić doskonałym zestawem dań. Najle-
piej lekkich, dobrze doprawionych i ko-
lorowych, obowiązkowo z dawką świeżych
warzyw i owoców, które latem są oczy-
wiście najlepsze. Z myślą o spotkaniach
tego typu przygotowaliśmy kilka prze-
pysznych propozycji. Są one szybkie w
przygotowaniu, na talerzu i stole prezen-
tują się pięknie, a ich smak – po prostu
pychota!

Letnia lemoniada z rabarbarem

Składniki:
 500 g rabarbaru
 100 g miodu
 800 ml wody
 szczypta cynamonu
 sok z połowy cytryny
 kilka plastrów cytryny
 świeża mięta
 lód

Sposób przygotowania:
Opłukany rabarbar i pokrój w kostki,
przełóż do garnka, zalej wodą i dodaj cy-
namon. Następnie zagotuj, poczekaj, aż
lekko ostygnie i przecedź. Tak przygoto-
waną bazę do lemoniady przelej do ka-
rafki, dodaj miód, sok z cytryny i lód. W
zależności od upodobań lemoniadę
możesz zblendować, by skruszyć kostki
lodu i nadać jej konsystencję slushy. Na
koniec dodaj do niej listki mięty i plastry
cytryny.

Lekka letnia sałatka warstwowa

Sałatka warstwowa to doskonały sposób,
żeby wprawić wszystkich gości w zachwyt.
Szczególnie świetnie wygląda, kiedy po-
szczególne warstwy występują w kontras-
towych względem siebie kolorach, podana
w przezroczystej misce kuchennej. Naj-
popularniejsza jest zdecydowanie wio-
senna sałatka warstwowa z rzodkiewką. 

Składniki:
 rzodkiewka
 papryka
 kukurydza
 groszek
 opcjonalnie jajko
 miks sałat z młodych listków

 jogurt grecki
 przyprawy: pieprz, sól, słodka papryka
 parę listków mięty do dekoracji

Sposób przygotowania:
Paprykę i rzodkiewkę pokrój na niewielkie
kawałki. Wszystkie składniki zacznij
przekładać do wysokiej, przezroczystej mi-
ski. Pamiętaj, by robić to warstwowo! Na
koniec przygotuj jogurtową zalewę z przy-
prawami. Zalej nią ostatnią warstwę sałatki
i wygładź. Udekoruj listkami mięty i go-
towe!

Szaszłyki z kurczaka 
w marynacie 

pomarańczowo-imbirowej

Składniki:
 pierś z kurczaka
 sok wyciśnięty z całej pomarańczy
 posiekany korzeń imbiru – 2 cm
 pęczek kolendry
 2 łyżki oliwy z oliwek
 2 ząbki czosnku

 opcjonalnie papryka
 przyprawy: sól, pieprz, świeże chili

Składniki na dip jogurtowy:
 jogurt grecki
 ogórek
 koper
 przyprawy: sól i pieprz

Sposób przygotowania:
Umytą i osuszoną pierś z kurczaka pokrój na
paski szerokości ok. 1 cm i przełóż do mary-
naty z wyciśniętego soku z pomarańczy, oliwy
z oliwek, posiekanego imbiru, posiekanej ko-
lendry, wyciśniętych ząbków czosnku i przy-
praw. Mięso odstaw do lodówki na godzinę.
Po tym czasie nakłuj paski kurczaka na pa-
tyczki tak, by paski stworzyły harmonijki.
Możesz przełożyć je także kawałkami papryki
– jeśli ją lubisz. Tak przygotowane szaszłyki
grilluj, aż się przypieką. Szaszłyki podawaj z
dipem jogurtowym. By go przygotować, ze-
trzyj ogórka na grubej tarce, odciśnij z wody,
dodaj do jogurtu z przyprawami i pokrojonym
drobno koperkiem.

Deser 
z grillowanym ananasem 

z jogurtem mojito

Składniki:
 ananas
 jogurt grecki
 otarta skórka z limonki
 świeże listki mięty
 2 łyżki miodu

Sposób przygotowania:
Obierz ananasa, zostawiając jego liście.
Przekrój go na pół, powstałe połówki
znowu na pół i ćwiartki ponownie. Nie za-
pomnij usunąć twardego rdzenia. Tak
przygotowane plastry grilluj kilka minut
z każdej strony. Jogurt wymieszaj z mio-
dem, posiekaną miętą i otartą skórką z li-
monki. Następnie przełóż go do miseczek
i do każdej porcji dodaj po dwa plastry
ananasa. Na koniec udekoruj listkami
mięty.

 aNNa MIler

Na letnie spotkanie ze znajomymi lub rodziną warto przygotować proste i smaczne dania, które pozytywnie zaskoczą gości

Czym ugościć rodzinę i znajomych podczas letniego spotkania? Oto kilka pomysłów!

Menu na letnie spotkanie
 Archiwum WEM
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POCZYTAJMY RAZEM

Edward Guziakiewicz

Buty w kapeluszach
Żar lał się z nieba, a na żółtym piasku

roiło się od plażowiczów. Kluczyli między
kolorowymi parasolami, rozłożonymi ko-
cami, nadmuchiwanymi materacami i ręcz-
nikami kąpielowymi, nim znaleźli skrawek
wolnego miejsca. Mireczka miała na sobie
ulubiony różowo-niebieski strój kąpielowy i
nie czekając na zachętę z rozkoszą zanu-
rzyła się w morskiej wodzie. Podskakiwała z
piskiem, gdy napływała kolejna fala, a po-
tem tuż przy brzegu usiłowała łapać me-
duzy. Wreszcie zajęła się muszelkami. Nie-
opodal rozkrzyczani opaleni malcy budowali
fortecę. Fosa była pełna wody. Tato wy-
ciągnął się na leżaku i z ulgą wystawił twarz
do słońca. Następnie zajął się wertowaniem
ilustrowanego magazynu. Tak go wciągnęła
lektura, że nie połapał się, iż od pewnej
chwili nie słyszy i nie widzi córki. Tknięty
niepokojem poderwał się i rozejrzał dookoła.
Na szczęście nie odeszła daleko. Cichutko
skryła się za jego plecami.

– Czym się, córeczko, zajmujesz? – prze-
jęty zapytał.

Jego adidasy wbite sztorcem tkwiły w
złotym piasku, a dziewczynka usiłowała im
nałożyć na czubki kapelusiki lalek. 

– Sadzę grzyby – wyjaśniła z powagą. –
Lato przecież się skończy i będą rosły w le-
sie pod paprociami.

Jego twarz rozjaśnił uśmiech. Spojrzał na

błękitne niebo. Od zachodu napływały deli-
katne i zwiewne obłoki.

– Znudziło ci się już lato? Przecież to naj-
piękniejsza pora roku. Spędzasz wiele go-
dzin na świeżym powietrzu.

Zgadzała się z nim – mimo to nie miała
zamiaru zrezygnować z niecodziennego za-
jęcia. Jej policzki i brodę oblepił mokry pia-
sek. Czoło i włosy też. Jeden ze słomianych
kapelusików nie chciał się trzymać na
czubku buta i ciągle spadał. 

– Właśnie – odezwała się. – W lecie jest
fajnie. Ale jesienią będą grzyby. I orzechy. I
kasztany. I żołędzie.

Tato złożył czasopismo. Chyba nie miał
już ochoty na lekturę. A może powinien był
więcej czasu poświęcać na rozmowy z
córką?

– Nie przyszło ci na myśl, że twoim lal-
kom będzie przykro? To ich kapelusiki. Wy-
bornie pasują do letnich sukienek. Ależ je
wybrudzisz!

Mireczka podniosła się znad niby-grzy-
bów, poprawiając spadające jej na czoło
pukle.

– Lalki nie zawsze muszą je nosić – pod-
jęła obronę butów w kapeluszach. – Ty też
chodzisz z gołą głową. A gdy mijasz kościół,
ściągasz czapkę...

Była myślami dziwnie daleko od plaży.
– Masz rację – powiedział tato,

marszcząc w zadumie czoło. – Przed koś-
ciołem należy zdjąć kapelusz. A co jeszcze
wypada uczynić – zapytał, godząc się na
nowy temat – kiedy mija się świątynię?

– Trzeba się przeżegnać – rzekła Mira
bez wahania. – W imię Ojca i Syna, i Ducha
Świętego – upapraną w piasku rączką uczy-
niła na plaży szeroki znak krzyża. – Anioł
Stróż wtedy się cieszy.

Tatko był podbudowany wiedzą córki.
Zrzucił słoneczne okulary i złapał plasti-
kową piłkę w czerwone i zielone ciapy.

– Jesteś mądralińska – zawołał. – Gawę-
dzi się z tobą prawie jak z osobą dorosłą. Ale
trzeba się przecież trochę pobawić. – Spoj-
rzał w modrą dal, przysłaniając oczy. – Co
byś powiedziała na maleńką wyprawę
morską? – zapytał. – Będę udawać rekina, a
ty pirata...

– Wypłyniemy w morze... – krzyknęła z
radością dziew-czynka. – Ale najpierw mu-
sisz nadmuchać gumowy materac.

– Zrobi się – odrzekł ojciec. •
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WYBITNI POLACY

Włodzimierz Przerwa-Tetma-
jer (1861-1923) był przyrod-
nim bratem poety Kazimie-
rza Przerwy-Tetmajera.

Studiował w Szkole Sztuk Pięknych w
Krakowie w latach 1875-86, następnie w
Wiedniu, Monachium, Paryżu i ponownie
w Krakowie. W 1890 r. ożenił się z Anną
Mikołajczykówną i zamieszkał w Brono-
wicach pod Krakowem. W ich wiejskiej
chacie odbyło się słynne wesele Lucjana
Rydla z Jadwigą Mikołajczykówną, opi-
sane przez Stanisława Wyspiańskiego. 

Włodzimierz Tetmajer znany jest
głównie jako malarz motywów chłopskich
i scen wiejskich w stylu młodopolskim. W
jego dorobku są też prace o tematyce pat-
riotyczno-wyzwoleńczej. Współpracował
również z Janem Styką i Wojciechem Kos-
sakiem przy tworzeniu „Panoramy
Racławickiej”. Jego prace były prezento-
wane na wystawach światowych w Chi-
cago, San Francisco i Paryżu. Jest też au-
torem witraży, polichromii, ilustracji,
scenografii, a także wielu opowiadań,
wierszy i dramatu „Piast”. 

Należał do Towarzystwa Artystów Pol-
skich „Sztuka”, grupy artystycznej Zero,
Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana,

wiedeńskiego stowarzyszenia artystów
„Secesja”. Angażował się też w działalność
społeczno-polityczną. Należał do tajnej
Ligii Narodowej, a od 1907 r. do Polskiego
Stronnictwa Ludowego. W latach 1911-18
był posłem do parlamentu austriackiego.
Działał też na rzecz ruchu strzeleckiego w
Galicji i Legionów Polskich. 

W 1918 r. wystosował w parlamencie w
Wiedniu rezolucję domagającą się utwo-
rzenia niepodległego państwa polskiego z
dostępem do morza. W czasie wojny pol-
sko-bolszewickiej działał w Komitecie
Obrony Państwa w Małopolsce Zachod-
niej. W 1921 r. założył w Wąbrzeźnie Polski
Instytut Narodowy, mający bronić spraw
polskich na Pomorzu. Odznaczony został
Krzyżem Odrodzenia Polski, pośmiertnie
Krzyżem Niepodległości i Gwiazdą Gór-
nośląską za udział w powstaniach.

W uchwale o ustanowieniu roku 2023
Rokiem Włodzimierza Przerwy-Tetmajera
senatorowie przypomnieli, że w 2023 r.
przypada 100. rocznica śmierci znakomi-
tego krakowskiego artysty. Podkreślili
również, że artysta „trwale wpisał się w
dzieje polskiego życia politycznego jako
pełen pasji polityk i patriota”. 

 WeM

Włodzimierz
Przerwa-Tetmajer
był artystą 
i politykiem. 
W tym roku
przypada 100.
rocznica jego 
śmierci

Patroni roku 2023

Włodzimierz Przerwa-Tetmajer
 NAC

ZAPOWIEDŹ

W dniach 17-23 lipca 2023 roku
w Lidzbarku Warmińskim odbę-
dzie się Jubileuszowy Zjazd
Młodzieży Kopernik Camp w ra-
mach międzynarodowego pro-
jektu „Z Kopernikiem przez
świat”. 

Zjazd jest kolejnym wydarzeniem
obchodów rocznicy narodzin i
śmierci wielkiego odkrywcy Mikołaja
Kopernika, a także spotkaniem
młodzieży z naukowcami i wybit-
nymi postaciami żyjącymi na emi-
gracji. Patronat honorowy nad wyda-
rzeniem objęła małżonka prezydenta
RP Agata Kornhauser-Duda. 

Idea spotkania to integracja
młodzieży wokół talentów Kopernika
i wyposażenie jej w wiedzę i umiejęt-
ności, aby po powrocie do własnych
krajów skutecznie promowali Polskę.
Głównym celem projektu jest podnie-
sienie kompetencji językowych
uczestników oraz wzmocnienie po-
czucia tożsamości narodowej poprzez
kontakt z polską kulturą, językiem,
historią, geografią. Pośrednim celem
pobytów jest pokazanie uczestnikom
Polski jako kraju atrakcyjnego, nowo-
czesnego i bezpiecznego, tak by za-
chęcić ich do podejmowania studiów
lub pracy/współpracy z polskimi or-
ganizacjami. 

Podczas tygodniowego zjazdu
zostanie zorganizowanych szereg
imprez, warsztatów, konkursów, wy-
cieczek, spotkań i koncertów. W
programie są m.in. warsztaty „Ko-
pernik człowiek renesansu” – zaję-
cia językowe i kulturoznawcze, a
także trzy wycieczki edukacyjne
„śladami Kopernika”: do From-
borka, Olsztyna oraz zwiedzanie
Lidzbarka Warmińskiego. Program
całego pobytu będzie uzupełniony
o koncert, wystawy, spotkania, gry.
Zaplanowano wiele aktywnych
form integrujących młodzież: ogni-
sko/grill, zabawy integracyjne, spor-
towe, muzyczne.

Organizatorzy zapraszają do
udziału osoby w wieku od 18 do
35 lat. Organizatorzy pokrywają
koszty noclegu w kilkuosobowych
pokojach, wyżywienie, transport na
miejscu i korzystanie ze wszystkich
atrakcji, natomiast nie pokrywają
kosztów podróży uczestników do

Polski. Rejestracja trwa do 15
czerwca br. 

Więcej informacji można zna-
leźć na stronie www.wspolnotapol-
ska.org.pl lub pisząc na adres: ko-
pernik@swp.org.pl.

 OPR. JLS

Jubileuszowy Zjazd Młodzieży Kopernik Camp w Lidzbarku
Warmińskim

Z Kopernikiem przez świat

Zjazd odbędzie się w lipcu br. w Lidzbarku Warmińskim

 lidzbarkw.pl 
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LABIRYNT

Zaprowadź małpkę do bananów

CIEKAWOSTKA JęZYKOWA 
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Podobne zalecenia dawano panien-
kom z dobrych domów jeszcze w
początkach ubiegłego wieku.
Współcześnie frazeologizm BUZIA

w CIUP, będący określeniem sposobu
ułożenia i trzymania ściągniętych ust,
bywa używany także w innym znaczeniu
– jako eufemizm niegrzecznego zwrotu
„zamknij buzię” czy wulgarnego „stul

gębę” albo „stul dziób”. Takie znaczenie
nie jest jednak notowane w słownikach.
Jeśli obawiamy się, że możemy zostać
niewłaściwie zrozumiani, to zamiast pro-
sić kogoś o złożenie BUZI w CIUP możemy
zalecić mu, by STULIŁ USTA w RYJEK – i
znaczenie, i nacechowanie stylistyczne
pozostaną takie same.

 NcK.Pl 

BUZIA w CIUP!
„Usta nie mają być ziejące ani pyskate, ale tak
złożone, jakoby się wargi całowały” – czytamy 
w „Dworstwie obyczajów” z 1674 r. Dobrze wycho-
wana osoba nie powinna zatem trzymać buzi sze-
roko otwartej ani rozchylać szczęk i ukazywać
zębów w uśmiechu jak ziejący pies – powinna nato-
miast stulić usta tak, by przypominały ptaszęcy
dzióbek. Jest to wyrazem skromności i oznaką cnót
wszelakich, jakoż i dobrego wychowania – w
każdym razie tak uważano w XVII, XVIII i XIX w. Ba! 

REBUSY

Ba MRO

Ka ĆTM=N S=N
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Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Lody znane są na świecie już od
ponad 5 tysięcy lat, choć bardziej
przypominały wówczas znane
dziś sorbety niż kremowe gałki.

Na przyrządzanie lodowych deserów pier-
wsi wpadli Chińczycy, używając do tego
lodu, śniegu, mleka i owoców. Lody znano
też w starożytnej Grecji i Rzymie, ale do-
stępne były dla najbogatszych – cesarzy i
królów. Na rozkaz władców bryły lodu
sprowadzano z gór, skrapiano je winem,
polewano miodem i przechowywano
głęboko pod ziemią. 

Historyczne przekazy wskazują, że w
średniowieczu do Europy, a ściślej do
włoskiej Wenecji, lody trafiły za sprawą
weneckiego kupca i podróżnika Marco
Polo.

Współczesne lody stworzył renesan-
sowy architekt i kucharz Bernardo Buon-
talenti, mrożąc kogel-mogel z mlekiem.
W 1530 roku uczony Marco Zimar opisał
eksperyment, w którym do naczynia z po-
kruszonym lodem z solą włożono drugie
naczynie z kremem, a topniejący lód spo-
wodował obniżenie temperatury kremu.
Tak powstały lody zbliżone do wodnych
lodów, jakie znamy dziś, a w ich produkcji
przodowały właśnie Włochy. Najstarsza
wzmianka o sorbetach w języku polskim
pochodzi z XVII w., od dyplomatów pod-
różujących do Turcji. W polskiej książce
kucharskiej pierwszy umieścił je w 1783
roku Wojciech Wielądko, początkowo
obecne były na dworze królewskim, do-
piero potem trafiły do kuchni szlacheckiej.
Jedną z pierwszych polskich receptur na
lody zapisała w 1880 roku Florentyna Nie-
wiarowska w książce „Doświadczone se-
kreta smażenia konfitur i soków oraz ro-
bienia konserw, galaret, marmolad,
lodów, wódek, likierów, nalewek, ratafij
najrozmaitszych konserw owocowych w
spirytusie i occie, owoców suszonych w
cukrze itp.”, jednak były wtedy podawane
tylko w najbardziej ekskluzywnych loka-
lach. 

Kiedy lodowa rewolucja trafiła – też za
sprawą Włochów – za ocean, do Ameryki,
szybko rozpoczęto masową produkcję lo-
dów. Amerykanie szybko podchwycili lo-
dowy temat i powoli rozprzestrzenili wie-
dzę o lodach na inne części kraju. Pierwsza

wytwórnia lodów powstała w XIX wieku
w Baltimore. Sukces masowej produkcji
był spowodowany za sprawą Niemca Carla
von Linde, który wynalazł chłodziarkę w
1876 roku. Natomiast pierwszą maszynę
do lodów stworzył w 1927 roku Włoch
Otello Cattabriga z Bolonii.

Do upowszechnienia lodów w Polsce
doszło w okresie międzywojennym, kiedy
na ulicach Lwowa, Krakowa, Warszawy i
Poznania zaczęto sprzedawać lody w
dwóch waflach z wózków. Dopiero w la-
tach 30. pojawiły się pierwsze pakowane
lody produkowane fabrycznie – Pingwin.
W okresie PRL popularne były lody Ca-
lypso i Bambino oraz lody z automatów. 

Obecnie lody są najpopularniejszym
deserem, a kompozycje lodowe i ich smaki

mnożą się w nieskończoność. Tak na-
prawdę lody to jedna z największych at-
rakcji dzieciństwa. Stanowią synonim
beztroski, lata i radości, a lepkie od słod-
kiej masy palce i brody są namacalnym
dowodem szczęścia. Dobrze nam znana
melodyjka dobiegająca z furgonetki lo-
dziarza daje sygnał do rozpoczęcia lata i
– co za tym idzie – wakacji. Jednak gdy
lodziarz nie pojawia się, mimo że drzewa
w parku już się zazieleniły, a czerwiec

czeka za rogiem, zarówno dzieci, jak i do-
rośli, zaczynają się niepokoić. „Gdzie jest
lodziarz?” Zuzanny Fruby to wierszowana
opowiastka o lodach, sile przyzwyczajenia
i nieskrępowanej wyobraźni.

„I niby wszystko jest jak co roku,
tylko ta cisza budzi niepokój.
Milczy uparcie lodziarza dzwonek,
a przecież w parku wszystko zielone.”

Jak tu zacząć lato bez lodziarza?
Wszyscy nerwowo odliczają już monety,
wybierają w myślach smaki, nadstawiają
uszu, ale nigdzie nie słychać charaktery-
stycznego ding-dong furgonetki z lodami.
Atmosfera gęstnieje, a mieszkańcy zaczy-
nają snuć najróżniejsze domysły: Czyżby
znudziła mu się praca w lecie? Wpadł sa-
mochodem do jeziora? A może zatrzasnął
się w zamrażarce? Pomysłowe matki ku-
pują maszynkę do kręcenia lodów:

„Dzieci próbują pełne zapału.
Miny im jednak rzedną pomału. 
Hitem się lody matek nie staną.
To nie to samo, kochana mamo!”

I kiedy wszyscy już tracą nadzieję, tata
z dachu dostrzega białą furgonetkę. Cie-
kawe, czy domyślicie się, z jakiego po-
wodu opóźnił się przyjazd lodziarza?

Opowieść Zuzanny Fruby z elementami
czarnego humoru bardzo przypadnie
dzieciom do gustu. Świetnie czyta się ze
względu na rytmikę i rymy sąsiadujące,
zwłaszcza w kontekście zbliżającego się
lata i nadziei na nieograniczoną ilość lo-
dów. 

 sylWIa Wadach
KlOcZKOWsKa

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KĄCIK RODZICA
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Lody to najpopularniejsza letnia przekąska dla dzieci i dorosłych

lody, lody dla ochłody
 Archiwum WEM



Wybierasz się na letni biwak?
Oto rzeczy, które musisz i
możesz ze sobą zabrać, tak
by wypad za miasto był na-

prawdę udany!
Letni wypad na biwak? Czemu nie!

Spędzenie nocy – a może nawet kilku –
na łonie natury może być wspaniałym
sposobem spędzenia czasu, odpoczynku i
odcięcia się od codziennego pędu, nawet
jeśli chcesz wybrać się na tego typu wypad
samodzielnie, z rodziną czy znajomymi!
Cisza, spokój i piękna pogoda – czego
można chcieć więcej? Jak przygotować się
do wyjazdu na wymarzony biwak? Co po-
winno znaleźć się w podstawowej wy-
prawce? Oto kilka pomysłów na to, co za-
brać ze sobą na łono natury, tak by wyjazd
był naprawdę udany!

Biwakowa podstawa
Jeśli wybierasz się na biwak, musisz za-
brać ze sobą kilka podstawowych rzeczy,
tak, by w ogóle móc przygotować się do
spędzenia nocy na łonie natury. Ich lista
będzie różniła się w zależności od tego,
gdzie zdecydujesz się zatrzymać. Do wy-
boru masz kilka opcji – od wytyczonego
to tego celu miejsca w parku czy lesie, po
campingi z gotowym zapleczem sanitar-
nym. Podstawa każdego wyjazdu na biwak
pozostanie jednak taka sama – będzie nią
namiot, karimata i śpiwór, a także oś-

wietlenie. Te cztery rzeczy musisz mieć
ze sobą zawsze. Bez nich biwak po prostu
nie będzie możliwy.

Przy ich wyborze warto wziąć pod
uwagę kilka kwestii. Pierwszą z nich, bę-
dzie to, czy wybierzesz się na wypad tego
typu sam, czy z kimś. Od liczby osób bę-
dzie zależał wybór odpowiedniego na-
miotu. Najbardziej komfortową opcją jest
wybranie nieco większego – w przypadku
noclegu we dwójkę, najwygodniejszy bę-
dzie namiot dla 3 osób. Zapewni odrobinę
dodatkowej przestrzeni dla waszych rze-
czy. Warto też postawić na model z przed-
sionkiem – przyda się on szczególnie, gdy
pogoda jednak nie dopisze i po powrocie
do obozowiska, np. ze szlaku, gdzieś
trzeba będzie zostawić zabłocone buty…

Kolejnymi akcesoriami na liście pod-
stawowych są karimata i śpiwór. Tu opcji
wyboru jest kilka i są one uzależnione
m.in. od temperatury, jaka będzie towa-
rzyszyć wyjazdowi, i jego długości. Jeśli
chcesz spędzić na łonie natury nie jedną
noc, a kilka, warto zabrać ze sobą kari-
matę dmuchaną. Zapewni nie tylko ter-
miczną izolację od podłoża, ale i wygodę,
która będzie miała znaczenie szczególnie
przy dłuższym wyjeździe. Śpiwór także
powinien być dopasowany do temperatury
na zewnątrz. Ani zbyt cienki, ani zbyt
gruby nie zapewni komfortu snu i wypo-
czynku.

Oświetlenie jest ostatnią z najbar-
dziej podstawowych, obowiązkowych
pozycji na liście rzeczy, które należy za-
brać ze sobą na biwak. Opcji jest tutaj
naprawdę wiele – od przenośnych la-
tarek o różnej mocy i zastosowaniu,
przez turystyczne lampki nocne, którym
nie straszny będzie deszcz, po prze-
nośne lampki na baterie w formie łań-
cuchów – te szczególnie sprawdzą się
w przypadku biwakowania z dziećmi, ze
względu na przyjemne, lekkie oświet-
lenie i wysoką wydajność. Będą mogły
być włączone nawet całą noc, nie dając
ostrego światła, a jedynie oświetlając
wnętrze namiotu tak, by zapewnić w
nim orientację.

Rzeczy, które mogą się przydać
W momencie, w którym na liście rzeczy
do zabrania ze sobą na biwak, najbardziej
podstawowe pozycje są już skreślone,
warto przejść do rzeczy, bez których da
się obejść, ale jeśli znajdą się w wyjazdo-
wym ekwipunku, na pewno się przydadzą
i poprawią komfort wyjazdu. Mowa tu o
powerbanku, małym przenośnym grillu i
butli z gazem.

Powerbank zdecydowanie przyda się w
sytuacji, w której biwakowy nocleg zapla-
nowany został w miejscu bez odpowied-
niego zaplecza. W takiej sytuacji koniecz-
ność naładowania telefonu może okazać

się wyzwaniem. Powerbank z pewnością
przyjdzie z pomocą.

Przenośny, niewielki grill będzie
świetnym rozwiązaniem, jeśli na biwak
wybierasz się samochodem. Nie zajmuje
dużo przestrzeni w transporcie, a będzie
doskonałą alternatywą dla ogniska, które
nie może zostać przecież rozpalone w do-
wolnym miejscu. Pozwoli na przygotowa-
nie ciepłych posiłków, a także zapewni
odrobinę atrakcji, szczególnie dla
najmłodszych uczestników wyjazdu.

Możliwość przygotowania ciepłych
posiłków i podgrzania wody zapewni też
turystyczna butla z gazem. Na rynku do-
stępny jest szeroki wybór akcesoriów
tego tylu. Kluczowa będzie jej wielkość.
W przypadku krótkiego wyjazdu warto
zainwestować w mniejszą. Większa
sprawdzi się z kolei, przy większym gro-
nie biwakowiczów. Na pewno znajdzie się
ona na liście wszystkich miłośników
kawy i herbaty. Pozwoli na przygotowa-
nie ulubionego napoju w dowolnym
miejscu i to na różne sposoby. W końcu,
jeśli poruszamy się samochodem, pro-
blemem nie będzie zabranie dodatkowej
kokilki czy nawet małej kawiarki – co
docenią miłośnicy kawy we włoskim
stylu. W końcu biwak nie oznacza ko-
nieczności rezygnacji z każdej małej
przyjemności…

 aNNa MIler

Wspólny wyjazd pod namiot może być doskonałą opcją na spędzenie czasu w rodzinnym gronie, zacieśnienie więzi i nabycie nowych umiejętności

Co przygotować na letni biwak?

Noc pod namiotami
 Archiwum WEM
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Nie każdy odbiorca sztuki, zwłasz-
cza tzw. okazjonalny, fascynuje
się tym, co uchodzi za najam-
bitniejsze czy stanowiące ważne

dziedzictwo narodowe. Nie każdemu od-
powiada tematyka historyczna, wielkie
muzealne gmachy i rygor podczas zwie-
dzania. Takie osoby mają dużo alternatyw-
nych możliwości, bo w Polsce powstało
mnóstwo nietuzinkowych muzeów. 

Najnowsze klasyczne muzea
Od paru lat budowane jest Muzeum Sztuki
Nowoczesnej w Warszawie w sąsiedztwie
Pałacu Kultury i Nauki. To wielkie przed-
sięwzięcie. W oczekiwaniu na jego otwar-
cie można obejrzeć kilka innych nowych
obiektów.

Muzeum Ceramiki
Obiekt powstał w Tułowicach i jest jedy-
nym takim w Polsce. Działa od lutego 2023
r. Starania o jego otwarcie trwały ćwierć
wieku. Eksponaty są naprawdę piękne, a
historia ich wytwarzania ciekawa. Porce-
lana tułowicka to marka z ponad 200-let-
nią tradycją

Muzeum Żołnierzy Wyklętych 
To muzeum otwarto w Ostrołęce w mi-
nionym roku. Jest poświęcone najważnie-
jszym postaciom podziemia antykomu-
nistycznego. Przybliża historię polskich
bohaterów walczących z sowieckim oku-
pantem i komunistycznymi władzami. W
zbiorach placówki znalazły się symbo-
liczne pamiątki, np. różaniec z chleba wy-

konany w trakcie pobytu w więzieniu w
1947 r. przez Franciszka Wojsza. Jest też
medalik Józefa Franczaka. W muzeum
odbywają się przeglądy filmów i piosenek
patriotycznych, konkursy i spotkania
naukowe. 

Narodowe Muzeum Techniki 
To stołeczna placówka niedawno otwarta
po 5 latach nieobecności na kulturalnej
mapie kraju. Powodem przerwy były pro-
blemy finansowe. Narodowe Muzeum
Techniki wznowiło oficjalnie działalność,
oferując m.in. ekspozycje: „Historia Kom-
puterów – liczy się!”, „Historia Trans-
portu – morzem, lądem i powietrzem”,
„Ignacy Łukasiewicz – pionier przemysłu
naftowego”. 

Centrum Szyfrów Enigma
Od półtora roku działa w Poznaniu Cen-
trum Szyfrów Enigma. To nowoczesna, in-
teraktywna placówka z ekspozycją multi-
medialną poświęconą maszynie
szyfrującej Enigma i trzem polskim kryp-
tologom: Marianowi Rejewskiemu, Hen-
rykowi Zygalskiemu i Jerzemu Różyc-
kiemu. Centrum to jest również miejscem
warsztatów, a nawet okolicznościowych
koncertów.

Zabrzańska Wieża Ciśnień 
Wieża wzniesiona jeszcze w 1909 r. do-
czekała się rewitalizacji i jest dostępna dla
zwiedzających od jesieni ubiegłego roku.
Mieści się tam m.in. wystawa „Carbo-
neum” – nowoczesna ekspozycja wiedzy

Na mapie kulturalnych
obiektów Polski wciąż po-
jawiają się nowe, ciekawe
punkty. Warto o nich wie-
dzieć na etapie planowa-
nia wakacyjnych
wycieczek. Przydatna
może być też znajomość
lokalizacji innych, wcześ-
niej już utworzonych pla-
cówek, które są mniej
znane, ale ciekawe i mogą
sprawić frajdę całej rodzi-
nie. 

Muzeum Motoryzacji to niezaprzeczalnie jedna z największych atrakcji w Zamku Topacz i gratka dla fanów motoryzacji

15 NOWYCH I CIEKAWYCH MIEJSC W POLSCE, KTóRE WARTO ZOBACZYć!

Nowe i nietypowe
muzea

 zamektopacz.pl
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o węglu – kopalnym i pierwiastku. Po-
nadto z wieży rozprzestrzenia się pano-
rama na Zabrze i okolice, przy dobrej wi-
doczności można zobaczyć pasmo
Beskidów i Tatry.

Inne ciekawe obiekty

Muzeum Polskiej Piosenki
Taką propozycję oferuje od kilku lat Am-
fiteatr Tysiąclecia w Opolu. Ekspozycja
przedstawia historię polskiej piosenki od
lat 20. ubiegłego wieku do czasów
współczesnych. Rolę odtwarzacza multi-
medialnego pełnią dwie muzyczne ściany,
na których są monitory dotykowe wy-
świetlające teledyski, fragmenty koncer-
tów, programów telewizyjnych i wywia-
dów z artystami. Każdy zwiedzający
otrzymuje zestaw: audioprzewodnik i
słuchawki. Są też budki do nagrywania
piosenek i miejsce poświęcone modzie es-
tradowej, w którym są prawdziwe kos-
tiumy gwiazd i w którym można się w nie
wirtualnie przebierać. 

Muzeum Kargula i Pawlaka
Taka atrakcja istnieje w Lubomierzu. To
miejsce poświęcone kultowej komediowej
trylogii Sylwestra Chęcińskiego. Lubo-
mierz nie jest przypadkowy. To tam krę-
cono głównie zdjęcia. W tym mieście też
ukazał się pierwszy numer lokalnej gazety
„Sami Swoi” i to jej redaktorzy zaczęli
gromadzić pamiątki związane z filmem.

Be Happy Museum
To krakowski hit dla miłośników selfie. W
obiekcie są baseny z kulkami, bajkowe de-
koracje, ogólnie panuje tam przepełniony
różem wystrój. Choć obiekt ma w nazwę
„muzeum” jako takich zabytkowych eks-
ponatów daremnie byłoby tam szukać.
Rzeczy tam zgromadzone służą głównie
zabawie i są rarytasem dla fanów Insta-
grama czy TikToka.

Muzeum Iluzji
Kolejna atrakcja Krakowa – miejsce, gdzie
iluzje spotykają się z wynalazkami nau-
kowymi i sztuką. Ważną rolę gra fizyka i
optyka, ale bez przynudzania, bo pozna-
waniu towarzyszy zabawa. Jest moc nie-
samowitych widoków i ciekawych nauko-
wych faktów.

MovieGate 
We Wrocławiu działa obiekt idealny dla
fanów kinematografii. To jedyne takie
miejsce w Polsce, w którym można zoba-
czyć oryginalne eksponaty z topowych
hollywoodzkich filmów, np. robota z filmu
„Ja, Robot” czy zbroję Maximusa z filmu
„Gladiator”.

Fabryka Robotów 
Wbrew nazwie to nie tyle miejsce pro-
dukcji, co oglądania. W Mosznej wielbi-
ciele postaci science fiction czy fani
różnego rodzaju robotów mają moc
wrażeń. Sebastian Kucharski – założyciel
i główny budowniczy wszystkich robotów
– chętnie dzieli się swoją pasją i opowiada
o powstawaniu poszczególnych dzieł. Wy-
konuje je ręcznie, wykorzystując do tego
głównie złom samochodowy i inne odpady
przeznaczone do recyklingu. 

Muzeum Podróżników im. Tony’ego 
Halika
W Toruniu zgromadzono pamiątki z pod-
róży najsłynniejszych współczesnych
podróżników: Tony’ego Halika i Elżbiety
Dzikowskiej. Halik pochodził właśnie z
Torunia. Dzikowska, mimo przekroczenia
80-ki, wciąż podróżuje. Wśród ekspona-
tów są chińskie buciki do krępowania ko-
biecych stóp i tykwy do picia yerba mate
samego Halika. 

Muzeum Neonów 
W Warszawie swój dom mają neony, które
były kiedyś szalenie popularne. W zbiorach

muzeum znajduje się ponad sto sztuk. To
zbiór pełen kolorów, blasku i oryginalnych
kształtów. Starsi oglądają to z sentymen-
tem, wspominając dawne elementy miasta.
Młodsi z zachwytem skupiają się na foto-
grafowaniu świecących eksponatów. 

Exploseum 
Bydgoski obiekt należy do najbardziej
oryginalnych placówek muzealnych w
Polsce. Powstał na terenie dawnej fabryki
chemikaliów i materiałów wybuchowych,
które dla armii hitlerowskich Niemiec
produkował koncern DAG. Ekspozycje Ex-
ploseum ciągną się przez około 20 sal.
Prezentują dzieje ogromnej fabryki ukry-
tej w Puszczy Bydgoskiej, ale także opo-
wiadają o uzbrojeniu wojskowym.

Muzeum Motoryzacji Topacz
W Ślęży (20 minut od Wrocławia) jest
coś dla fanów motoryzacji – prywatne
muzeum przy zamku Topacz. Zobaczyć
tam można ponad 100 motocykli i kil-
kadziesiąt samochodów. W zbiorach są
takie kultowe polskie marki jak Sokół,
MOJ, Podkowa, Perkun czy powojenne
wueski i późniejsze komary czy romety.
Nie brakuje też znanych zagranicznych
marek typu Harley Davidson czy Indian.
Fani samochodów nacieszą oko Jagua-
rami, Rolls Royce’ami czy Bentleyami.
Jest też kolekcja aut polskich: Mikrus,
Nysa N59, Syrena 100 czy Warszawa
M20. 

 halINa KOssaK

Wystawa CARBONEUM – Centrum wiedzy o węglu w Wieży Ciśnień w Zabrzu to nowoczesna
ekspozycja łącząca w sobie funkcje centrum nauki i klasycznej wystawy edukacyjnej
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Muzeum Neonów trafiło w 2020 r. na stworzoną przez „The Guardian” listę 12 najciekawszych
muzeów miejskich w Europie

 neonmuzeum.org

W Lubomierzu na Dolnym Śląsku, gdzie kręcona była kultowa komedia „Sami swoi”, istnieje
Muzeum Kargula i Pawlaka

 lck.org.pl
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Ryba z grilla
Grillowana ryba to doskonała alternatywa
dla mięsiwa z grilla. Delikatna, lekka, a przy
tym soczysta i sycąca – czego chcieć więcej?

Składniki:
 świeży pstrąg albo makrela
 5 łyżek oliwy
 2 łyżki soku z cytryny
 2 plastry sparzonej cytryny
 2 cienkie plastry masła
 pieprz
 świeże zioła – koperek, tymianek, estra-

gon, pietruszka

Sposób przygotowania:
Przygotowanie ryby na grilla zacznij od jej
umycia i osuszenia. Następnie zajmij się
marynatą. W tym celu wymieszaj ze sobą
prawie całą oliwę, sok z cytryny i zioła –
poza pietruszką. Gdy będzie gotowa, natnij
rybę kilka razy w najszerszym miejscu i na-
stępnie natrzyj ją marynatą i pozostaw w
niej na 1 godzinę. Po upływie tego czasu

ułóż ją na folii aluminiowej, lekko posmaro-
wanej oliwą. Do ryby wsadź plastry cytryny,
pietruszkę i masło, a następnie piecz na
grillu przez około 30 minut. Pamiętaj o jej
obracaniu i smarowaniu w trakcie opiekania
marynatą i pozostałą oliwą. Gotową rybę
możesz podawać z dowolnymi dodatkami.

Szaszłyki warzywne

Grillowane warzywa, szczególnie pod
postacią szaszłyka, to doskonała alterna-
tywa dla wszystkich mięsnych dań z rusztu.
Jako dodatek albo główne – ty zdecydujesz!

Składniki:
 papryka czerwona i żółta
 cukinia
 małe pieczarki
 pomidorki koktajlowe
 cebula

Składniki marynaty:
 oliwa

 2 ząbki czosnku
 1 łyżka miodu
 sok z połowy cytryny
 przyprawy i zioła: słodka papryka, sól i

pieprz świeżo mielony, chilli, oregano, roz-
maryn, tymianek

Sposób przygotowania:
Składniki na marynatę połącz, a następnie
zacznij przygotowywać warzywa. Umyj je i –
poza pomidorkami – pokrój w kawałki. Pa-
miętaj, by nie były zbyt małe – tak, by dały
się łatwo nabić na drewniane szpilki i nie po-
rozrywały się w trakcie grillowania. Na tak
przygotowane szaszłyki nanieś marynatę i
pozostaw na godzinę. Teraz pozostaje już
tylko ich grillowanie, do stopnia wypieczenia,
który najbardziej ci pasuje. Szaszłyki możesz
podawać jako dodatek albo danie główne.

Karkówka z grilla

Karkówka to jedno z bardziej klasycznych
dań z grilla. Jest wyjątkowo łatwa w przygo-

towaniu, a w smaku – po prostu prze-
pyszna.

Składniki:
 kilka plastrów karkówki wieprzowej

Składniki marynaty do karkówki:
 łyżka ostrej musztardy
 łyżka ketchupu
 3 ząbki czosnku
 4 łyżki oliwy
 zioła i przyprawy: świeży tymianek, sól,

pieprz, słodka papryka, chili

Sposób przygotowania:
Karkówkę umyj i osusz. Przygotuj marynatę
– połącz wszystkie składniki i wymieszaj.
Możesz ponakłuwać mięso, a następnie
wsadzić do marynaty. Pamiętaj, że mięso
przed grillowaniem powinno się marynować
kilka godzin. Najlepiej pozostaw je w zale-
wie na całą noc. Tak przygotowaną kar-
kówkę pieczemy.

 ANNA MILER
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Na ten czas czekają wszyscy miłośnicy dań z grilla. Wiosna i lato to sezon, w którym fani potraw z rusztu mają
pole do popisu. Kombinacje produktów, które można wykorzystać tworząc przysmaki do zgrillowania, 

są w zasadzie nieograniczone. Postanowiliśmy przygotować dla was kilka, które przypasują zarówno osobom
wolącym warzywa, jak i tym, dla których grill nie może obejść się bez mięsa. Oto trzy propozycje na dania 
z grilla, które nigdy nie zawiodą i zawsze wyjdą doskonałe. Mamy tu coś dla miłośników potraw z rusztu 

w wersji klasycznej i fit. Wszystkie łatwe i szybkie w przyrządzeniu. A do tego po prostu przepyszne!

Potrawy z grilla, które po prostu nie mogą nie wyjść. Oto kilka propozycji, które musisz poznać!

GrIllOWa ucZta
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Nie przetrwamy lata w cieniu,
bo to byłoby nierealne, ale wy-
kluczmy powtarzanie błędów
popełnianych być może w mi-

nionych latach – spiekania skóry „na
raka”, bo to kolokwialne określenie
mogłoby stać się prawdą... Chwytanie
promieni słonecznych jest pożyteczne,
gdy zachowuje się w tym rozsądek.

Dobrodziejstwa promieni
Korzystanie ze światła słonecznego w
umiarkowanej ilości ma dużo zalet. Po-
prawia nastrój, ponieważ wzrasta ilość
endorfin. W skórze syntetyzowana jest
witamina D konieczna do wchłaniania
fosforu i wapnia, czyli budulca kości oraz
zębów. Rozsądna ilość promieni pobudza
też przemianę materii, wzmacnia układ
odpornościowy, zwiększa zdolność czer-
wonych krwinek do przenoszenia tlenu,
sprzyja witalności i płodności. Zaobser-
wowano, że opalanie przynosi ulgę w
bólach mięśni i stawów, w dolegliwoś-
ciach reumatycznych. Niewielka dawka
słońca łagodzi też zmiany widoczne przy
atopowym zapaleniu skóry. Promienie

słoneczne pomagają też zwalczyć pro-
blemy grzybicowe. 

Ciemne strony słońca
Najszybciej ujawniającym się złym skut-
kiem mocnego opalania jest rumień,
czyli oparzenie. Niektórzy traktują go
jako przejściowy dyskomfort (pieczenie,
wrażliwość) i problem estetyczny (pę-
cherze, płaty schodzącej skóry). Gdy ob-
jawy oparzenia miną, znów zaczyna się
igranie z mocnymi promieniami, pro-
wadzące do gorszych następstw, choć
nieujawniających się od razu. Nadmiar
promieni UV docierających do skóry
właściwej niszczy włókna kolagenu i ela-
styny, co skutkuje spadkiem jędrności
skóry oraz zmarszczkami. Największym
zagrożeniem ze strony ultrafioletu jest
wywoływanie nowotworu skóry zwanego
czerniakiem. Na zmiany nowotworowe
szczególnie narażone są osoby o jasnej
karnacji. Warto czujnie obserwować
znamiona, jeśli zmieniają swój wygląd
lub pojawiają się nowe. Gdy mają nie-
regularny kształt, więcej niż jeden ko-
lor i niestandardową wielkość (ponad
6 mm), należy jak najszybciej zgłosić
się do lekarza. 

Kiedy wskazany cień
Plaża nie jest polecana cierpiącym
na choroby serca, układu krążenia,
choroby nerek, tarczycy, epilepsję,
bielactwo, stany zapalne skóry.
Ograniczenia w korzystaniu ze
słońca powinny zachować kobiety
w ciąży i karmiące piersią. Mitem
jest przekonanie, że słońce załagodzi
wszelkie zmiany chorobowe skóry.
Nie służy np. twarzy z trądzikiem. Po-
woduje utlenianie skwalenu (skład-
nika sebum). To z kolei skutkuje
wzrostem aktywności lipoksygenazy
(enzymu) i w efekcie wzmaga się wy-
dzielanie sebum, tworzą się zaskór-
niki i nasila się trądzik. Promienio-
wanie ryzykowne jest też dla cery
naczynkowej. Dochodzi bowiem do
rozszerzania i pękania drobnych na-
czyń włosowatych. Plażowanie nie
jest wskazane też osobom z powra-
cającą opryszczką. Ponadto przeciw-
wskazaniem do opalania są liczne
przebarwienia, znamiona barwni-
kowe, rany. 

Słońca należy też unikać przy sto-
sowaniu części leków. W tej grupie
preparatów fotouczulających są m.in.
antybiotyki, retinoidy, niesteroidowe
leki przeciwzapalne, moczopędne. Z

opalaniem kolidują również zabiegi kos-
metyczne z zastosowaniem kwasów, ku-
racje wybielające i depilacje laserowe. 

Chronić i nawilżać
Należy unikać słońca szczególnie między
godziną 11.00 a 16.00, stosować krem z
wysokim filtrem i ponawiać jego
nakładanie po kąpieli, spoceniu się czy
wytarciu ręcznikiem. Gdy jednak stra-
cimy rachubę i słońce przypiecze skórę,
należy zastosować bezpieczny środek
kojący nabyty w aptece, a w lżejszych
przypadkach pomogą okłady z maślanki
lub zsiadłego mleka. Przesuszoną słoń-
cem skórę twarzy nawilży maseczka z
jogurtu naturalnego – należy wymieszać

dwie łyżki, pół łyżeczki płynnego miodu
oraz pół łyżeczki oliwy z oliwek i maska
gotowa. Trzymamy ją 10 minut. Włosy
też źle znoszą promieniowanie. UV nisz-
czy wiązania białkowe, które są ich bu-
dulcem. Promienie słoneczne w połącze-
niu z wodą działają jeszcze bardziej
niekorzystnie. Krople wody są jak so-
czewki skupiające promienie UV. Warto
więc polubić lekkie nakrycia głowy i na-
turalną pielęgnację, a w przypadku
włosów może posłużyć maska z żółtka z
oliwą (1 łyżeczka), jogurtu (2 łyżeczki) i
banana. Wystarczy nanieść taka papkę
na wilgotne włosy, na około 30 minut.
Efekt wzmocni foliowy czepek.

 halINa KOssaK

Słońce – wróg czy przyjaciel? 
Mamy już długo wy-
czekiwane, gorące pro-
myki i zarazem pewną
sprzeczność nagłaś-
nianą co sezon: słońce
poprawia nastrój i wy-
gląd, a jednocześnie
skrada zdrowie i ela-
styczność skóry. Ceną
za atrakcyjną opale-
niznę bywają przebar-
wienia, piegi,
pieprzyki, a nawet
zmiany nowotworowe
skóry. Nadmiar pro-
mieni odczuwają także
oczy i włosy. Sztuką
jest wyważenie w prak-
tyce słonecznych zalet 
i zagrożeń. 
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zaPraCoWaLi na SukCeS: SyLWetki PoLonijnyCh PrzedSięBiorCóW 

Dawid Czajka – właściciel dwóch
firm: DC Projects Inc i MC Con-
tracting NY Corp, lider zespołu
Dzieci PRL-u, założyciel orga-

nizacji non-profit Dzieci PRL-u Inc, mąż
i ojciec dwóch córek

Biznesmen z duszą muzyka 
Dawid Czajka to właściciel dwóch firm –
DC Projects Inc i MC Contracting NY
Corp, lider zespołu Dzieci PRL-u,
założyciel organizacji non-profit Dzieci
PRL-u Inc, dumny mąż i ojciec dwóch
córek, aktywny działacz polonijny. W jego
życiu nie ma czasu na nudę ani na bez-
czynność. Stara się, aby wszystko, czym
się zajmuje, miało cel oraz sprawiało sa-
tysfakcję zarówno jemu, jak i innym. 

Aż trudno uwierzyć, że ten człowiek,
którego napędza chęć tworzenia i ulep-
szania świata, sam o sobie mówi, że jest
introwertykiem. – Uwielbiam samotność
i najlepiej czuję się w sam ze swoimi
myślami i planami, a kiedy przychodzi
czas na działanie, to działam. Pełnię
szczęścia dają mi momenty spędzone w
domu, kiedy mogę się zrelaksować albo
poczytać książkę, a obok krzątają się
moja żona i córki pochłonięte własnymi
zajęciami – zdradza Dawid.

Ciekawość Ameryki 
Dawid pochodzi z Leżajska, niewielkiego
miasta położonego w północnej części
województwa podkarpackiego, znanego
z piwa warzonego w Browarze Leżajsk.
Do Nowego Jorku przyleciał 1 lipca 2003
roku po pomyślnie zdanej sesji i ukoń-
czeniu III roku Politechniki Krakowskiej.

– Od 1990 roku w Nowym Jorku
mieszkał mój tato. Stany bardzo mnie
ciekawiły, a kiedy jeszcze kilku znajo-
mych wyraziło chęć zwiedzenia Ameryki,
uznałem to za świetną okazję na zorga-
nizowanie fantastycznych wakacji. Nie
miałem najmniejszego zamiaru tu zostać,
ale po dwóch miesiącach spodobało mi
się tak bardzo, że zacząłem się zastana-
wiać nad przedłużeniem pobytu. Ta de-
cyzja byłaby dużo łatwiejsza, gdybym
miał ukończone studia. Dlatego przez pe-
wien czas się wahałem – wracać i skoń-
czyć studia, czy zostać i kontynuować
edukację w Stanach. Zostałem i z dzisiej-

szej perspektywy nie żałuję, że podjąłem
taką decyzję. Pomimo że nie ukończyłem
Politechniki Krakowskiej, to i tak te trzy
lata studiów technicznych wiele mi dały
– opowiada Dawid.

– Czas, kiedy zdawałem na studia, był
okresem wyżu demograficznego w Polsce.
Z tego powodu trudno było się dostać na
wymarzony kierunek, bo na jedno miejsce
aplikowało czasem kilkadziesiąt osób,
zwłaszcza na popularne działy. Niewielu
z mojego rocznika dostało się tam, gdzie
pragnęło, tylko tam, gdzie było miejsce.
Ze mną było podobnie, bo chciałem stu-
diować informatykę czy robotykę, zda-
wałem też na wydział elektryczny, ale fi-

nalnie skończyłem na inżynierii środo-
wiska. Stwierdziłem, że zaczepię się na
początek, a potem się przeniosę. Jednak
tego nie zrobiłem, bo ta specjalizacja oka-
zała się całkiem fascynująca. Do dziś wy-
korzystuję to, co pamiętam i czego się
nauczyłem na takich zajęciach jak kon-
strukcje budowlane, fizyka budowli, me-
chanika, materiałoznawstwo oraz nauka
programu AutoCAD, który na co dzień
używany jest w branży budowlanej na
całym świecie – mówi.

Rodzina znowu razem
Po przyjeździe do Stanów Dawid za-
mieszkał u taty w dzielnicy Ridgewood

na Queensie. W ciągu kilku następnych
lat rozdzielona rodzina Czajków znowu
zaczęła się łączyć. Rok po przyjeździe Da-
wida dojechała na stałe jego mama, po-
tem rok od niego młodsza siostra Magda.
Na końcu, bo dopiero w roku 2012,
dołączyła najmłodsza siostra – Marta. I
wtedy już rodzina była w komplecie.

Siostry Dawida na wyjazd do Stanów
zdecydowały się po skończonych stu-
diach. Dziś obie pracują w swoich zawo-
dach. Magda jest architektem, a Marta
farmaceutką.

– Tato dobrze sobie tutaj radził. W
2000 roku otworzył własną firmę budow-
laną i kiedy już postanowiłem, że zostaję,

Dawid i dziewczyny jego życia – żona Ania i córki Amelia i Maya – podczas rodzinnych wakacji na Florydzie

Dawid Czajka – właściciel dwóch firm: DC Projects Inc i MC Contracting NY Corp, lider zespołu Dzieci PRL-u,
założyciel organizacji non-profit Dzieci PRL-u Inc, mąż i ojciec dwóch córek

Biznesmen z duszą muzyka 
 Archiwum Dawida Czajki
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nie musiałem martwić się o zatrudnienie.
Niestety, jako syn właściciela nie miałem
żadnych ulg, a wręcz przeciwnie. Tato
wymagał ode mnie wiele więcej niż od in-
nych. Musiałem dużo pracować, lecz nie
miałem z tym problemu, ponieważ na
tamten moment pracę traktowałem jako
naukę „amerykańskiej sztuki budowla-
nej”, która wówczas znacząco różniła od
polskiej. Kilka lat później zająłem się wy-
cenami, prowadzeniem projektów, pracą
biurową, kontrolą miejsc, na których wy-
konywane były zlecenia. I tak przepraco-
wałem w firmie taty kolejnych kilkanaście
lat – opowiada Dawid..

Trudna branża
W końcu Dawid doszedł do wniosku, że
nabył sporego doświadczenia i jest już w
tym wieku, że nadszedł czas, aby stwo-
rzyć coś swojego. Postawił na własną
firmę, ale zajmującą się tym samym,
czym zajmuje się starszy pan Czajka.

– To, co robię, nie różni się od tego,
co robiłem przez lata w firmie taty, ale
teraz to ja jestem szefem i odpowiedzial-
ność jest niewątpliwie większa. Moja
firma zajmuje się renowacją zewnętrzną
budynków na Manhattanie. Zlecenia
otrzymuję od tych samych firm i klien-
tów, z którymi współpracuję od wielu lat
i 99% moich projektów wykonywanych
jest na Manhattanie, chociaż licencje na
prace budowlane posiadam na całe
miasto Nowy Jork. Zdaję sobie sprawę, że
branża, którą wybrałem, nie należy do
najłatwiejszych i to pod wieloma wzglę-
dami, ale siedzę w niej już ponad 20 lat i
nią przesiąkłem. Zauważam wiele zmian,
bo zmienia się zarówno miasto, jak i
czasy, w których żyjemy. Pamiętam, że
kiedy zaczynałem pracować, kontrole z
departamentu bezpieczeństwa i higieny
pracy nie były ani tak częste, ani tak dro-
biazgowe jak dzisiaj. Staram się wierzyć,
że władze miejskie robią tak nie tylko,
żeby zarobić, ale także dla poprawy bez-
pieczeństwa – przyznaje Dawid.

Oprócz miasta trzeba się też borykać
z właścicielami budynków, którzy wni-
kliwie patrzą na ręce i wykorzystują
każde potknięcie firmy, żeby nie zapłacić
w ogóle albo mocno zapłatę opóźnić.

– W żartach często powtarzam, że
firmy budowlane to jedyne firmy, które
możesz zatrudnić, one wykonają zlece-
nie, ale już zapłacić im nie trzeba – mówi
Dawid z gorzkim uśmiechem. – Najtrud-
niejsze pod tym względem są małe pro-
jekty, przy których nie podpisuje się for-
malnego kontraktu. Przy większych
zleceniach umowy są podpisywane i
ściągalność płatności jest łatwiejsza, ale
też nie zawsze. Czasami sprawy o pie-
niądze kończą się niestety w sądach, ale
uważam takie rozwiązanie za ostatecz-
ność. Zawsze próbujemy się dogadać na
wszystkich poziomach, co zresztą jest
częścią każdego biznesu – dodaje. 

– Ogromną satysfakcją jest wygranie
przetargu, zwłaszcza kiedy o zlecenie

ubiega się 10 czy 15 firm, bardzo często
większych niż moja. Chodzi o to, że nie
zawsze wygrywa oferta najniższa, tylko po
wielokrotnych rozmowach z klientem lub
firmą zlecającą wygrywa firma najbardziej
wiarygodna. A kiedy jeszcze po skończeniu
okazuje się, że wszystko jest wykonane
poprawnie, do tego kasa się zgadza, to na-
prawdę jest co świętować  – przyznaje.

Gwiazdorska klientela 
Nikomu raczej nie trzeba tłumaczyć, że
budownictwo wiąże się z ciężką, fizyczną
pracą. Ale, jak się okazuje, nie tylko. W
przypadku Dawida, to także szansa na
spotkanie interesujących i sławnych lu-
dzi.

– Nowe projekty są dla mnie wyzwa-
niami. Zawsze jestem zadowolony, jak
uda się zrobić coś naprawdę dobrego.
Przy okazji poznaję wyjątkowych ludzi,
takich, których nie spotyka się na co
dzień  – mówi. 

Dawid dąży do tego, aby jego projekty
zawsze były wykonywane tak, aby spros-
tać oczekiwaniom klienta i często musi
to być na najwyższym poziomie. Dzięki
temu i swojej osobowości wyrobił sobie
dobrą reputację. Jest ceniony i nierzadko
otrzymuje prestiżowe zlecenia.

– Wykonywałem projekt dla Ma-
donny, która kupiła trzy budynki na
Manhattanie i trzeba było je połączyć w
jeden. Z moją firma podjęliśmy się struk-
turalnych modyfikacji budynków, a także
renowacji wyglądu zewnętrznej elewacji.
Dzięki temu, że moja firma działała w
pierwszej fazie całego projektu, miałem
okazją spotkać się z królową popu kilka
razy. Muszę powiedzieć, że wydała mi się
bardzo fajną, serdeczną osobą. Inną
gwiazdą muzyki, którą miałem zaszczyt
poznać i wykonać projekt, był Sting. Tu
mnie już kompletnie zatkało. Podałem
mu rękę i chciałem powiedzieć coś
mądrego, ale emocje wzięły górę i nie
udało mi się wydusić słowa. Przeprowa-
dzaliśmy również zmiany strukturalne w

mieszkaniu aktorki Sarah Jessicki Parker,
znanej z bijącego rekordy popularności
serialu „Sex and the City” („Seks w wiel-
kim mieście”). Kolejny budynek, w któ-
rym pracowaliśmy, należał do aktorki i
fotomodelki Liv Tyler, córki lidera grupy
rockowej Aerosmith – Stevena Tylera. Co
prawda prace dla tych sław nie dopro-
wadziły do nawiązania bliższych znajo-
mości, ale dla mnie zarówno te, jak i
wiele innych spotkań, pozostaną nieza-
pomniane – zdradza Dawid. 

Artystów pokroju Madonny czy Stinga
można porównać do chodzących insty-
tucji, które dają zatrudnienie całemu
sztabowi ludzi. Dlatego jasną sprawą jest,
że to nie oni osobiście sięgnęli za telefon,
aby zadzwonić do Dawida i wynająć jego
firmę. – Można na palcach jednej ręki
policzyć biznesy, które są angażowane do
dużych projektów dla gwiazd show biz-
nesu, celebrytów, polityków czy innych
wysoko postawionych osób w Nowym
Jorku. Działa to na zasadzie jednego or-
ganizmu, w skład którego wchodzą pro-
jektanci, architekci i jedna główna firma,
która zatrudnia swoich najlepszych pod-
wykonawców od poszczególnych prac –
wyjaśnia Dawid. 

Dobrą ekipę buduje się latami
Należyte wykonanie zlecenia w dużej
mierze zależy od doświadczenia, zaan-
gażowania i wzajemnej współpracy ekipy.
Jest to ważne, bo prace budowlane, to
prace zespołowe. Dlatego dla Dawida is-
totny jest dobór pracowników. Obecnie
zatrudnia 33 osoby, ale jego bolączką jest
zbyt duża rotacja.

– Jestem bardzo wymagający. Zatrud-
niając ludzi przede wszystkim patrzę, czy
są uczciwi i pracowici. To dla mnie naj-
ważniejsze cechy, bo samego fachu
można się prędzej czy później nauczyć.
Nie oczekuję, że ktoś będzie tyrał ponad
swoje siły, bo wiem, że to ciężka praca,
ale z żalem muszę stwierdzić, że brakuje
dziś ludzi, którzy by się uczciwie
przykładali do tego, co robią. Starsi pra-
cownicy są dużo bardziej rzetelni. Z kolei
wśród młodych osób często zauważam
roszczeniowość, kombinatorstwo, leni-
stwo – mnóstwo złych cech dzisiejszego
świata. I wszystko powinno być podane
pod nos. Ja jestem z pokolenia, które już
od młodości było zaradne, ciekawe życia,
miało chęć do nauki, samodzielnego roz-
wiązywania problemów na każdym polu.
Jestem zdania, że zawsze na początku
powinna być uczciwa praca, a później za
nią przyjdą pieniądze – nigdy odwrotnie.
Tak mnie pewnie ukształtowała polska
postkomunistyczna rzeczywistość, z
czego, patrząc na dzisiejszy świat, jestem
dumny. Teraz zamiast samemu pomyśleć
i wpaść na rozwiązania, wystarczy od-
palić YouTube i wszystko jest jasne. Nie-
stety, tak to według mnie nie działa, ale
jak na razie też nie zanosi się na to, żeby
coś się w tym temacie miało zmienić  –
przyznaje Dawid.

Muzyczny gen
Jednak nie samą pracą i chlebem żyje
człowiek. Dla Dawida niezwykle ważna
jest muzyka, która w jego życiu zaistniała
już we wczesnym dzieciństwie. Jest to
ciekawe, bo nie pochodzi z rodziny o mu-
zycznych tradycjach. 

– Mój tato w ogóle się na muzyce nie
zna, a jeżeli chodzi o mamę, to zawsze
bardzo lubiła śpiewać, ale tak sama dla
siebie, w domu. Pewnie uaktywnił się we
mnie gen, w którymś pokoleniu, ale nie
mam pojęcia, po którym przodku. I może
to zabrzmi trywialnie, ale muzyka inte-
resowała mnie od zawsze. Moim sąsia-
dem był organista z naszej parafii w
Leżajsku. Byłem fajnym dzieciakiem i
chyba mnie polubił, bo kiedy szliśmy do
kościoła na mszę, to zazwyczaj zabierał
mnie na chór, gdzie on grał na organach.
Miałem wtedy zaledwie pięć lat i byłem
tą muzyką oraz jego śpiewem zafascy-
nowany – opowiada. 

Sąsiedzkie relacje z kościelnym orga-
nistą były tak dobre, że Dawid często by-
wał gościem w jego domu. Zaprzyjaźnił się
z jego wnukami i chodził się z nimi bawić.

– Ale to nie zabawy mnie najbardziej
pociągały podczas tych wizyt, tylko syn-
tezator, który organista posiadał. Pozwa-
lał mi do niego zasiadać i podpowiadał
jak się nim posługiwać. Wtedy już wie-
działem, że granie sprawia mi przyjem-
ność – wspomina Dawid.

Widząc pasję swojego jedynego syna
do muzyki, państwo Czajka w prezencie
komunijnym podarowali mu jego pierw-
szy, własny syntezator.

– Pamiętam jak dziś, że miał 1.5 oktawy
i dwie barwy. Od razu zasiadłem do grania.
Robiłem to z taką pasją, że mama zapisała
mnie do ogniska muzycznego, gdzie roz-
począłem naukę gry na pianinie. Po trzech
latach prowadzący to ognisko dyrektor
szkoły muzycznej zamknął je i przeniósł
mnie i kilku innych uczniów do tejże
szkoły. Ale tam już nie było tak łatwo. Cho-
dziłem do niej jeszcze dwa lata i zrezyg-
nowałem z powodu nauczyciela, który tak
skutecznie mnie zniechęcił do grania, że
przerwałem naukę – wspomina.

Chłopak z gitarą 
Przez kolejne dwa lata Dawid nawet nie
chciał spojrzeć w stronę pianina, a co do-
piero do niego zasiąść i zagrać. Coś się
zmieniło dwa lata później, po rozpoczęciu
nauki w liceum. 

– Tam miałem kolegę, pianistę i ab-
solwenta szkoły muzycznej. Miał dobry
jak na tamte lata warsztat. W naszej
szkole stało kilka pianin i razem zaczę-
liśmy na nich sobie pogrywać. To właśnie
dzięki niemu wróciłem do grania. Wtedy
też zainteresowała mnie gitara. Miałem
15 lat, kiedy zaczęła się moja przygoda z
tym instrumentem. Nie rozstawałem się
z gitarą od momentu jak wziąłem ją po
raz pierwszy do rąk – wspomina Dawid.

Ciąg dalszy  str. 42

Uwielbiam samotność i naj-
lepiej czuję się w sam ze

swoimi myślami i planami,
a kiedy przychodzi czas na

działanie, to działam. Pełnię
szczęścia dają mi momenty

spędzone w domu, kiedy
mogę się zrelaksować albo

poczytać książkę, a obok
krzątają się moja żona 

i córki pochłonięte włas-
nymi zajęciami .
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Dokończenie  ze str. 41

– Moja nauka gry na gitarze nie ma
nic wspólnego z tym, jakie dzisiaj są
możliwości. Ja uczyłem się grać sam z
różnych dostępnych gazet, pisemek czy
śpiewników, w których znalazłem rozpi-
ski akordów i funkcji. Tak więc jestem
samoukiem. Miałem bardzo dobre pod-
stawy teorii muzyki, lecz każdy instru-
ment jest specyficzny i brakowało mi
wiedzy o samej gitarze. Dziś uważam, że
gry uczyłem się troszkę złą drogą. Nie
miałem nikogo, kto by był chociaż dwie
półki wyżej i mówił mi, co powinienem
ćwiczyć, żeby szybciej nabierać wprawy.
Dlatego teraz, kiedy spotykam osoby
uczące się tego instrumentu, potrafię im
podpowiedzieć, co mają zrobić, żeby ta
nauka szła im sprawniej i szybciej. Zanim
gra na gitarze zaczęła mi sprawiać sa-
tysfakcję i przynosić radość, minęły
przynajmniej trzy lata. Przedtem, tak po
prostu, coś na niej tłukłem – twierdzi.

Oprócz grania w okresie lat 90. Dawid
słuchał głównie dziesiątek polskich kapel
takich jak Hey, Myslovitz czy Pidżama
Porno, polskiej muzyki punkowej i roc-
kowej.

– Dostępu do muzyki nie ma co po-
równywać z dzisiejszym czasami. Nagry-
wało się z radia na kasety i słuchało tego,
co kto akurat miał. O jakości nagrań z po-
pularnych wówczas Grundigów czy
Kasprzaków lepiej w ogóle nie wspomi-
nać – wspomina Dawid. 

Grajek ogniskowy 
Dziś Dawid się śmieje, że wyrósł na
grajka ogniskowego. Gitara towarzyszyła
mu cały czas i grał na niej przy każdej
okazji. 

– Grywałem na wszystkich wagarach,
biwakach i szkolnych imprezach, na wa-
kacjach i wszelkich okazjach, jakie się na-
darzały. Mogę powiedzieć, że do dzisiaj
pozostałem takim grajkiem ogniskowym.
Mam w głowie setki piosenek, które mogę
w każdej chwili zagrać, chętnie umilam
wszelkiego rodzaju imprezy. Jako muzyk
biesiadny i ogniskowy także śpiewałem.
Bo granie na gitarze idzie z tym auto-
matycznie – wspomina. 

Trochę się to zmieniło po wyjeździe
na studia do Krakowa, bo okazji do mu-
zykowania było mniej, ale za to Dawid
częściej chodził na koncerty.

– W mieście ciągle organizowano im-
prezy muzyczne, w których brały udział
takie grupy jak Myslovitz, T-Love, Kult,
Akurat. Chodziliśmy na ich wszystkie wy-
stępy. Pamiętam też pierwszy koncert Ani
Wyszkoni i grupy Łzy w klubie 38 w
miasteczku studenckim Akademii Górni-
czo-Hutniczej. Przyszło zaledwie sześć
osób, bo nikt ich jeszcze nie znał. To było
piękne, studenckie życie – wspomina.

Pierwszy zakup 
Po przylocie do Nowego Jorku pierwszym
zakupem Dawida była właśnie gitara. –

Bardzo mi jej brakowało – wspomina z
uśmiechem. Kontaktowy chłopak szybko
poznał wiele osób, a kiedy już się zdecy-
dował, że jednak nie wraca do Polski, je-
den z nowych znajomych powiedział mu,
że jego kuzyn ma swój zespół i zapytał,
czy nie miałby ochoty na wspólne granie. 

– Na próby spotykali się w studiu mu-
zycznym Roxy na Long Island City. Chęt-
nie skorzystałem z zaproszenia, bo byłem
ciekaw, co grają i jak grają w Nowym
Jorku. Miałem nadzieję, że być może sam
się załapię. Zaproponowali mi, abym grał
na basie, ale ja wtedy nie miałem szero-
kiego pojęcia o grze na tym instrumencie
– opowiada. 

Tydzień później do Dawida odezwał
się perkusista zespołu i powiedział, że
ma gitarę basową i chętnie ją pożyczy.
Namówił go, aby ponownie wpadł na
próbę i sprawdził, jak się czuje z graniem
na basie.

– Nazwaliśmy się Paradigm i w ten
sposób zaczęła się moja przygoda z gitarą

basową – opowiada Dawid. Zespół istniał
dwa lata, od roku 2004 do 2006. Chłopcy
grali podczas wielu polonijnych imprez
organizowanych w Nowym Jorku i New
Jersey, m.in. na Polance Sokołów, w War-
saw Club, w Centrum Polsko-Słowiań-
skim.

– Nagraliśmy nawet całą płytę. Ale
nigdy jej nie wydaliśmy, tak więc nie
można jej nawet posłuchać, ponieważ za-
chowano ją tylko w naszych domowych
archiwach  – ujawnia Dawid.

The Dagger podbija Manhattan 
Po przeprowadzce Szymona, wokalisty
zespołu Paradigm, do Chicago, zespół
przestał występować, ale chłopcy wciąż
się spotykali na wspólne granie i doszli
do wniosku, że warto, aby ta przygoda
trwała. Postanowili znaleźć nowego wo-
kalistę. Udało się i do polskich muzyków
dołączył Amerykanin. Zespół powstał
jakby na nowo, ale pod inną nazwą – The
Dagger.

– Sean napisał swoje teksty i ruszy-
liśmy z koncertami na Manhattan. Przy-
najmniej raz zagraliśmy we wszystkich
klubach na Lower East Side, a w niektó-
rych nawet kilkukrotnie – wspomina Da-
wid.

Podobnie jak Paradigm, The Dagger
również grał dwa lata i też nagrał płytę,
którą można znaleźć i wysłuchać na so-
undcloud. 

– Sean pochodził z Florydy. Marzył o
zrobieniu muzycznej kariery w Nowym
Jorku, ale niestety z takiego grania, jakie
my uprawialiśmy, ciężko było wyżyć i po
prostu nie dał rady finansowo. Łapał się
różnych robót, ale on głównie chciał grać.
Muzycznie był bardzo uzdolniony, ale nie
udało się. W 2008 roku postanowił wrócić
na Florydę do rodziców i zespół się roz-
padł. Zawsze zdawałem sobie sprawę z
tego, że z muzyki ciężko jest wyżyć,
zwłaszcza w takim mieście jak Nowy Jork.
Od kiedy jestem w Stanach, mogę powie-
dzieć, że od początku bardzo dużo
grałem, czy to koncertów, czy to prób,
ale równocześnie pracowałem. Często się
zdarzało, że z chłopakami graliśmy do
3:00 albo 4:00 nad ranem, a ja już o 8:00
byłem w pracy – mówi Dawid.

Narodziny Dzieci PRL-u
Zarówno Dawid, jak i jego koledzy, chcieli
dalej grać, ale i tak już pomniejszoną o
wokalistę grupę opuścił dodatkowo per-
kusista. Jednak zaraz na perkusję wsko-
czył gitarzysta Marcin, a Dawid, oprócz
grania na gitarze basowej, złapał za mi-
krofon i zaczął śpiewać. Na klawiszach
wciąż grał Tomek. I to był zalążek kolej-
nego zespołu – Dzieci PRL-u.

Nie był to jeszcze skład idealny, ale z
czasem do zespołu zaczęli dołączać ko-
lejni – Przemek, z którym Dawid wcześ-
niej grał w Paradigm, Piotr i trochę pó-
źniej jego brat, Paweł.

– Zaczęliśmy się regularnie spotykać
i razem grać. Nie planowaliśmy jednak
grać ani w amerykańskich klubach, ani
amerykańskich utworów, tylko postano-
wiliśmy się skupić na graniu po polsku.
Zaczęliśmy od coverów. Graliśmy je tak
wiele razy, że w końcu zaczęło nam to
świetnie wychodzić. I wtedy stwierdzi-
liśmy że, można by było zorganizować
jakiś fajny koncert. I tak narodziły się
Dzieci PRL-u – opowiada Dawid. 

Oto jak na swojej stronie internetowej
muzycy opisują powstanie zespołu:
„Dzieci PRL-u to polski zespół muzyczny
z Ridgewood na Queensie. Nazwa zespołu
wiąże się z polską historią, kiedy Polska
była za Żelazną Kurtyną. Muzyka była
wówczas formą rebelii przeciwko syste-
mowi politycznemu, a punk rock
głównym jej nurtem. Kreatywność tych
czasów wpłynęła na zespół oraz ich in-
terpretacje muzyki. Wszystko zaczęło się
w 2010 roku, od spotkania grupy przyja-
ciół, zafascynowanych muzyką i polskimi
korzeniami. Swoją działalność rozpoczęli
od grania wersji cover artystów z czasów

Pierwszy zespół, w którym Dawid grał w Nowym Jorkiu – Paradigm. Od lewej: Tomek, Dawid 
i Przemek 

Jeden z koncertów Dzieci PRL-u, zespołu, który istnieje już od 13 lat 
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PRL-u. Ich pierwszy koncert w 2010 roku
w klubie na Brooklynie i ogromny pozy-
tywny odbiór zapewnił im rozpoznawal-
ność na scenie muzycznej w Nowym
Jorku. Rok 2017 był przełomowy, ze
względu na wydanie i promocje pierw-
szego albumu – „Rymowanki”. Ich in-
dywidualny, wyrazisty styl muzyczny
stworzył składankę wyjątkowej muzyki
w przystępnej do odbioru formie.
Tworząc oryginalne rzeczy, grając przed
popularnymi zespołami, działania i kon-
certy charytatywne ugruntowały pozycje
zespołu Dzieci PRL-u na polsko-amery-
kańskiej scenie muzycznej”. 

Zespół ma swoje studio na Ridgewood,
w którym się spotyka na próby albo po
prostu wspólne granie dla przyjemności. 

Trzy najważniejsze dziewczyny
Dawid Czajka to nie tylko odnoszący suk-
cesy właściciel firm, przedsiębiorca, am-
bitny muzyk i lider zespołu, ale także oj-
ciec rodziny. Od kilkunastu lat związany
jest z Anną, pracownicą Polsko-Słowiań-
skiej Federalnej Unii Kredytowej.

– Anię poznałem również dzięki mu-
zyce. Była wówczas związana z innym
muzykiem, ale dziękuję losowi, że ze-
tknął nas razem. Jestem tu, gdzie jestem
dzięki niej. Ogromnie mnie wspiera, cho-
ciaż zdaję sobie sprawę, że musiała mieć
do mnie całe morze cierpliwości. Wiem,
że przez lata mój „rock and roll life” bar-
dzo wiele kosztował moich najbliższych.
Dopiero po dłuższym czasie zdałem sobie
sprawę, jak często bywałem nieobecny w
domu, a moja żona wszystko niosła
dzielnie na swoich barkach. Jestem jej za
to bardzo wdzięczny. Doceniam ją i bar-
dzo kocham – opowiada Dawid. 

Ania i Dawid są rodzicami dwóch córek
– 14-letniej Amelii i 12-letniej Mayi.
Dziewczyny niestety nie dzielą pasji taty
do muzyki. – Chyba mają dosyć mojego
grania i śpiewania w domu. W zespole
cały czas gram na gitarze basowej, ale w
domu tylko na akustycznej i na pianinie.
Tak więc one przebywają wśród muzyki
na co dzień. Może jeszcze coś się w nich
zmieni i zainteresują się jakimiś instru-
mentem, ale nie zmuszam ich do tego  –
śmieje się Dawid.

Jak wiele innych dzieci polskich imi-
grantów, córki Ani i Dawida chodzą do
polskiej szkoły dokształcającej. – Cho-
dzenie do dwóch szkół nie jest łatwe.
Dziewczynki, jak były młodsze, bunto-
wały się, że nie chcą w weekendy chodzić
do szkoły. Uważały, że to niesprawied-
liwe. Obecnie są już jednak na tyle świa-
dome, że chcą szkołę skończyć. Zdarzają

się pojedyncze soboty,
w które wolałyby

zrobić sobie wolne, bo na przykład mają
ochotę gdzieś wyjechać. Ale to zdarza się
wyjątkowo. Wiedzą, że znajomość dodat-
kowego języka jest bardzo w życiu ważna.
Równocześnie mają okazję do poznania
historii i kultury kraju swoich rodziców.
Czują więź z Polską, mają tam dziadków,
ciotki, wujków i kuzynostwo. Z żoną
wpajamy im polskość, uczymy tradycji,
w domu mówimy tylko po polsku. Mówią
tak dobrze, że kiedy co roku jadą do Pol-
ski na wakacje, nikt nie rozpoznaje, że
urodziły się poza krajem. Świetnie też
piszą i czytają, co napawa żonę i mnie
dumą – przyznaje Dawid. 

Działalność w szkole i parafii 
Amelia i Maya uczą się w Polskiej Szkole
św. Józefa, która powstała w 2016 roku i
jest częścią parafii św. Józefa w Jamajce
na Queensie. Dawid nie byłby sobą, gdyby
nie zaangażował się w życie zarówno
szkoły, jak i parafii. 

– W tej parafii proboszczem jest fan-
tastyczny ksiądz, Krystian Piasta, po-
chodzący ze Śląska. Od słowa do słowa
okazało się, że ma nie tylko niesamowitą
zajawkę muzyczną, ale też świetnie się
na tym zna, bo w młodości pracował przy
nagłaśnianiu koncertów muzycznych i
cały czas jest na topie nowinek technicz-
nych systemów dźwięku. Dzięki niemu i
pomocy dyrektorki szkoły, powstała
grupa dzieciaków, które chcą i lubią śpie-
wać. Niestety, pandemia skutecznie prze-
rwała nasz projekt i jak na razie nie
wznowiliśmy zajęć na takim poziomie,
na jakim byśmy chcieli – opowiada.

Działalność przy szkole i parafii za-
owocowała także tym, że co jakiś czas

Dawid grywa podczas mszy na pianinie.
– Gram tylko w zastępstwie za organistę
oraz podczas szkolnych uroczystości –
wyjaśnia.

W głowie Dawida zrodził się też po-
mysł, żeby stworzyć dla dzieci grupę po-
dobną do grup oazowych. – I tak spę-
dzam w tej szkole całe sobotnie
przedpołudnia czekając na córki, ponie-
waż żona pracuje, więc dlaczego czegoś
takiego nie zorganizować? – zastanawia
się. – Jest naprawdę fajna grupa uczniów
z wielką pasją do śpiewania. Uwielbiam
pracować z dziećmi i sprawiać im radość.
Robię to może też dlatego, że ja czegoś
takiego nigdy nie miałem i w jakiś sposób
spełniam swoje dziecięce marzenia. Wy-
daje mi się, że w moim życiu zabrakło
kogoś, kto by mnie mocniej popchnął w
stronę muzyki, kogoś, kto by mi pokazał,
że to może być fajne już w tak młodym
wieku – mówi. 

Muzykowanie bez zarobku 
Pomimo swojej ogromnej miłości do mu-
zyki Dawid jakoś zawsze wiedział, że w
ten sposób nie będzie zarabiał na życie.
Teraz twierdzi, że jego czas już minął i
muzyczną pasję sponsoruje pracą.

– Odpadają nam koszty za wynajem
studia, bo stworzyłem je w moim domu,
ale to nie oznacza, że to studio jest dar-
mowe. Dochody z grania przeznaczamy
na promocje, gadżety typu koszulki z logo
czy stronę internetową zespołu. Zarobku
z muzykowania nie ma żadnego.
Wszystko, co zarabiamy, jest reinwesto-
wane – wyjaśnia.

A Dzieci PRL-u grają sporo. Grupa
mocno angażuje się w życie kulturalne

Polonii. Występują na niemalże wszyst-
kich festiwalach związanych z dziedzic-
twem polskim. W okresie bożonarodze-
niowym chętnie kolędują w polonijnych
restauracjach czy barach. Niejednokrotnie
uświetniali uroczystości w konsulacie RP
na Manhattanie, w oddziałach PSFCU czy
nawet w nowojorskim ratuszu na Queen-
sie. Nie odmawiają grania charytatyw-
nego na rzecz chorych i potrzebujących. 

1.5 roku temu Dawid założył nawet
fundację „Dzieci PRL-u Non Profit Or-
ganization”, żeby formalnie uregulować
status zespołu. – Pojawia się tu dużo
możliwości i perspektyw. Odnowiłem
studio i można teraz robić w nim kon-
certy i puszczać z nich transmisje na
żywo na naprawdę wysokim poziomie.
Obecnie muzyka jest dla mnie źródłem
radości i odpoczynku od dnia codzien-
nego – mówi.

Nowi ludzie, nowe projekty 
Ze względu na pracę, działalność mu-
zyczną, zaangażowanie w szkole córek,
wieczną potrzebę tworzenia rzeczy przy-
noszących innym radość, Dawid niemal
codziennie poznaje nowych ludzi, któ-
rych wnikliwie obserwuje.

– Z każdego spotkania staram się kogoś
wyłuskać. Przyglądam się ludziom, roz-
mawiam z nimi i zastanawiam się, co by
można wspólnie zrobić na różnych płasz-
czyznach – czy w pracy, czy muzycznie,
czy w organizacji. Absolutnie nie chcę tu
nikogo wykorzystywać, tylko wspólnie
planować nowe projekty, realizować po-
mysły. Uwielbiam ludzi ambitnych,
chcących coś w życiu osiągnąć – zdradza.

Pomimo niezliczonej ilości zajęć, Da-
wid znalazł czas na członkostwo w Pula-
ski Association of Business and Profes-
sional Men.

– O tej organizacji usłyszałem w 2015
roku, kiedy zostałem zaproszony na galę
z okazji wybrania Człowieka Roku. Wtedy
został nim pan Tadeusz Woźniak, długo-
letni księgowy z Greenpointu i działacz
polonijny. Nazwa organizacji nie była mi
obca, ale jej działalność od tej pory jesz-
cze bardziej mnie zaciekawiła. Dlatego
kiedy jej prezes, Grzegorz Fryc, którego
znałem już od dłuższego czasu, zapro-
ponował mi członkostwo, zgodziłem się
z przyjemnością. Już na pierwszym spot-
kaniu poznałem wiele ciekawych osób,
znanych polonijnych działaczy i biznes-
menów. I okazało się, że znałem też kilku
innych, bo nasze drogi już wcześniej się
w Nowym Jorku przecięły. Pulaski Asso-
ciation ma dobre założenia i wspólne
działanie może przynieść wiele korzyści
dla Polonii  – opowiada.

 IWONa heJMeJ

PULASKI ASSOCIATION OF BUSINESS AND PROFESSIONAL MEN
Wspierając biznes – wspieramy Polonię! Więcej na www.pulaskiassociation.com

Dawid Czajka z żoną Anną
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Gubernator Kathy Hochul
poleciła Stanowemu De-
partamentowi Ochrony
Środowiska podjęcie sze-

roko zakrojonych działań regulacyj-
nych, które miałyby skutkować
osiągnięciem zero-emisyjności w
przypadku nowych samochodów do
2035 roku. Zgodnie z założeniami
propozycji wszystkie nowe samo-
chody osobowe, pickupy i SUV-y
sprzedawane w stanie Nowy Jork
musiałyby być bezemisyjne w mo-
mencie osiągnięcia proponowanej
ramy czasowej.

To kluczowy krok do celu, jakim
jest znaczne zredukowanie emisji
gazów cieplarnianych z sektora
transportu. Jest on uzupełniony o
nowe i trwające już inwestycje. Na
ich liście znalazły się m.in. rozbu-
dowa infrastruktury dla pojazdów
elektrycznych i zachęty do zakupu
pojazdów tego typu.

Zaproponowane projekty przepi-
sów stanowych są kluczowe dla dal-
szej elektryfikacji nowojorskiego

sektora transportu i spełnienia wy-
magań klimatycznych dotyczących
redukcji gazów cieplarnianych.
Zakładają one ich redukcję o 85 pro-

cent do 2050 roku, przy jednoczes-
nym zmniejszeniu zanieczyszczenia
powietrza. 

 aM

Nowa propozycja gubernator zakazałaby w stanie Nowy Jork sprzedaży
samochodów spalinowych od 2035 roku

Nowy Jork walczy o osiągnięcie celów polityki klimatycznej,
zakładających wyeliminowanie sprzedaży nowych samochodów
spalinowych do 2035 roku

Samochody spalinowe
tylko do 2035 roku

 Share Alike Creative Commons

Jak wynika z ostatniej analizy przeprowadzonej przez
U.S. News and World Report, Rochester zajęło 3. miejsce
w Nowym Jorku i 26. wśród 150 najbardziej zaludnio-
nych obszarów miejskich w Stanach Zjednoczonych jako
jedno z najlepszych do życia.

Podczas tworzenia rankingu jego autorzy wzięli pod
uwagę takie czynniki, jak: wartość, atrakcyjność, siłę rynku
pracy i jakość życia. W raporcie wykorzystano dane z renomo-
wanych źródeł, takich jak U.S. Census Bureau i U.S. Depar-
tment of Labor.

Rochester zostało docenione przez US News za mieszankę
historii i innowacji, które nadają miastu jego wyjątkowy cha-
rakter.  AM

Rochester wśród 
najlepszych miast 

Miasto Rochester w północnej części Nowego Jorku uznane
zostało za jedno z najlepszych do życia w całym stanie

 Wikimedia Commons

„Eat A Whole Lot More Plants” to
hasło nowej kampanii, z którą w
maju wystartował Departament
Zdrowia Nowego Jorku. 

Jej celem jest przekonanie nowojor-
czyków do włączenia większej ilości
produktów pełnoziarnistych – takich
jak owoce, warzywa, produkty pełno-
ziarniste i fasola – do ich diety. Akcja
ma poprawić zdrowie mieszkańców

metropolii. Jak przekonują urzędnicy,
zrównoważona i zróżnicowana dieta to
świetny sposób na poprawę samopo-
czucia, ale też wsparcia w walce z ta-
kimi schorzeniami jak cukrzyca typu 2.

Program ma edukować nowojorczy-
ków mieszkających w rejonach o gor-
szej dostępności do pełnowartościowej
żywności oraz informacji na temat
zdrowych alternatyw. Warto zaznaczyć,
że kampania zachęcająca od jedzenia

warzyw jest realizacją planów burmist-
rza NYC Erica Adamsa, dotyczących
poprawy jakości żywienia mieszkań-
ców Nowego Jorku i walki ze zmia-
nami klimatycznymi. W jego ramach w
szkołach publicznych w Nowym Jorku
w piątki zaczęły pojawiać się posiłki na
bazie roślin, a agencje miejskie pra-
cują nad obniżeniem emisji dwutlenku
węgla z zakupów żywności o 33%.

 AM

Mieszkańcy powinni
jeść więcej warzyw
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Nowy Jork jest przygoto-
wany na przyjęcie osób
ubiegających się o azyl w
aż 20 szkołach z wolno

stojącymi salami gimnastycznymi –
poinformował we wtorek 16 maja
burmistrz Nowego Jorku, Eric
Adams. Równocześnie jego admini-
stracja nie ujawnia wszystkich lo-
kalizacji, w których zakwaterowani
zostaną migranci. Jednak, jak wy-
nika z nieoficjalnych informacji,
pierwsze sześć znajduje się na Broo-
klynie.

Jak poinformowała stacja ABC
New York WABC, do rodziców
uczniów uczęszczających do placó-
wek, które brane są pod uwagę w
ramach akcji zakwaterowania mi-
grantów, władze szkolne rozesłały
list. Obiecały w nim, że migranci i
ich rodziny kierowane będą jedynie
do samodzielnych sal gimnastycz-
nych, będących osobnymi budyn-
kami. Zapowiedziały też, że sytuacja
nie powinna mieć wpływu na

działalność placówek i podkreśliły,
że migranci nie będą mieli dostępu
do jakiejkolwiek innej części szkół,
w których będą przebywać ucznio-
wie i pracownicy Wiadomość ta wy-
wołała emocje u niektórych rodziców

i członków społeczności. Niektórzy
postanowili pojawić się szkołach i za-
protestować przeciwko decyzji bur-
mistrza Adamsa.

 aM

Sale gimnastyczne w niektórych szkołach w Nowym Jorku zamienią się 
w schroniska dla migrantów

Zgodnie z nową decyzją burmistrza NYC Erica Adamsa część migrantów
przebywających w metropolii zostanie zakwaterowana w szkolnych
salach gimnastycznych

Migranci trafią do sal
gimnastycznych

 NY City Council

Wysokie drapacze chmur i nie-
kończąca się budową nowych bu-
dynków mogą okazać się za-
grożeniem dla Nowego Jorku. Jak się
okazuje, ich ciężar sprawia, że nie-
które rejony metropolii toną w takim
samym tempie jak włoska Wenecja.

Jak pokazują najnowsze dane rządu
USA, przyszłość Wielkiego Jabłka –
będącego domem dla ponad 8 milio-
nów ludzi – stoi pod znakiem inten-
sywnego osiadania. Raport pokazuje,
że nowojorczycy, podobnie jak inni

mieszkańcy nadmorskich miast na
całym świecie, będą musieli zmierzyć
się z problemem stopniowego zapada-
nia lub zatapiania rejonów, które za-
mieszkują. Co więcej, sytuacja będzie
się pogarszać. Jak twierdzą naukowcy,
nadmorskie miejscowości na całym
świecie nadal rosną pod względem
liczby ludności i gęstości zabudowy.

Majowy raport amerykańskiej
służby geologicznej zatytułowany „The
weight of New York City: Possible con-
tributions to subsidence from anthro-
pogenic sources” wykazał, że Nowy

Jork obniża poziom od 1 do 2 mm
rocznie.

Nie bez znaczenia dla tego procesu
pozostaje zabudowa metropolii. Nau-
kowcy oszacowali, że masa 1,084,954
budynków w pięciu dzielnicach Nowego
Jorku wynosi ok. 1.68 biliona funtów
(762 miliardów kilogramów) i jest roz-
mieszczona na obszarze 300 mil kwad-
ratowych (778 kilometrów kwadrato-
wych). Dodatkowo zagrożenie stanowi
także stale podnoszący się poziom wód
otaczających Nowy Jork, a także hura-
gany nawiedzające jego region.  AM

Wenecja ma konkurencję – nie jest jedynym tak szybko tonącym
zakątkiem świata

Nowy Jork tonie

Kryzys migracyjny w Nowym Jorku trwa nadal, pomimo
starań Erica Adamsa i jego apeli o pomoc z Waszyng-
tonu. Burmistrz metropolii odniósł się do sytuacji w nie-
dzielę 21 maja w MSNBC. Stwierdził, że starał się już w
zeszłym roku alarmować o szerzącej się przestępczości
nękającej Nowy Jork, niestety nie spotkało się to z odze-
wem ze strony Partii Demokratycznej, konsekwencją
czego była przegrana w wyborach demokratów z Albany.

Adams podkreślił, że przedstawiciele partii w Waszyngto-
nie muszą zająć się kryzysem migracyjnym w Nowym Jorku.
Ponownie wzywał też prezydenta Bidena do pomocy – za-
równo dla metropolii, jak i innym miast zmagającym się z po-
dobnym problemem.  AM

Adams ostrzega demokratów, że kryzys imigracyjny może odbić
się negatywnie na poparciu dla kandydatów partii w wyborach

Burmistrz NYC
ostrzega demokratów

 Wikimedia
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UEFA oficjalnie ogłosiła, że finałowe
spotkanie Ligi Mistrzów, które rozegrane
zostanie 10 czerwca na Ataturk Olympic
Stadium w Stambule, poprowadzi Szy-
mon Marciniak. 

To historyczny sukces Polaka. Polski arbi-
ter będzie drugim w historii sędzią, który w
jednym sezonie poprowadzi zarówno finał
mistrzostw świata (Marciniak sędziował fi-
nałowy mecz Francja – Argentyna na mun-
dialu w grudniu ubiegłego roku), jak i finał
najbardziej prestiżowych rozgrywek klubo-
wych na świecie. Do tej pory tylko Howard
Webb miał ten zaszczyt i w trakcie jednego
sezonu prowadził obydwa finały.

W spotkaniu finałowym Ligi Mistrzów
zmierzą się ze sobą Manchester City i Inter
Mediolan.

 WEM

Szymon Marciniak jest drugim w historii
arbitrem, który w ciągu jednego sezonu
będzie prowadził finały dwóch
najważniejszych piłkarskich imprez:
mistrzostw świata i Ligi Mistrzów

Szymon Marciniak
poprowadzi finał 
Ligi Mistrzów

sukces
polskiego
arbitra

 Shutterstock 

Kacper Tekieli, uważany za jed-
nego z najlepszych polskich
wspinaczy, zginął tragicznie w
Alpach podczas wspinaczki na

Jungfrau. Miał 38 lat. Prywatnie był
mężem polskiej olimpijki i biegaczki nar-
ciarskiej Justyny Kowalczyk. 

Wiadomość o jego śmierci została po-
twierdzona 18 maja. Dwa dni wcześniej
alpinista wyruszył w góry, aby zdobyć ko-
lejny czterotysięcznik. Tekieli był w trak-
cie realizacji projektu zakładającego zdo-
bycie wszystkich 82 czterotysięczników.
Dotąd zdobył już Bishorn (4153 m n.p.m.),
Weissmies (4017 m n.p.m.), Lagginhorn
(4010 m n.p.m.), Allalinhorn (4027 m
n.p.m.), Strayhorn (4190 m n.p.m.) i Rim-
pfishchorn (4199 m n.p.m.), Jungfrau
(4158 m n.p.m.) był kolejny na liście. 

Szwajcarskie służby podjęły akcję ra-
tunkową niezwłocznie po zaalarmowaniu
przez zaniepokojoną brakiem kontaktu z
mężem Justynę Kowalczyk. Na pomoc
bez wahania ruszyli też polscy wspinacze

Andrzej Bargiel i Janusz Gołąb, którzy w
tym celu przylecieli do Szwajcarii. Nie-
stety, gdy w lawinisku odnaleziono Te-
kielego, już nie żył.  

Kacper Tekieli urodził się 23 listopada
1984 r. w Gdańsku. Ukończył studia filo-
zoficzne i zajmował się wspinaczką spor-
tową, której był instruktorem. Ten tytuł
został mu nadany przez Polski Związek
Alpinizmu. W Tatrach przeszedł około
300 dróg wspinaczkowych. W listopadzie
2019 r. bez użycia liny pokonał
północno-wschodnią ścianę Eigeru drogą
Laupera, o czym rozpisywały się świa-
towe media. W 2021 r. razem z Maciejem
Ciesielskim i Piotrem Sułowskim doko-
nali pierwszego zimowego przejścia Ex-
pandera, czyli najsłynniejszej tatrzań-
skiej łańcuchówki.

W 2020 r. Tekieli poślubił Justynę Ko-
walczyk, dwukrotną mistrzynię olim-
pijską i mistrzynię świata. 2 września
2021 r. para doczekała się syna Hugo. 

 Jls

FC Barcelona po wygranym 14 maja
meczu z Espanyolem, na cztery ko-
lejki przed końcem sezonu, zapew-
niła sobie tytuł mistrza Hiszpanii.
Jest to 27. triumf Blaugrany w his-
torii i pierwszy od czterech lat –
ostatni raz liderem La Ligi drużyna z
Camp Nou była w 2019 r. 

Do uzyskania mistrzowskiego tytułu
przez FC Barcelonę walnie przyczynił
się Robert Lewandowski, dla którego
jest to pierwszy sezon w katalońskich
barwach. W meczu z Espanyolem, który

okazał się decydujący o mistrzostwie,
Polak strzelił dwa gole. Obecnie 34-
letni napastnik z dorobkiem 23 trafień
(na dzień oddania tego wydania do
druku) przewodzi klasyfikacji strzelców
hiszpańskiej ekstraklasy, pewnie zmie-
rzając po koronę króla strzelców La
Liga. Jeśli mu się to uda, to zostanie
pierwszym piłkarzem z najlepszych pię-
ciu lig europejskich, który sięgnął po
koronę króla strzelców aż sześć razy z
rzędu i tym samym przebije wyczyn
Lionela Messiego oraz Jeana-Pierre'a
Papina.  JLS

Kacper Tekieli zginął podczas zejście ze
szczytu Jungfrau w Alpach

Tragiczna śmierć polskiego alpinisty w Szwajcarii 

Zginął Kacper Tekieli
 Justyna Kowalczyk/Facebook

Robert
Lewandowski

ma szansę
zdobyć w tym
sezonie tytuł

króla strzelców
La Ligi

FC Barcelona z Lewandowskim w składzie pierwszy raz od 4 lat sięgnęła 
po mistrzostwo Hiszpanii

Polak królem La Ligi
 Getty Images

Wiadomości sportowe 47June 2, 2023Volume XXI, Issue 11



Nusia jechała z mamą autobusem,
trzymając głowę na jej kolanach.
Nawet w najkrótszej podróży
męczyła ją choroba lokomocyjna.

Prewentorium znajdowało się zaledwie
dwadzieścia kilometrów od ich miasteczka,
ale to i tak była wystarczająca odległość, aby
Nusia zakończyła podróż ledwo żywa.

– Nowy Dębnik, jesteśmy na miejscu,
wstań, wysiadamy – ponaglała mama w
obawie, że Nusia zwymiotuje.

A ona patrzyła na mamę nieprzytomnym
wzrokiem, zasłaniając ręką usta.

– No… szybciutko, szybciutko… wytrzy-
maj jeszcze, już wysiadamy, łykniesz po-
wietrza, to zaraz ci przejdzie.

Nusia ze spuszczoną głową szła obok
mamy, trzymając ją mocno za rękę.

– Mamo… ja nie chcę. Ja się boję!
– Nie marudź… nie będziesz tu długo…

będę często cię odwiedzała, będę przy-
jeżdżała tym autobusem, sama widziałaś,
jak szybko przyjechał. No i popatrz, ile tu
zieleni, las dookoła. U nas nad Wisłą to tylko
marne łąki i wierzby – pocieszała ją.

– A zapakowałaś mojego pieska? 
– Co? Tego brudasa! Chyba wstydziłabyś

się spać z tym filcakiem przy koleżankach,
jesteś już duża, przecież poszłaś już do
szkoły. Prawie wycałowałaś mu dziury na
głowie, jak on wygląda… pożal się Boże.

– Ale to mój przyjaciel, tylko obiecaj, że
go nie wyrzucisz… że jak wrócę, to będzie
na mnie czekał…

– No dobrze, obiecuję, że nie wyleci na
śmietnik, choć mam ogromną ochotę to zro-
bić… Jak ty go tam nazywasz, Czaju?

– Ależ mamo… – jęknęła Nusia.
– No, dobrze już. Jak będziesz grzeczna i

nie będziesz mi tu wyła, to kupię ci nowego
misia.

– Ale ja nie chcę żadnego nowego miśka,
ja chcę mojego pieska – wykrzywiała usta,
łkając.

– O Jezu, trzymajcie mnie, no już wy-
starczy, zaraz będziemy na miejscu.

– Zobacz, Nusia, to chyba tu… zobacz,
jak ładnie, jak dużo kolorowych liści z tych
wielkich drzew – wesołym głosem zawołała
mama, podrzucając kilka już opadłych ko-
lorowych liści, nawet jeden zaczepił się na
jej rudym kapeluszu.

– No popatrz, jaki ładny i duży budy-
nek!

Nusi nie chciało się podnieść głowy i tylko
potakiwała mamie. Nie chciała niczego wi-
dzieć. Wolałaby teraz siedzieć z koleżanką
w ławce na lekcji polskiego pani Bobrowskiej
i uczyć się pisać literki w zeszycie w wąskie
linie, piórem ze stalówką maczaną w atra-
mencie z kałamarza. Nawet by jej nie było
przykro, gdyby koleżanka z ławki jak zwykle
skrytykowała jej szlaczki w zeszycie, z za-
zdrosnym: – Ale szkaradne!

Przed budynek prewentorium wyszedł
tęgi mężczyzna z przyprószonymi siwizną
włosami, ubrany w biały kitel zapinany na
plecach. Uśmiechnął się szeroko i zapytał:

– To zapewne ty jesteś nową pacjentką,
jak masz na imię? 

– Ania, ale wszyscy wołają na mnie Nu-
sia.

– A ja jestem Andrzej Pietrzyk i jestem
tu pielęgniarzem. A do której chodzisz klasy?

– Do pierwszej.
– No to świetnie, widzę, że jesteś rezo-

lutną dziewczynką, tu też będziesz chodziła
do szkoły, co prawda nie ma tu pierwszej
klasy, ale wszystkie młodsze dzieci uczą się
w jednej grupie, każde uczy się czego innego,
a panie nauczycielki są bardzo miłe i jest
wesoło.

Nusia popatrzyła na mamę wrogo i wy-
rzuciła jednym tchem:

– Jak to będę chodziła tu do szkoły, prze-
cież miałam być tu krótko!

Kiedy mama wracała do domu autobu-
sem, Nusia siedziała w szpitalnej łazience
na drewnianym krześle owinięta ręczni-
kiem, z gumową sondą w nosie. Nawet nie
zdążyła pożegnać się z mamą. Rurka
drażniła jej gardło i powodowała odruch

wymiotny, który nie zdążył się jeszcze uspo-
koić po podróży. Pan Pietrzyk stał nad nią i
krzyczał 

– No, połykaj tę sondę, bo jak nie, to ko-
goś zawołam, żeby cię przytrzymał, a ja
wtedy wepchnę ci ją na siłę i przestań mnie
kopać, dziecko, zrozum, to ważne badanie,
będziemy dotąd siedzieć w tej łazience, aż
to zrobię.

Nusia spocona, spłakana i zmęczona w
końcu przestała stawiać opór, a pan Pietrzyk
dokończył badanie.

– Tu nie musisz chodzić w piżamie, umyj
buzię i idź do jadalni, zaraz ci pokażę, gdzie
to jest, usiądź na ławeczce i poczekaj na
mnie.

Nusia już nie protestowała, siedziała na
drewnianej ławce wzdłuż długiego stołu
przykrytego ceratą w drobną kratkę i czekała
na pielęgniarza, nawet nie podejrzewała,
że będzie tu jadała jeszcze przez kilka mie-
sięcy.

Pan Pietrzyk wrócił szybko, trzymając w
swoich pulchnych dłoniach talerz i przekro-
joną na pół bułkę posmarowaną masłem.
Talerz był pełen mlecznej owsianki, a bułka
wydawała się Nusi ogromna. Pan Pietrzyk
zachęcał ją 

– Jedz, musisz teraz dużo jeść, inaczej
nie wyzdrowiejesz. To wszystko musisz
zjeść, już ja tego dopilnuję. 

Nusia zaczerpnęła zupę aluminiową
łyżką, jadła powoli, połykając też łzy, które
nadal płynęły obficie po jej małej buzi.
Bułka, choć smaczna, nie mieściła się w jej
małym żołądku, ale pielęgniarz zmusił ją do
zjedzenia całej, strasząc, że jeśli nie zje
wszystkiego, to nakarmi ją przez tę rurkę,
co podczas badania, prosto do żołądka.

– A teraz siostra Stasia zaprowadzi cię
do twojej sali, do koleżanek, ja już nie będę
cię męczył.

W drzwiach jadalni stała pielęgniarka,
siostra Stasia, młoda, drobna blondynka w
białym fartuchu i w białym czepku z czar-
nym paskiem na blond włosach. Uśmiech-
nęła się do Nusi. Wydała się Nusi bardzo
ładna i miła, więc dziewczynka ufnie podała
jej rękę.

– Nie płacz, zobaczysz, jakie masz w
swojej sali wesołe koleżanki.

W drugiej ręce Nusia dźwigała tornister
wypełniony książkami, zeszytami i przybo-
rami – wszystkim, czego potrzebowała do
nauki. Jej ubrania mama przekazała już
wcześniej panu Pietrzykowi.

Sala, w której zamieszkała Nusia na całe
dziewięć miesięcy, była przestronna, z wy-
sokimi oknami i szerokimi parapetami.
Mieściło się w niej sześć metalowych szpi-

talnych łóżek i sześć szafeczek – nakastli-
ków, wszystkie łóżka były zajęte, oprócz tego
jednego przy oknie, które czekało na nią –
z białą płócienną pościelą i burym kocem,
na którym widniała czerwona szpitalna
pieczątka.

– Ubrania masz w nakastliku, a tornister
schowaj pod łóżko – poleciła siostra Stasia
– zostawiam cię teraz samą, musisz od-
począć, a najlepiej prześpij się. Koleżanki
poznasz, jak wrócą z lekcji, jeszcze to trochę
potrwa.

Nusia położyła się na łóżku, owinęła się
kocem i szybko zasnęła. Obudziły ją dziew-
częce śmiechy i poszturchiwania

– Ej, królewno, nie śpij, te, miastowa,
obudź się – usłyszała.

Momentalnie usiadła na łóżku i wszyst-
kie przyglądały się sobie. 

– Te, mała, jak masz na imię?
– Nusia, to znaczy Ania.
– Aaaaa, Ania-srania, to już lepiej Anka.

Dobra, dziecinko, jak się nas będziesz
słuchała, to będzie ci tu z nami całkiem
dobrze. Masz coś słodkiego albo może krem
Nivea? Masz do mnie mówić Jasia, ta naj-
większa to Marysia, jeszcze jest Zośka, Elka
i Ewa.

Nusia wytrzeszczyła oczy i nie bardzo ro-
zumiała, co one od niej chcą, a zresztą i tak
niczego takiego nie miała, co potwierdziło
przeszukanie Nusi nakastlika z rzeczami.

– To nic, napiszesz do matki list, niech ci
przyśle, albo najlepiej niech przywiezie i
jeszcze jakąś perfumę, bo Marysia musi po-
dobać się Zbyszkowi. Widziałyśmy przez
okno twoją mamę, jaka elegantka – kape-
lusz, płaszczyk, butki na obcasach, ho ho!

Marysia miała niecałe osiemnaście lat,
była wyższa i tęższa od Nusinej mamy,
wszystkie dziewczęta były starsze od Nusi i
pochodziły z okolicznych wiosek.

Nusia myślała, że będą tu tylko dzieci,
takie jak ona, a tu proszę, takie duże dziew-
czyny, zdziwiła się też, że w prewentorium
byli chłopcy.

* * *
– Dziewczęta, pobudka! – siostra Czesia

pokrzykiwała wesoło – wstawać, śpiochy!
O… nowa koleżanka, jaka ładna dziew-
czynka i też chora, biedulka! No, raźniej!
Umyjcie buzie i zęby, ubierzcie się i zaraz
do mnie do dyżurki, wiecie po co, weźcie
nową ze sobą.

Nusia nie wiedziała, po co, ale miała
przeczucie, że to niedopowiedziane przez
siostrę, to coś niezbyt przyjemnego.

cdn.
Małgorzata Żurecka

Redaktor strony Edward Bolec

Małgorzata Żurecka  – poetka, autorka 7 tomi-
ków wierszy i zbioru opowiadań „Nusia”. Od 2020
prezes rzeszowskiego oddziału Związku Literatów
Polskich, należy do Unii Poetyckiej Wojciecha Sie-
miona. Laureatka konkursów poetyckich i dwukrot-
nie nagrody Złote Pióro, odznaczona w 2017 hono-
rową odznaką „Zasłużony dla Kultury Polskiej”.
W 2021 roku otrzymała Międzynarodową Nagrodę
Literacką NAJI NAAMAN w kategorii – za twórczość.
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On June 4, 1927, the administration of the
city of Warsaw (Magistrat) adopted a res-
olution calling for the establishment of a
municipal zoo in the Praga district of the

city. The Zoo opened to the public 75 years ago, on
March 11, 1928. It first director was Wenant Burdz-
iński, the founder of the zoo in Kiev, who died of
acute pneumonia in December of that year. He was
succeeded in June of the following year by Jan
Żabiński (1897-1974), a talented junior faculty
member (adiunkt) of the Department of Animal Zo-
ology and Physiology of the Warsaw University of
Life Sciences (Szkoła Główna Gospodarstwa
Wiejskiego). Except for the war years, Żabiński held
the post of director until 1951, when he was re-
moved on political grounds: his service in the un-
derground Home Army (Armia Krajowa) during the
German occupation.

Żabiński was particularly concerned with the
preservation of endangered species. One of his suc-
cesses was the birth in 1937 of a female elephant
(słonica), who was named Tuzinka (from tuzin, the
word for “dozen”) because she was the twelfth ele-
phant born in captivity. She quickly became a fa-
vorite of Varsovians. Żabiński was also partially
responsible for the survival of the European bison
(żubr). During the occupation the Germans moved
Tuzinka and other animals to zoos in Germany.

Żabiński and his wife Antonina (1908-71) be-
came internationally known after the war for saving
perhaps as many as three hundred Jews who had
escaped from the Warsaw ghetto and for hiding
them and soldiers of the Armia Krajowa. They hid
them in the spacious underground of their resi-
dence on the territory of the Zoo (called “the Crazy
Star Villa” [Willą pod Zwariowaną Gwiazdą]) or
other areas of the Zoo. In 1965, the Yad Vashem
Institute in Israel awarded Antonina and Jan
Żabiński the title of Righteous Among the Nations.
Jan Żabiński said that he had risked harboring the
Jews not because they were Jews, but because they
were being persecuted (ryzykowałem i dałem
schronienie nie dlatego, że byli Żydami, lecz dlatego,
że byli prześladowani). “If those being persecuted
were Germans,” he said, “I would have behaved in
the same way. After all we are talking about people
who were condemned despite the fact that they
had done nothing wrong. It was appalling.” (Gdyby
prześladowani byli Niemcy, postępowałbym tak
samo. Mowa bowiem o ludziach, którzy zostali ska-
zani, choć niczego złego nie zrobili. To było przer-
ażające.)

Antonina Żabińska’s memoirs, published as Peo-
ple and Animals (Ludzie i zwieżęta), served as the
basis for Diane Ackerman’s 2007 book The
Zookeeper’s Wife, published in 2009 in Polish as

Azyl. Opowieść o Zydach ukrywanych w warsza-
wskim zoo (Asylum. The Story of Jews Hidden in
the Warsaw Zoo) and ultimately for the 2017 film
The Zookeeper’s Wife (known as Azyl in Polish). Jen-
nifer Chastain starred in the title role.

Today the zoo covers about 40 hectares (99
acres) in central Warsaw and is home to over
12,000 animals representing more than 500
species. The zoo website (https://zoo.waw.pl/wizyta-
w-zoo/mieszkancy-zoo) has “biographies” of some
of its residents, which I assume change periodically
(the biographies, not the residents). The current first
listing is for Arnold, the Javan mouse deer (konczyl
jawajski), whose homeland is the Indonesian island
of Java, but who came to Warsaw from a zoo in
Bern, Switzerland. Mouse deers are among the
world’s smallest hoofed mammals. The konczyl
weighs only 1.5-2 kg, and its limbs are comparable
in diameter to a pencil.

Next is a family of maned pampas animals
(pampasowce grzywiaste or wilki grzywiaste), Tina
and Chappi and their children. These animals, na-
tive to the pampas (the grasslands of South Amer-
ica), walk in a sequential way like camels and
giraffes, i.e., the legs on one side of the body move
simultaneously, and not alternately as in the case of
most animals. Azizi is a 24-year-old gorilla, who
came to Warsaw from Zurich, where he was born.
He is accompanied by two younger gorillas, 8-year-
old Viking and 10-year-old Bwana. It’s odd that the
latter has a name that means “sir” or “lord” in
Swahili. It may be familiar from American films set
in Africa, in which it is erroneously used by natives
in addressing white men. Azizi is a Swahili boy’s
name meaning “precious treasure.”

Since the Zoo cannot provide its flamingos
(flamingi, singular flaming) with the large company
that they prefer, a mirror-lined gazebo (altanka) cre-
ates the illusion of a multitude of the birds. Thanks
to this trick, according to the Zoo, “their sense of
security increases and they feel happy” (wzrasta ich
poczucie bezpieczeństwa i czują się szczęśliwe).
They owe their pink color, it turns out, to the
carotenoids (red pigments) in their natural diet
(think “carrot”). The Zoo has two adult sloths (leni-
wce), the male Paavo and the female Amy, who live
in the birdhouse (ptaszarnia, from the older word
for “bird” - ptach), presumably because of their
habit of hanging upside down (do gory nogami).
The Sloth Conservation Foundation argues that al-
though the English name “sloth” and the animal’s
name in other languages, such as Polish leniwiec
(from leniwy “lazy”) refer to laziness, the sloth is
not lazy, just slow. I suspect that the name Paavo,
the Finnish and Estonian version of “Paul,” was a
zookeeper’s idea of a joke since Paavo Nurmi

(1897-1973), called the “Flying Finn,” was a
Finnish middle-distance and long-distance runner
who held simultaneous world records in the mile,
the 5000-meter and the 10,000-meter races, a feat
which has never been repeated.

Several other denizens of the Zoo are introduced
on the website. There are two rhinoceroses: the
male nosorożec Kuba and the female Shikari. The
English name comes from the ancient Greek words
for “nose” and “horn”; the Polish name is similarly
built – from nos and róg. There does not seem to
be a separate word for a female rhino. Kuba is a
diminutive of Jakub; and strangely Shikari is from
an Urdu or Hindi word for “hunter” or “tracker.”
There is a separate word for a female chimpanzee:
szympansica (masculine szympans, from a Bantu
language of Angola, first recorded in English in
1738). The Warsaw szympansica Lucy is a star of
the Zoo, whose abstract paintings are sold at action
to raise money for the rescue of gorillas in Africa. 

There are two hippopotamuses, the 10-year-old
Hugo and the nearly thirty years older Pelagia (per-
haps named after one of the saints with that
name). English “hippopotamus” and Polish hip-
popotam derive from Greek hippopotamos (“river-
horse”), via Late Latin. The oldest inhabitant of the
Zoo is Fredek, the jabuti tortoise (żółw żabuti). Ac-
cording to the Zoo website, the previous director of
the Zoo, returning from Antarctica via Brazil,
bought him at a local market thereby saving him
from death in turtle soup.

There is a list of animal species with their
names in Polish, English and Latin at
<https://zoo.waw.pl/en/about-us/animal-species>.
The list includes 67 mammals (ssaki), 189 birds
(ptaki), 70 reptiles (gady), 17 amphibians (płazy),
98 fishes (ryby) and 102 invertebrates (bezkrę-
gowce).

In August 2020, Dr. Agnieszka Czujkowska, Di-
rector of Animal Rehabilitation in the Zoo, an-
nounced the start of an experiment to study the
possible use of hemp oil (CBD) to treat stress in ele-
phants. Erna, the oldest of the four elephants in the
Zoo, had died, and the second oldest, Fryderyka,
seemed to be grieving the loss. According to Dr.
Czujkowska, medical cannabis has been used world-
wide to treat dogs and horses but “this is probably
the first initiative of its kind for elephants.” The ini-
tial doses will be comparable to those given to
horses: a vial’s worth of a dozen drops of CBD oil,
two or three times a day. The Zoo will monitor the
level of the stress hormone cortisol in the elephants’
urine and stool (mocz i kał). News of the experi-
ment was widely reported in Poland and interna-
tionally, but Dr. Czujkowska didn’t expect any
conclusive results for two or more years. •
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Większość z nas miała lub po prostu pamięta świnkę-skar-
bonkę. Łatwo taką też nabyć i dziś, choć przedmiot o tej funk-
cji ma wiele nowych, wyszukanych form. Jest licząca skar-
bonka, skarbonka-bankomat, minisejf na biurko, skarbonka
Iron Man, Jednorożec, Zombie, Czaszka, karna skarbonka na
monety za niecenzuralne słowa czy nierzucone papierosy.

Niepozorne, małe skarbonki to wynalazek starszy niż wszelkie
banki. Jak się okazuje, najdawniejsze ich egzemplarze pochodzą z II
wieku przed naszą erą, a znaleziono je w greckiej kolonii Priene na
terenie Azji Mniejszej. W wielu kulturach stosowano przedmioty
tego rodzaju, a długo przyjmowały one formę glinianych słojów. 

Dlaczego to zwierzę
Średniowieczne słoiki wykonane były z gliny, a jedna z odmian
tego tworzywa nosiła staroangielską nazwę pygg. Na przestrzeni
stuleci wymowa tego słowa uległa zmianie i zamiast brzmieć jak
pug, upodobniła się do pig (ang. świnia). Ewolucję przeszła także
wymowa słowa picga (w staroangielskim – świnia), zbliżając się do
dzisiejszego brzmienia pigge (piggy we współczesnym angielskim
to świnka). Faktem stało się więc, że słowa oznaczające gliniany
słój i świnkę zaczęły brzmieć niemal tak samo. W XIX w. pewien
brytyjski garncarz wykorzystał połączenie dwóch podobnie
brzmiących słów w jednym przedmiocie. W ten sposób narodziła
się skarbonka-świnka. Są też wątki przeczące temu wytłumaczeniu,
bo podobno mieszkańcy Indonezji ponad sześć wieków temu
używali skarbonek w kształcie świni i wątpliwe, by miało to coś
wspólnego z wpływem kultury brytyjskiej.

Wartość kolekcjonerska
Długo świnki-skarbonki były jednorazowe i żeby dostać się do ze-
branych pieniędzy konieczne było ich rozbicie. Obecnie świnki
mają najczęściej zamontowany korek, który można odkręcić i
wyjąć z brzucha zaoszczędzoną sumę. To pozwala na podkradanie,
ale i dłuższe używanie rzeczy, a także ocalenie pamiątki, bo nie
brak kolekcjonerów. Z czasem pod wpływem upowszechniania się
płatności bezgotówkowych, kart płatniczych i rachunków banko-
wych skarbonki mogą być coraz rzadsze, tym samem wartość ko-
lekcji wzrośnie. Dobrze byłoby mieć to na uwadze przy porządko-
waniu mieszkania czy strychu. Pochodząca z wyspy Jawa
650-letnia skarbonka w kształcie dzika wyceniona została na 10
tysięcy dolarów. Na serwisach aukcyjnych pojawiają się różne
okazje, np. wiktoriańska świnka za 400 brytyjskich funtów.  HK

Fenomen skarbonki

Podarowanie dziecku świnki-skarbonki może być doskonałą okazją
do tego, by zachęcić je do oszczędzania i racjonalnego
gospodarowania pieniędzmi

 Archiwum WEM

Galopujący i konsumpcyjny świat, wszech-
obecna cyfryzacja, stres… Przy tym wszyst-
kim, co nas otacza dokoła, istnieje też inny
świat, w którym wyciszenie i odosobnienie

jest wartością. Pustelnicy wciąż są i żyją swoim ryt-
mem. 

Pierwsi pustelnicy, zwani anachoretami, pojawili
się około III w. na terenach Egiptu i Palestyny. Prze-
obrażenia na świecie wpłynęły na liczne zmiany w
sposobie życia ich następców, jednak pewne zasady
pozostały. Pustelnicy żyją według określonej reguły.
Mieszkają z dala od miejskich zabudowań, ale nie
izolują się całkowicie, bo życie pustelnicze nie po-
winno być traktowane jak ucieczka od świata. Utrzy-
mują się z pracy własnych rąk. Jeśli chodzi o Europę,
najwięcej ślubów pustelniczych złożono we Francji.
W Polsce mieszka znacznie mniej takich osób. 

Czy doskwiera samotność? 
Większość osób nie pojmuje, jak można żyć w odo-
sobnieniu na dłuższą metę. Pustelnicy uważają, że
nie są samotni, bo w pustelni żyje się z Bogiem. Pus-
telnicą czy pustelnikiem może zostać zarówno osoba
świecka, jak i duchowa. W Polsce przewagę stanowią
siostry zakonne. Przygotowanie do życia pustelni-
czego trwa około 10 lat. W tym czasie osoba, która

postanawia złożyć śluby pustelnicze, studiuje dzieła
teologii i praktykuje modlitwę w ciszy. Wielu pustel-
ników wybiera mało zaludnione okolice Bieszczadów,
a także niewielkie wsie w innych różnych rejonach
kraju. 

Jak wygląda ich dzień?
Praktykowanie modlitwy kontemplacyjnej, medyta-
cja, studiowanie pism – to ważne elementy dnia.
Niektóre liturgie mogą odbywać się nawet w nocy.
Czas wypełnia także uprawa ogrodu, przygotowy-
wanie posiłków, praca zapewniająca minimalne
utrzymanie (choć pustelnicy mogą też przyjmować
jałmużnę). Zarobek może pochodzić np. z rzeźbiar-
stwa, zbierania ziół, przygotowanych własnoręcznie
przetworów czy miodów. Pustelnik może przyjmować
pielgrzymów czy gości w specjalnie do tego przygo-
towanym pomieszczeniu, ale jak najrzadziej. 

Warto wiedzieć, że w Polsce są trzy Pustelnie,
których nie można mylić z miejscami odosobnienia
– to miejscowości: w powiecie tucholskim, szamo-
tulskim i wałeckim. Jest też szczyt o nazwie Pustelnia
w Górach Kruczych i Pustelnia – jedna ze skał w re-
zerwacie przyrody Skamieniałe Miasto w Ciężkowi-
cach.

 halINa KOssaK

Pustelnicy 
w XXI wieku?

Pustelnia św. Jana z Dukli – obecnie w formie „Kościoła na Puszczy” – znajduje się na zboczach góry Zaśpit w Beskidach

 podkarpackie.eu/Michał Bosek
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Olaf Lubaszenko nie gwiazdorzy, a jed-
nak wzbudza sensację. Niedawno ta-
kiej dostarczyła ludziom jego odmiana.
Aktor schudł niemal o połowę. Pokazał
się publicznie z okazji premiery filmu
„Bliscy”. 

Lubaszenko ważył już 165 kilogramów.
Jakiś czas temu w wywiadzie dla „New-
sweeka” mówił otwarcie o powodach
otyłości. – Moja waga jest objawem, a nie
przyczyną. Z przyczyną sobie poradziłem.
Tyle że naprawdę nie ma znaczenia, co
było pierwsze – depresja i otyłość to
upiorne siostry bliźniaczki. Świetnie ze
sobą zgrane i dopasowane. Mają jeszcze
dwójkę rodzeństwa: to cukrzyca i bezdech
senny – powiedział.

Aktor ujawnił też fanom na Instagra-
mie, że redukcja kilogramów nie była tylko

zasługą diety czy ruchu, ale wspomogły to
jeszcze dwie planowane operacje. Teraz
czas na rehabilitację. 

Kto chciałby zobaczyć uznanego ar-
tystę w nowej roli, ma ku temu okazję za
sprawą filmu „Bliscy”. Tam Lubaszenko
wciela się w rolę ojca dwójki dzieci, z któ-
rymi poszukuje ich matki, a swojej żony –
pewnego dnia zniknęła bez słowa…

54-letni Olaf Lubaszenko to nie tylko
aktor, ale także reżyser i producent, pre-
zenter telewizyjny, wokalista i konferansjer.
Od 1 września 2022 r. jest dyrektorem
Teatru im. Adama Mickiewicza w Często-
chowie. Zawodowo poszedł w ślady rodzi-
ców. Jest synem aktora Edwarda Linde-Lu-
baszenki oraz aktorki, plastyczki i poetki
Asji Łamtiuginy. Jego ojcem chrzestnym
został Jan Nowicki. 

 HK

Zofia Kucówna 12 maja br.
skończyła 90 lat. Urodziny
obchodziła w Domu Artys-
tów Weteranów w Skolimo-

wie, gdzie przebywa od 7 lat. Przy-
gotowano jej tort, były
podziękowania od prezydenta, a
nawet koncert jazzowy. Jubilatka ze
wzruszenia ocierała łzy.

Urodzona w 1933 r. Kucówna
podczas niedawnej uroczystości po-
wiedziała, jak bardzo docenia
wszystko, co spotkało ją w życiu.
Dziękowała współmieszkańcom –
artystom i dyrekcji ośrodka – za
opiekę i rozpieszczanie jej. Dodała:
„Jestem szczęśliwa”.

Jubilatka przyznawała, że teatr
to najlepsze, co mogło ją spotkać.
Wcześniej planowała zostać ma-
larką, uczęszczała do liceum pla-
stycznego. Gdy wzięła udział w
konkursie recytatorskim i wygrała,
nauczycielka podpowiadała jej stu-
dia aktorskie. Poszła do PWST w
Krakowie. Debiutowała w filmie

„Deszczowy lipiec”, potem zagrała
w filmach: „Spirala”, „Pestka” czy
„Sabina” oraz w serialach: „Syzy-
fowe prace” i „Dwie strony me-
dalu”. Jednym z jej ostatnich tele-
wizyjnych wystąpień był „Dom nad
rozlewiskiem”. Za młodu an-
gażowała się w Kabaret Starszych
Panów. 

Pierwszym mężem Kucówny był
Jan Mayzel, potem wyszła za Adama
Hanuszkiewicza. To dla niej zosta-
wił on żonę – Zofię Rysiównę – i
dwoje dzieci. Ich związek nie prze-
trwał próby czasu. Zaraz po rozwo-
dzie aktor tworzył parę z nową wy-
branką, Magdaleną Cwenówną, a
Kucówna walczyła z nowotworem.
Gdy pokonała ciężką chorobę, an-
gażowała się społecznie. Zabiegała
m.in. o odbudowę Domu Artystów
Weteranów Scen Polskich w Skoli-
mowie. W 2008 roku odebrała Złoty
Medal „Zasłużony Kulturze Gloria
Artis”. 
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Końcem maja Viki Gabor pisała egzamin
ósmoklasisty. Wielu ten news przyjęło z nie-
dowierzaniem, bo wokalistka wygląda jakby
miała dużo więcej lat. Makijaż i reszta styli-
zacji robią swoje. Jednak faktem jest, że Viki
właśnie teraz kończy podstawówkę.

Piosenkarka nie zasiadała od pewnego
czasu w szkolnej ławce, bo ze względu na ka-
rierę korzystała z indywidualnego nauczania.
Na egzamin musiała jednak przybyć do
szkoły. Pokazała w mediach społecznościo-
wych, jak się uczesała i ubrała. Był to kom-
promis stylu uczennicy i atrakcyjnej ele-
gantki. Dreszczyk emocji na pewno
towarzyszył pisaniu. Uznała, że matematyka
jest najtrudniejsza, a najłatwiejszy angielski.
Rodzice postawili warunek – jeśli jej średnia
ocen z egzaminów spadnie poniżej 4.0, to
będzie musiała zakończyć muzyczną przy-
godę. 15-latka polubiła swoje koncerty, na
które przybywają tłumy nastoletnich fanów.
Jest jedną z najpopularniejszych młodych wo-
kalistek w Polsce. Latem 2019 r. uczestni-
czyła w programie „Szansa na sukces” i star-
towała w Konkursie Piosenki Eurowizji dla
Dzieci. Zasłynęła utworem „Superhero”. 

Prawdopodobne będzie kontynuować
naukę w liceum indywidualnie. Dlaczego? W
jednej z cytowanych w internecie wypowiedzi
padły słowa: „Każdy by się na mnie patrzył,
nie czułabym się komfortowo. Na tym etapie
indywidualny tok nauczania to najlepszy wy-
bór, jeżeli chodzi o mnie”. 

Niedawno Viki doczekała się swojego se-
rialu dokumentalnego, który został zrealizo-
wany przez Telewizję Polską. „Viki Gabor: Mój
świat” ujawnił pewne sekrety, nawet z od-
ległych lat, np. to, że rodzice młodej artystki
usłyszeli przerażającą diagnozę od lekarza.
Wówczas powiedziano im, że ich dziecko jest
niesłyszące. Viki nie reagowała na żadne bo-
dźce słuchowe. Rodzice o słuch walczyli aż
do trzeciego roku życia przyszłej wokalistki. 

Viki Gabor przyszła na świat w Hamburgu i
jest pochodzenia romskiego. Od dłuższego
czasu cała rodzina mieszka w Krakowie. 

 HK

Zofia Kucówna 12 maja skończyła 90 lat

Viki Gabor końcem maja zdawała egzamin
ósmoklasisty

Viki Gabor kończy
podstawówkę90. urodziny Zofii

Kucówny
 Wikimedia commons

Olaf Lubaszenko zrzucił aż 80 kilogramów

Minus 80 kilogramów
 Instagram
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PRZy KaWIe O PRaWIe 

Ta kolumna 
powstała w celach

edukacyjnych 
i w żadnym wypadku
nie może zastępować

porady prawnej. 

Brat był w trakcie sprawy rozwo-
dowej. Sąd rozstrzygnął już
wcześniej, jak ma być podzielony
majątek między nim a żoną. Brat
jednak zmarł zanim sędzia podpi-
sał wyrok rozwodowy. Brat nie
miał dzieci, tylko dwoje rodzeń-
stwa. Jego żona twierdzi teraz, że
dziedziczy cały jego majątek, po-
nieważ w chwili śmierci była for-
malnie nadal jego żoną. Czy
rodzeństwo będzie mogło ubie-
gać się o spadek po bracie?

Wszystko zależy od tego, czy poprzednie decyzje sądu w
sprawie podziału majątku były ostateczne. Jeżeli tak i jeżeli
sędzia miał tylko podpisać wyrok rozwodowy na podstawie
wcześniej wydanych decyzji, rodzeństwo może ubiegać się
o taki spadek. Należy złożyć wniosek do sądu spadkowego o
wyznaczenie zarządcy spadku; zarządca występuje do sądu
rozwodowego o wydanie decyzji o rozwodzie. Data roz-
wodu powinna być ustalona wstecznie. Wówczas według
prawa brat w chwili śmierci był już rozwiedziony i jego
„małżonce” nic się nie należy. 

* * *

Czy po przepisaniu domu dzie-
ciom mogę wystąpić do Medicaid
o pomoc domową, tzw. „home
care”? Powiedziano mi, że moje
dochody są za wysokie i że będę
musiał płacić część kosztów takiej
opieki. Czy muszę za to płacić?

Jeżeli dochody osoby ubiegającej się o opiekę, przekra-
czają określone limity, jedną z możliwości jest przystąpie-
nie do tzw. „pooled trust”. Wówczas pieniądze z dochodu
przekazywane są do trustu i mogą być wykorzystywane na
dodatkowe koszty niepokrywane przez Medicaid, np. ubra-
nia, koszty mieszkania, jedzenie, podróże itd. Trusty takie
najczęściej pobierają pewne opłaty za swoją działalność. •

Adwokat RoMUALD MAgDA, eSq. prowadzi praktykę prawną w Nowym Jorku
od 1995 r. Jest absolwentem Wydziału Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz New York
Law School. Wieloletni członek Stowarzyszenia Prawników Stanu Nowy Jork oraz Stowarzyszenia
Prawników Polsko-Amerykańskich w Nowym Jorku. Posiada uprawnienia do występowania
przed sądami Stanu Nowy Jork. Wszystkie osoby pracujące w naszej kancelarii mówią po
polsku i angielsku.
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